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Nie będzie większości sejmowej!
„Salon” p. 0-łowicza i tragiczny los nieletnich ego adeptek.- 
Schadzki w klasztornym tunelu. - Siady kapyt końskich wska­
zały mieszkanie morde/cy. - Panika na Wałach Hetmańskich.

Wina, w ó l k i, lik ery najtaniej poleca ra ?ł!oor i Stachowicz „Zakopane1' Lwów, Akademicka 24. -  Leona Sapiehy 25.

m r . P ie rw s z o rz ę d n y  M a ga zyn  Fu te r firm y B ra cia  R u T H  i S p ., L w ó w , pl. M a rja cki 8.

N IE  B Ę D Z IE  ZMIANY NA STA N O W I 
SKU PREZESA  IZBY SK A R B O W E J W E  

L W O W IE .

.iToISłoilrnt od naN zeg o 'k o resp o n d en ta ...
W arszaw , I. p a źd z ie rn ik a . (st) K o re s­

p o n d e n t W asz z an o to w a ł'-o n eg d a j k rążą .■ 
eą w k o lach  p o lilycznych  pogłosko  u  za . 
m ie rzo n y ch  zm ian ach  n a  s ta n o w isk u  p r e ­
zesa lw o w sk ie j Izby sk a rb . 7  au  lo ry  la/h  
lyw nych  in fo rm a c ji  o trzy m an y c h  dz iś ze 
sfer p o w iad o m io n y ch  w y n ik a , że w ia d o ­
m ość ta  n ie  d o tyczy  lw o w sk ie j Izby  sk a r  
bow ej, a le  iunycli m a ją cy c h  swe siedziby  
w w ojcw ói lw ach  cen tra ln y c h .

 O—  -

N IE  B Ę D Z IE  M E T R A Ż O W E G O  URZĘ­
DOW ANIA.

W arszaw a , I. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. 
P.) W  zw iązku  z u k a za n ie m  się w n ie k tó ­
rych p ism ach  w iadom ości o w p ro w ad ze ­
niu z im ow ych  godzin  u rz ę d o w a n ia  w in ­
s ty tu c ja ch  pań stw o w y ch , d o w iad u jem y  
się ze ź ró d e ł m ia ro d a jn y c h , że żad n e  ro z ­
p o rząd zen ie  w ty m  w zględzie nie by ło  
w y d an e  i n ad a l o b o w iązu ją  godziny  u rz ę ­
d o w an ia  d o ty ch czaso w e  tj. od 8 . do  15.

ECHA ARESZTOW ANIA R O SSIE G 0. 

Rzym, 1. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. -P.) 
l a k  d o n o si A gencja  S tefan iego  m in iste r- 
Mwo sp raw  r.ągr. p rz es ła ło  dzjjś .m in is lro -  

w i  p e łnom ocnem u S zw ą jg arji o d p ow iedź  
rząd u  w łoskiego tia n o lę  sz w a jca rsk ą  w 
sp raw ie  a re sz to w a n ia  R ossiego.

  o------
PO LSK I KURS PO LIC Y JN Y  W 1 W IED N IU  

W iedeń , I, p a źd z ie rn ik a . (Tel. &. P.) 
Dziś o g o dzin ie  10 p rz ed p o łu d n ie m  w o- 
hecWtósi post ii f tzeezy p o sp o lile j n a s tą p i­
ło o tw a rc ie  p o lsk iego  k u rsu  p o licy jn eg o  
w W ied n iu . P re z y d e n t pcłiicji w iedeńsk ie j 
S ehobcr w y g ło sił przy-T ej o k a z ji p rz em ó ­
w ienie, w k ló re in  w.yrjjził się z u z n an iem  
o d z ia ła ln o śc i po lsk ie j -p o lic ji - p a ń s tw o ­
wej. K u rs  p o trw a  0 m iesięcy .

wet rewolwerów. Policjy dftSą>:irgjia 
'ir.zazri' w«r<Tajno z
n ie  m o g ła  o p a n o w a ć  sy tu a c j i ,  W a lk a  

jtpzyłu^iłw la.!■"$' rcttnmwy, ż.e wyb«r> 
być (f«zfcrwdiVO. W óCawiĄ ?„i 

Ł i e W - k  k u m  B a d a n i odcU iałn  k o m u n i­
s ty c z n e g o  z o s ta ł  z a b i ty  w y s tr z a łe m  z 
r e w o lw e rn . 11  u c z e s tn ik ó w  w a tk i  po 
e o n  s t r o n a c h  o d n io s ło  c ię ż k ie  r a n y ,  a 
o c o lt 250 Iź e isz e .

SP E C JA L N E  PR Z E PIS Y  DLA ROBÓT 
B U D O W L. BETO NOW YCH .

• W arszaw a , i .  p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. 
P.) W  zw iązku  z in ten zy y -n ą  a k c ją  b u ­
do w n ic tw a  żel-hetouow ego  w Polsce  m in. 
ro b ó t puh l. z am ie rz a  opraAować.' sp e c ja l­
n e  p rz ep isy  d la  p ra e  b u d o w lan y ch  beto  
now ych .

P O W IĘ K S Z E N IE  K A PITA ŁU  ZAKLADO 
W EG O  BANKU GO SP. K R A JO W EG O .

W arsz a w a , 1. p aźd z ie rn ik a . (Teł. tyj 
P.ł K rążą pog łoski, że k a p ita ł  zak ładow y  
B an k u  Gosp. K ra j. pow iększony bed zir 
w zw iązk u  z  ro zb u d o w ą  pań stw o w y ch  in- 
s ly lu e y j b a n k o w y ch  o 40 50 m ilj. zł.

PO LO W A N IE  NA DACHU, 
(Do a r ty k u łu  n a  str. 8-m e ,f f

Krwawe wybory w Gees+hacht
NA ULICACH Mia st a  do szło  do 

WALKI ZOSTAŁ 1 ZABITY,
Berlin 1. października. (Toi. fclty. 

W mnrstKzku jGeeśthacht się
w niHw.icię -wybory do Rady iniftjtktcj, 
które 'znkoiw‘ĄJły si'0 krwawemi **• 
mieszkami. 'Do miastoęjpka, 
kSfedwirj' ,6000 miasz!kAikó\3[ przybyły 
z Hamiburgafna dzień wyborów ailne 
cddziały czerwonej gwardii i repub'i 
kańskiej organizacji Reichsb&imei.

Form alnej b it w y . — na  polu
11 CIĘŻKO I 250 LŻEJ RANNYCH.

| liczące z  górą 1000 głów, OJj/Jło §ij- 
f 4edjria'doszło da szeregu drobniejszych 
i starć, a łfijdaizy gotfeiną b::|P-ł popot.
• n«;. jttdlfj- -z lilę.-znjŃh Sfjytelłfud owSjkł* 

do prawdziwej bitwy. KcmutiiSci bo- 
imm-knapadslf i^& aające się z mia­
sta: oddziały Iteklisbanją^hA-. \ '̂y\viij-ij 

walka, w której obie strony 
używały kamieni, pałek, noży, a na-

MIN. K tjH N  W RÓCIŁ Z URLOPU.

W arszaw a . 1. p a źd z ie rn ik a . (Ti 1. G. 
! P.l Min s te r k o m u n ik a c ji inż. K iilm  po . 
j w ró c ił z u r lo p u  w ypoczynkow ego , k tó ry  
& spędził za  g ra n ic ą  i z d n iem  1 . bm . o b ją ł 
i u rz ę d o w a n i*

 n -
KANDYDAT NA W O JE W O D Ę  PO M OR­

SKIEGO.

W a rsz a w a ' 1. październik^:.' (Tel. G. 
P iĘ .W edług pogłosek o b ieg a jący ch  w pra- 

. sic jd k o  jed n eg o  z k a n d y d a ló w  na ^sta­
no w isk o  w o jew o d y  -ponun-slsjegę- w » mie- 
n ia ją  gi u. .lakóba K rzem ińsk iego .
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UDERZĄ PIERWSI.., -  ZUCHWAŁY TON KOMISARZY SOWJECKICH. — TRZY MIŁJONY BEZRO­
BOTNYCH I WYNOSZĄCY 929 MILJONÓW RUBLI DODATKOWY FUNDUSZ NA ARMJĘI — ATAKI 
FUKJI Z POWODU MOWY WOJEWODY JÓZEFSKIEGO, NIE BODZIEMY ODPŁACALI SOW JE-

Łwów, 2 października.
Zbrojenia sowjeckie tworzą je 

dyną bezwzględną i niezwalczoną 
przeszkodę na drodze do rozbroje­
nia powszechnego. Bo choć świat 
pełen jest lokalnych ognisk zapal­
nych, choć każde z nich porusza 
motory w jakiejś fabryce amunicji, 
to jednak żadne z nich nie prowa­
dzi z absolutną koniecznością do 
wybuchu. Praca dyplomacji może 
nie tylko katastrofę opóźnić, ale i 
udaremnić, sprowadzając konflikt 
•na płaszczyznę kompromisu. Ina­
czej z Sowjetami. Tu kompromisu 
niem a, lecz walka „a u outrance", 
ilecz świadome dążenie do starcia, 
w którem mocarstwo czerwone re­
zerwuje sobie rolę strony zaczep­
nej i prawo wyboru najodpowied­
niejszej dla siebie chwili do ataku.

Był czas, gdy wodzowie armji 
czerwonej, złamanej świeżo pod 
W arszawą, m ówili tylko o onronie. 
Dziś nie wstydzą się zapowiadać, 
że uderzą pierwsi, gdy tylko w y ­
bije „godzina czynu“. Coraz czę­
ściej w enuncjacjach p iasy  i poli­
tyków sowjeckich słyszy się ów 
butny, zuchwały ton, który spotkać 
można jedynie w państwach, cier­
piący oh na przerost militaryzmu. 
Ale też militaryzm stał się tam tre­
ścią życia.

W  państwie, posiadającem 3 m -  
Ijony bezrobotnycn i najgłębszą w 
św iecie nędzę obywateli, ,vyoaje 
się na zbrojenia kwoty zawrotne 
I z rokiem każdym wyższe. Budżet 
ZS&R na rok 1929 powiększony bę­
dzie w wydatkach wojskowych o 
929 m lljonów rubli, O obecnym zaś 
stanie siły  zbrojnej można nabrać 
wyobrażenia z faktu że w mane­
wrach w rejonie kijowskim brało 
udział około 700 tysięcy żołnierzy. 
O systemie, który każdego obyw a­
tela kształci na żołnierza, o owem  
na monstrualną skalę ro:budo-\a- 
nem  „przysposobieniu wojsho- 
w em “ pisaliśm y już parokrotnie. 
'Ale też m ilitaryzm  sowjccki, orga­
nizujący obecnie również frontowe 
pułki kobiece, dawno wyszedł poza 
ramy obrony. Stał się przedmiotem  
specjalnego kultu. Z bagnetu ura­
bia się „ramię rewolucji", bo bag­
net ma jej torować, d io g  . Gdy 
propaganda komunistyczna nic 
przynosi w państwach burżuazyj- 
nych spodziewanego wyniku, siła 
fizyczna staje się „ultima ratio“ 
przyszłej rozprawy.

Jak ubogo, jak skromnie wyglą­
damy pirzy tem m y, z naszą do d- 
slatecznosci zredukowaną armją i 
gałązką pokoju, wywieszoną na 
każdym słupie granicznym. A jed­
nak jeszcze budz{m y niepokój. 
,,Izwiestja“ widzi dziś w Polsce 
moment „najwyższej agresji11 i 
stwierdza, że górę u nas biorą „ele­
m enty m ihlarystyczne11. Pisze o 
„występnej grze". „prowokowaniu 
awantury11 i zapalhniu przez Pol­
skę „płomienia wojny na W scho­
dzie Europy11. Czyżbyśmy urządza­
li m anewry z udziałem miljona lu­
dzi i przy pożegnaniu rezerwistów

TOM TĄ S AMĄ MONETĄ.
I zapowiadali im bliski marsz na Mo 

swę? To nie. ale wojewoda wołyń­
ski p. Józefski odważył się mówić 
o — niepodległości Ukrainy, o nie- 
śmierleluem trwaniu idei, której 
sztandar niósł: ongiś a lama u Pe- 
tlura

Jest to temat dla Moskwy lak 
niemiły, że nie dziwim y się. paro­
ksyzmowi gniewu. Ale dziwniejszą 
rzeczą jest. że /nachodzą się Pola­
cy, u których reakęja na nazwi­
sko Petlury je.d podobna: niepo­
kój, oskarżenia, insynuacje. Jest w 
Polsce stronnictwo, drugie prócz 
parlji komunistycznej, klóreby pra 
gnęło, aby słowo ...Ukraina11 wykre­
ślić z o słownika. Może w nim pozo­
stać jedynie „Ukraińska Radzieci- 
ka Republika11 jako kolonja Rosj,.

Stronnictwo to twierdzi — i w 
tem jest zgodne z komisarzami boi 
szewickimi —: że będący dziś u 
władzy w  Polsce obóz polityczny 
marzy o nowym marszu na Ki­
jów. Że w I\ m celu rezerwuje so- 
bits, emigrantów z Ukrain} i toler 
ruje „rząd emigracyjny". Że obóz 
ten za cenę „odbudowy Ukrainy" 
gotów jest zniszczyć poko j i rzucić, 
państwo w szał wojny.

Sadudzie, dający wiarę takim 
„rewelacjom11. ' 2 ymczasem — jaki

reg uchwał, określających jasno i 
wyraźnie stanowisko parlji wobec 
rządu (Obecnego. Rezolucje zapadłe 
uiezem się nie różnią od dawnych  
tego rodzaju uchwal, a podtrzymu­
jących w dalszym  ciągu negatywne 
stanowisko socjalistów polskich 
wobec rządu. Obrady Rady N aczel­
nej prowadzone były w atmosferze 
spokojnej, co mając na względzie 
panujące obecnie rozdźwięki w ło-

| jest ii jaki może być nasz stosunek 
I d o  niepodległości Ukrainy?

Jest bezwzględnie pozytywny, 
j Niema powodu, dla któregoby stan 

obecny uważać za lepszy od jakie- 
f gokolwiek innego. Ten nowiem jest 
j najgorszy. W szak jeśli, chodzi o 
| nasze kresy południowo - wschod- 
i nie — łudzić, rządzący dziś po tam 

tej stronie Zhruoza, reprezentują 
kierunek zaborczy bez zastrzeżeń. 
Mówią publicznie o przyłączeniu 
Małopolski Wschodniej jako o na­
turalnym akcie sprawiedliwości 
dziejowej, i do tego celu dążą wszel 
kim: środkami, jakimi w tej chwili 
dysponują. W ysyłają agitatorów, 
których zadaniem jest przygoto­
wywać tę aneksję, i materjalnie 
wspomagają organizacje, pracują­
ce w tym samym kierunku. Jedne­
go nie czynią, — nic prowadzą 
wojny, ale ani na chwilę nie prze­
stają zapewniać, że tej „wojny o 
oswobodzenie" pragną, że ją w  
chw ili sto ownej rozpoczną.

Cóż więc stracilibyśmy na zm ia­
nie położenia po tamte) stronie? 

j Natomiast każda zmiana, polega- 
> jąca na negatywnym  ustosunko­

waniu się do Rosji —a to jest prze- 
j cież credo emigracji — znaczyłaby 

poprawę. Ale z  tego teoretycznego

nie parlji — jest rzeczą godną uwa 
gi. Na Radzie Naczelnej ujawniła 
się różnica zdań między większością 
a grupą posła Jaworowskiego, któ­
ry w7 dziedzinie ustosunkowania się 
do rządu obecnego zdąża własnemi 
drdgami. P. Jaworowski propono­
wał kontrrezolucje, a m. in. taik ,̂ 
która wypowiada się za utrzyma­
niem i zajęciem rzeczowego stosun­
ku PPS wobec gabinetu p. Bartla. 
Rezolucja ta jednak nie utrzymała 
się, albowiem opowiedziało się za  
nią 5 osób. Przeszła natomiast re ■

Nie* “oune w palenia 
ŚW IECE I ŚW IATEŁKA GROBOWE

po leca
Fabryka św iec kośe. i  stoi. 

„MILKA44
J. K. Górski, L w ów , u l. Szew czenki I. 1.

T elef. 15—84.
Na o p a k o w an iu  u w ażać  p ro szą  n a  f irm ę  

i z n ak  o c h ro n n y . 7961-3

wniosku nic wynika jeszcze, aby 
Polska do przeprowadzenia takiej' 
zm iany dążyła.

Doznajemy ze strony wschod­
niego ipsiada tyle dowodów nielo­
jalności, że' nie byłoby w  tem nic 
nieprzyzwoitego, gdyDy podoDną 
monetą ofdjpłacar. Gdyby za każde­
go agitatora .komunistycznego, k tó­
rego nam z Moskwy lub Charkowa 
przysyłają, wysyłać do nich petlu- 
trawca. Gdyby choć w  części zw ra­
cać bolszewickie fundusze propa­
gandowe w formie kredytów, po­
pierających Kontrrewolucję.

Ale tego Wszystkiego n ie robi­
my. Gdyby śmy robili, prasa so- 
wjecka nic omieszkałaby podnieść 
o to wrzawy. Polsaa nie w ysyła  na 
wschód agitatorów, ani pieniędzy, 
ani organizatorów band, Polska nie 
fcirmuje pułków ukraińskich, ro­
syjskich lub białoruskich, m ają­
cych —- jak galicyjskie oddziały 
na Ukrainie — iść w awangardzie 
„niosącej wolność". Nie robimy te­
go, bo nie prowokujemy wojny.

Problem ukraiński denerwuje 
bolszewików. Może nadejść ch w i­
la, gdy ieh przerazi. Ale siłą, która 
nas może kiedyś zmusić do w yw o­
łania tego widma, ożywienia go i 
pchnięcia w  czyn, będą nasi prze­
ciwnicy. -My się będziemy tylko — 
bronić.

zolueja posła Barlictkiego, którą
przytaczamy poniżej.

Zasługuje jeszcze na uwagę rc- 
aktytowanie i przvw róceme do praw 
członkowskich zawieszonych dwóch 
członków partji, radnych socjali­
stycznych m iasta W arszawy, którzy 
zostali 'zawieszeni w Orawach człon 
lców parlji w sw oim  czasie przez 
posła Jaworowskiego. Ten fakt ró­
wnież odzwierciedla stan nastrojów  
PPS Rezolucje bizm ią jak następ.:

Rada Naczedna utrzymuje w sto­
sunku do dzisiejszego systemu rządze­
nia w Polsce dotychczasowe opozycyj­
ne -tamom o partji jasno -tt—urato­
w ane i jednomyślnie akceptowane no 
posiedzeniu Rady Naczelne] 15, kwiet 
nia br. Ruda Naczelna jednocześnie 
podaje do wiadomości wszystkich or­
ganizacji partyjnych, oraz prasy par­
tyjnej, że 1) stosunki społeczno - go­
spodarcze w kraju przybrały, zwłasz­
cza ipod 'wpfwwom a-utokdatyoznego 
systemu rządów pomajowyoh charak- 

if f lr  ostry (?), wielko - kapitalistyczny 
: wielko - ziemiańska, ustala się coraz 
iiur&ziej przewaga klas posiadających 
nad światem, pracy, stwarza ona wa­
runki nieznośne życia dla klas pracu­
jących miast i wsi, wyzyskiwanych 
nieraz do granic ostatecznych. Rozwój 
ustawodastwa społecznego i wykona, 
nie reformy rolnej zostało zahamowa- 

i ne.. zamaichizo-wana gospotweka ikapi-

KłP wczoraj się wzbogacił?
CIĄGNIENIE 4-PROC. PREMJOWEJ POŻYCZKI INWESTYC.
Warszawa, 1 października. (Teł. G. P.). Dziś w mniejszej sali kon­

ferencyjnej Min. Skarbu rozpoczęło się losowanie wygranych 4-proc. 
premjowej pożyczki inwestycyjnej. Losowaniu nodiegalo 500 seryj po 
50 obligacyj, czyli 25 tys. obligacyj na sumę 2 i pół milj zł. Notowania 
rozłożono na kilka ciągnień. 50 tys. i\. serji 5.100’ — nr. 41. Tejże serji 
nr. 13 i 14 po 250 zł. 50 tys. zł. serji 1.771 nr. 42, oraz 15 i 43 tejże serji 
po 250 zł. — 25 tys. serji 2.448 nr. 17, oraz tejże serji nr. 2 i 10 po 250. 
25 tys. serji 5.435 nr. 28, oraz nry 35 i 43 po 250 zł.

Warszawa, 1 października. (Tel.G. P.). W 22 dniu ciągnienia 5-tej 
klasy 17-tei Loterji państw, padty ważniejsze wygrane na następują­
ce numery:

10 tys. 135445 - -  5 tys. 27518 — 3 tys. 36627, 88106 — 2 tys. 7803, 
31378, 50245, 58699, 65021, 74558, 90866, 90936 112501, 133506. -
1 tys.: 372, 4059, 4969, 5058, 10437. 10592. 13830, 13848, 15871, 48303, 
51200, 94419, 123992, 136484.

p% jCiiotó hjuzie oro® uiebec rządu
O le  r H o lam naczelne! M M

POSEŁ JAWOROWSKI ZYSKAŁ DLA SWEJ REZOLUCJI TYLKO 5 ZWOLENNIKÓW. 
C T e l e f o n e m  o ć £ n a s z e p o  K O ’ e s D o n a c n t a J .

Warszawa, 1 października, (ps)
Rada Naczelna PPS zakończyła dzi 
siaj swoje narady, podejmując sze*
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ta-listyozna pfcroduje stan ustawicznej 
niepewności, gro.za coraz to nowemi 
komipflikacijami, utrzymuje kraj w sta­
nie cnronmamego kryzysu, co pogarsza 
jeszcze dotkliwiej położenie proleta- 
rjaitu.

2) Ten stan rzeczy w zakresie sto­
sunków społeczno-gospodarczych znaj 
duje jswój wyraz -w polityce rządu, 
który dążąc bezwzględnie do usunię­
cia szerokich mas ludności od wpły­
wu na bieg spraw politycznych (?!) i 
społecznych, wyłamał się z pod kon­
troli społecznej (?), zniósł odjrcftrie- 
dzialność ministrów przed Sejmem^ 
sparaliżował ustrój parfamentaray, krę 
'puijąic swobodny rozwój życia samo­
rządowego i coraz dotkliwiej ogranicza 
swobody obywatelskie Konstytucją za­
gwarantowano na rzecz już spanoszo- 
nej biurokracji.

3) Niszczeniu samych podstaw de­
mokracji w drodze faktów drobnych 
rówhijCż odpowiada w samym rządzie 
oraz pośród kół i stronnictw rządo­
wych dążność do odebrania obywate­
lom piędio - przymio tnikowego pia.ya 
głusowamia (?), do zmiany obowiązują 
ce-j Konstytucji na inną, stworzoną we 
dtf najbardziej reakcyjnych pomyśla­
ną oraz do utrwalienia w drodze zmia­
ny konstytucyjnych ogromnej przewagi 
władzy wykonawczej nad przedstawi­
cielstwem ludowcm

4) Ta właśnie dążność sfer rządzą- 
syc.h opartych o klasy posiadające roz­
zuchwala niebywałe żywioły najbar­
dziej wsteczne.

5) PPS. wiernie swej dziejowd 
roli walczj% niepodległość i odbudowę 
Po-lr-ki demokratycznej, .udowej, świa­
doma swego- znaczenia, jako a'wangar- 
dy i głównego czynnika polskiej dpmipi- 
lcracji ludowej, musi podjąć walkę w  
e  bronie  d em o k ra ty czn y ch  u rzą d zeń  
p a r1 n m e n ta rn y ch  i sa m o rzą d o w y ch , w 
obronie pięcio-przymiotn.ikowego pra- 
w-a głosowania, wolności obyT.ya.tc1 
skich, w-ałkę przeciw samowoli admi­
nistracji, ^ o ia k o w i n a ro d o w °śc '.o w e-  
mu (?), wyzyskowi społecznemu i go­
spodarczemu klas pracujących. W lej 
wakn podjętej w obronie demokracji i 
potrzeb mas pracujących, PPS. stawia 
sobie ją o cel najwyższy demokratycz­
ną Polską ludo-wą, mogącą jedynie mr 
pow^-ió prawa najszerszym matom pra-

''cującym miast i wsi. Rada Naczelna u- 
po-wążnia centralny komitet wyKonaw- 
czy i poleca mu przedłożyć XXI. Kon- 
prezesowi partii projektu dzoluoji opar 
tej bud powyżej slonnnłowanych wyty­
cznych.

Wedle otrzymanych informacyj re­
zolucji powyższej punkt 1 przyjęty 
ŻĄnslaił w-zystkim-i głosami przeciw 5, 
punkt 2. identycznie, punkt 3 przeciw 
1 ft̂ ac.r-wi. Trorkł 4 ’ 5 ’oi",nojnw»,,n‘e

P o za tem  p rz y ję ło  ca ły  szereg rezolu­
cji pom niejszych.

W  zw iązk u  z k rą ż ą c rm i p lo tk a m i o 
rz ek o m ej in ic ja ty w ie  p o lity czn e j M arsz. 
D aszyńsk iego , i p o w sta jący ch  n a  tem  tle  
ro zd źw ięk ó w  p a r tj i ,  p rzew o d n iczący  Ra­
d y  N acze lne j p ose ł Z aw ad zk i im ien iem  
całe j R ady  N aczelne j stw ie rd z ił, że par- 
tja  posiada pełne zaufan ie  dla sw ego to ­
w arzysza D aszyńskiego i że  p lotki, zgod­
nie z ośw iadczeniem  Marsz. Daszyńskie*  
go, ziożonem  na konferencji prezesów  
klubów  sejm ow ych, okazały  się  zupełnie  
fa łszyw e.

Marszalek Sejmu wyparł sie jakoby dążył 
do tworzenia większości.

PRZEBIEG WCZORAJSZEJ KONFERENCJI PRZEDSTAWICIELI KLUBÓW.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa-, 1 października, (ps) 
Dzisiaj odbyła się w gmachu sej­
mowym  zapowiedziana konferencja 
przewodniczących klubów u Mar­
szalka Sejmu Daszyńskiego. Prze­

bieg tej konferencji wykazał, że wy  
płynęła ona z osobistej inicjatywy  
Marsz. Sejmu, a nie — jak przypusz 
czano — została zwdłana ani wsku­
tek inscenizacji rządu, ani też któ­
regokolwiek ze stronnictw sejm o­
wych. Na moment powyższy zwró­
cił wyraźnie uwagę Mansz. Sejmu 
Daszyński, że zwołując konferencję 
przewodniczących klubów, działał 
jedynie w  charakterze marszałka 
Izby, któremu leży na sercu sprawa 
noiimalnego funkcjonowania Sejmu, 
Również i prezes klubu PPS., pos. 
Marek podkreślił, że konferencja 
klubów doszła dołśkulku  jedynie 
wskutek inicjatywy Marsz. Sejmu 
Daszyńskiego.

W  tej samej kwe.slji zapadła od­

powiednia uchwała najwyższej wła  
dzy partyjnej PPS Rady Naczelnej,
k'tórą przytaczamy na innem m iej­
scu.

Sama konfercncjai ora z cele jej 
nastręczały lematu do rozmaitycai 
wersji i pogłosek, które kolportowa­
ne były dzisiaj przedpołudniem w 
silnie ożywionych kuluarach. Jedni 
twierdzili,, że m isja Maisz. Daszyń 
skiego zmierza do stworzenia trwa­
lej większości dla wszystkich pro­
jektów rządowych, drudzy zaś siali 
na stanowisku, że Marsz. D aszyń­
skiemu chodzi jedynie o usprawnie­
nie działalności Sejmu, w momen­
cie, kiedy Sejm wraca do swej nor­
malnej roli, tj. oio prac w dziedzi­
nie ustawodawstwa.

Jak wykapał następnie przebieg 
konferencji, słuszność m ieli ci dru­
dzy. Udział w  zebraniu powyższem  
wzięli prezesi klubów: pułk. Sławek 
(RB)), Rybarski (ZLN), Dębski

Bukareszt 1 -października. (Teł. G. P) j 
W niedzielę wieczór poselstwo polskie 
wydało uroczysty obiad, w którym o- 
próciz Marszałka Piłisudiifciego i pp. 
Szemtoeków uczestniczyli: rumuński
prezes Radyjni-nistrów Yintila Brahe 
nu, minister spraw zagr. ArjSfily.janfl 
minister spraw wewn. Dura, oraz po­
seł rumuński w Warszawie Pa»ila. O 
godz. 22 odbyło się w ministersłwi 
opraw zagr. wielkie przyjęcie, w któ- 
rem ucze.st-nic.zyli wszyscy członkowie 
rządu, członkowie korpusu dyplomaty-- 
cznego, a ponadto szef partji ludowej 
gen. Ayerescn, pTźywŚdica partji naro­
dowej prof. Jiorga i przedstawiciel par­
tji narodowo - Chłopskiej Madgearu. 
v\łie!lu wysokich dygnitarzy 0-ra.z przed

i KURTKI
Pomchiu SM r a z i  p M hilaschi

Casn© d e  ParisT e a tr - 
V a r e ’e ,9

d£uin:ej „fci. elf iwsw, ». imani i. 3.
Jedyny reprezentacyjny w sp an ia le  n a  w zó r wiclUicli m ia s t E u ro p y , o d n ow iony

lokal.
W ielk i program  październikow y pod d y re k c ją  F ra n c is z k a  M oszkow icza. 

NATASZA & MAXON, jed en  z n a jle p szy c h  d u e tó w  f ra n c u sk ic h  z k a b a re tu  „M ou- 
lin  R o u g c r P a ry ż . . ' . • ' m a i  a

E . YARADY, in le rn a c jio n a ln y  k o u ń k  - h u m o ry s ta . 
i ’ERRY M OI.NAR, ta n c e rk a  c h a ra k te ry s ty c z n ą  z V a rie tc  R o n ach e ra .
JOIiANDA de TO LLY , ta n c e rk a  „ m o d e rn e “, g w iazd a  k a b are tó w  p a ry sk ich .
ZO FJA  ZAŁĘSKA, re n o m o w an a  p ie śn ia rk a .
uIZ A  B ER K Ó W , n iez ró w n a n a  w y k o n aw czy n i tań có w  w schodn ich  
TAMARA ROZHONOW A, ta n c e rk a  m ięd zy n aro d o w a .
DR. EW ELIN, sy m p a ty czn y  h u m o ry s ta -p io se n k a rz .
W  dancingu bierze ndział 5-eiu w ytw ornych  tancerzy. D w ie orkiestry. W spaniały

b a r .  L o k a l o tw a r ty  do  ra n a .
P o c z ą tek  p ro g ra m u  i d a  n c in g u  o godz. 10-lcj. 8195

Marsz Msudski w Bukareszcie
NA CZEŚĆ DOSTOJNEGO GOŚOIA URZĄDZONO LJGŻNE PrizYJĘCIJk

stawicie® prasy.
Bulkareazł 1 października. (Teł. G. P) 

Dziś o godz. 11 praedpoł. Mar< całek 
Piłsudski złożył wizytę ministrowi woj 
•\y psnerałuwi Angebsm, poez-em 
zwiedził rumuński sztab geneira(lny: 
iizie w  ciągu pół godziny rozmawiał 

a gen. Mairfiąreion. Minister wojny Wy 
dał na cześć Mars*. Piłsudskiego śni-a- 
lanie, w Mórem wziął równitiż udział 
minister pełnomocny polski w Buka­
reszcie oraz generalicja rumuńska. O 
godzinie 16-tej Marszałek Piłsudski 
zwiedził lotnisko wojskowe Titera, 
gzdie przyglądał się ćwiczeniom lotni 
czym, Tpooz-eim powrócił do poselstwa 
polskiego, gdzie udzielił audiencji 
członkom koJouji polskiej.

w ielki wybór modeli 
zagraniczu ch

UBRANIA
olbrzymi w \bc r. SPORTOWE ?akość tylko  
pierwszorzędn u — BiELIZNA - BUCIKI -  KAPE 

LUSZE -  K R .W a TK  i t  p.
Tel.

; i iii ii iiuob iri iszs.

(Piast)), Cbaoinski (Ch. D.), Woźni 
cki (W yzwolenie), Dąbski (Stron­
nictwo! chłopskie), Marek (PPS), 
Ciszak (NPR), Grjuibaum (Koło 
żyd.), Lewidfc i (klub ukr.), Neu­
man (Zjednoczenie niemieckie).

Marszałek Sejmu zaznajomił pre 
zesów klubów ze sprawami, jakie 
zamierza omówić, a przedewszysl- 
kiem z kwestją sprawnego działa­
nia Sejmu. Parlament niema więk 
szóści stałej. Marszałek pomija po­
lityczną stronę tego faktu, ale są­
dzi, że parlament nie może być bez 
czynnym podczas czternastu blisko 
tygodni, w czasie których komisja 
budżetowa łub sena t będą radziły 
nad preliminarzem budżetowym, 
złożonym w Izbie przez rząd.. I d la ­
tego Marszalek proponuje przez u- 
poćządkowanie materjalu ustawo­
dawczego, znajdującego się w  Sej­
mie, a dostarczonego przez posłów  
rozmaitych strortn;ctw zbadać, czy 
dla tjujh wniosków ustawodawczych i 
może się okazać większość chociaż­
by zmienna i wówczas przeprowa­
dzić prace na tymi wnioskami za 
równo w7 komisji jak i na plenum."

Marszałek nie może wchodzić \v  
skład każdorazowej większości, jest to 
bowiem k w e4tja klubów sejmowych. 
Jożeli prz»wofflnicizący agf,d!ząisię na u - , 
sprawnienle -proip Sejmu, to od nich i" 
najibliższ-ej narady z-ależeć będ;,de, któ­
re wnioski- mogą wejść na- porządek 
dzienny. 'Wniosków takich zło-żor.ych 
jest w  komisjach sejmów ych prze- , 
szJe 140.

Druigą sprawą jest spray a interp. 
laojd. Interpelacja — mówił Marszalek
— jako najaktualniejsze prawo Sejmu
— została oprowadzona do abwurdu. W 
ub. kadencji sefniowej yuiesiojio 5.50®. 
z górą interpelacyj, a p< dcaas zmienne 
sesji yijosennej 331 inłwpelacjj. Mar-

j szałek proiponuje zimi-anę lub u-zupeff
j liifinre a-rt. 33 Konstytucji- i 26 airt. re­

gulaminu sejmuwogo pręez mąrowaJze  ̂
nie „drobnych zapytań", zapisywa­
nych w księJzc, w  której zumieszcza-ć 
fipcuae odpowiedzi' reprezentant rządu. 
Marszałek u wam, że nałe-ży uratować 
interpelacje jako jedyny śmdek w spra­
wach akiaia.lniyteb. służący do znjęoi-a 
stanowiska przez raąd i Sejm na jakł 
najprostszej drodze. Jeżeli parlament 
będzie dale; wudużyw&ł prawa interpe­
lacji, odbierze tom sanum możnolć po­
ważnego traktowania jej, a nrad, kfóry 
aa tę olbrzymia ilcść fnteipelacyj nie. 
dawał odpowiedzi zajmie zapełnię inne 
stanowisko Wuhec ifnterpelacyi, doty­
czących spraw ważnych.

Trzecim punktem porządku Iflacn- 
nego było zastanawianie się n«d spra­
wą nczczeni- 10-leoia niiepodleg oś-ci 
polskiej. W tej sprawi-ę. ujawniła się 
już d<‘ląd iniejątyKya, jak propozycja 
założenia- tatrzańskiego parku narodo­
wego w Tatrach, kióra duje Sposob­
ność Czechom • db ;ychwalenia uętawy 
ram-owoj w sra. w i-o takiego parku, .fes* 
dętej p*vpr»zycja o stwwrżcnłe trwiałej 
pomocy dla setki nail®P*uycb uczniów 
unseT stworzeulie stypendiów, Możli 
W eon jest rtwnież urządzenie uroczy­
stego raut-u w  salonach Sejnru i Senatu 
w dnhi 11. listopada na 4 tyś. osób..

Aad \ \r.V\\«xtain- Mcnzałka rozwi-
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nęi-a się obszerna dyskusja. Przemawia 
li pogłowie: Dąnski, Rybarski, Marek, 
Woźnicki, Dębski, Ghacffaski, Gryń- 
b~am.

Inicjatywa ^1'arsa. Sejmu spotkała 
się z uznaniem, przyc/em żądano, ^że­
by komasje sjłmwc załatwiały wscrI- 
kie sprawy tte-io o a jednak wstanę 
c z ę s to  dl..-1- hidii.iu,-:, D o m a g a m  -ot;i u-
eliwdeira prząz Sęjm ustaw* 0 «amo- 
raąd sch, nstawy o zgromadzeniach, da­
lej podniesiono potrzebę poinforaowa- 
kia sto co do projektów rządowych, ja­
kie mają się znaleźć w Sejmie na po­
rządku jego obrady waz co do wnio­
sków. które klnby ma}ą zaniar złożyć 
w nadchodzą ’ej cesji sejmowej.

Co do uroczystości związanych z 
olMiodem 1.0-lecia niep&alerfosęi pań- 
siwa Hsyta.no za konieczne porozumieć 

Wlą.'z .rządem; i fe&ócotfo uwagę, że w  
lulyna przyszłego roku przypada 10-let- 
n’,a rocznica z g n i W  sejmu i winna 
być obchodzona' wraz z otoszernem spra­
wozdaniem o , dokonanych pracach Sej­
mu.

Cała dyskusja obracała, się koło te­
m atów rzeczow ych bez motywów poli- 
tyćznych, jstto lw ick  zazpaczono, że 
.-atmosfer®. \y  jakiej Sejm pracuje, nie 
przyczyni® się do ułatwienia jego prac. 
Postanowiono odbyć ponowne posiedze­
nie 16- października, do tego czas.a zaś 
Marszałek Sejmu poro o _aie się z rzą­
dem co do rządowych projektów usta­
wodawczych, co d'o spraw y obchodu 
lO-lecia niepodleĘlości, kancelaria z-‘ś 
sejmowa wygotuje sprawozdanie co do 
wniosków, znajdujących się w  po­
szczególnych komisjach jśjpjmowych i o 
l|plę.pie prac łych w  komisjach.

HERBATKA NA CZEŚĆ CZŁONKÓW  
M. B. P.

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)
W arsr« w J , 1. p a źd z ie rn ik a , (st.) Z o- 

k a z ji  o d b y w ająceg o  się w  W arszaw ie  
zg ro m ad zen ia  Rady A dm inistracyjnej Mię 
dzynarodow ego Binra Pracy p rz y  L idze 
N aro d ó w  w yda p. P re z y d en t w d n iu  7. 
bm . h e rb a tk ę  n a  cześć rad y  a d m in is tra ­
c y jn e j z p. A lbertem  T h o m asem  n a  czele.

ZJAZD POLSKICH AUTORÓW DRAMA- 
TLCZIWCH.

W arszaw a, 1. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. 
P.) W  g ru d n iu  rb. Z w iązek a u to ró w  d r a ­
m aty czn y ch  poi. będzie  o b chodzić  dz ie ­
sięcio lecie is tn ien ia . P o s ta n o w io n o  w y­
dać b ro szu rę  o m aw ia jąc ą  ro zw ó j d z ia ła l­
ności Związku. W  dn. 15. grudniu odbę­
dzie »!ę w W arszaw ie zjazd polsk ich  p i­
sarzy dram atycznych.

NA ULICACH HAMBURGA POLALA SIĘ 
KREW .

Hamburg, J. p a źd z ie rn ik a . (Teł. G. P.) 
W czasie  w y b o ró w  do  p in jn y  aosz io  do  
starcia m iędzy członkam i zw iązku reichs- 
bannerów  a kom unistam i byłym i n tzestn i 
kam i w ojny. D w anaście osób zo sta ło  c ię . 
żko  ran io n y c h , 2 lżej.

liiua Premiera Baria m
CYTATY Z SZTASZICA. — PROGRAM SAMOWYSTARCZALNOŚCI KRAJU. — CAŁE SPOŁECZEŃ­

STWO MUSI WSPÓŁDZIAŁAĆ. — POLSKA MUSI SIĘ) STARAĆ O JAKNAJWIĘCEJ POSŁÓW. -
Kraków, 1 października. (Tcl. G. 

P.). Dziś preinjer Barlcl udał stć na 
uroczystość do Auli Wyższego' stu-

djum handlowego, gdzie wygłosił 
dłuższe przemówienie. P. prpmjjfer 
oświadczył, że me przybył do W. S.

N ajnow sze żu ru a lc , o lb rzy m ią  ko lek c ję  
m aterjalów bielskich i angielsk ich  

po leca  zak ład  k raw ieck i

T a M z a  G M  ega
(Abs. A kadem , w L ondynie)
Lw ów , (.eona Sapiehy 75.

E irm a n ią  p łacąc w jsokic .h  czynszów , m o­
r f  w y k o n ać  w szelką g a rd ero b ę  o 25%  
tan ie j n iż  w szędzie, ud z ie la  też  d łu g o ­
term in o w eg o  k re d y tu  bez p o dw yższen ia  

cen.
W y k o n an ie  g a rd e ro b y  w (e j firm ie  zy sk a ­

ło  ju ż  pow szech n e  u zn an ie .
# 8214-5

T R E N C H C O A T Y  z ir i lo w s
męskie i damskie są naszą reklam ą.
BIELIZNA — BUCIKI — KAPELUSZE — KRAWATY i t. p.

jpows^echny Skład Odzieży 
Paiaz HikoNschi ?el>'?829i

Kampensatii gasatdarcze m aizii P iis ia
a Niemcami.

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ) .

Warszawa, 1 października, (ps) 
Przewodniczący delegacji niem iec­
kiej do rokowań o trak lal handlo­
wy polsko - niemiecki, min. Her­
mes opuścił dzisiaj W arszawę, u- 
dając się do Berlina. W  Berlinie 
ma p. Hermes zasięgnąć u rządu 
niemieckiego opinji co do stanowi- 
dewszystkiem o u sta len ie . przez 
ska strony niemieckiej. Chodzi prze 
Niemców zakresu, jaki obejmować 
ma przyszły traktat handlowy. Ze 
względu na daleko posunięte prace 
komisyjne, jest rzeczą nieodzowną 
w tej chwili ustalić podstawowe 
kwcstję wzajemnych gospodarczych 
kompensat.

Delegacja polska wypowiada się

za zaw Hciem  szerokiego traktatu 
na zaśaidzic ‘ równowagi obustron­
nych korzyści W nioskując z głogow 
częściowych prasy niemieckiej w 
Niemczech, przez kola gospodarcze 
niemieckie stanowisko polskie u- 
ważane jest za zbyt wygórowane. 
Zachodzi widocznie niepo.ro:zumifef 
nie, albowiem Niemej1' opierając się 
na protokole berlińskim z listopa­
da 1927 r. zapomnieli o tern, że 
protokół berliński rozstrzygał tylko 
prowizorycznie modus vivendi, pod 
czas gdy obecne propozycje polskie 
zdążają ,do zawarcia pełnego: trak­
tatu handlowego, regulującego w 
sposób podstawowy i trwały stosun­
ki gospodarcze obu państw.

P atia  f u j  a f f l s  k m  M i m a
I POD DYKTATEM U. MĘDZYNAEODÓWKI

NADRENII.
DOMAGA SIĘ OPRÓŻNIENIA

Londyn, U października,. (Tel. G,
¥)'. Na w^jffa.j&zym wigeu Psrlji Pra­
cy: uchwalono rezolucją ostro potępia­
jącą politykę obecnego rządu a-igiel- 
skjego. Rezolucja dajfp wyraz ubołtay-a- 
niu, żo W. Rwania przyjęła pakt Kel- 
łc-ga z zastrzeżeniami i że rząd Bałd- 
wina uprawił3 politykę w duchu przeid- 
wojennym, przez co uniemożliwia 
wszelki postęp akcji rozbrojeni „wej.

M i  k i m  l Prezydenl M e j .
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o u d e n tł-1

Warszawą 1. Każdzi(mika (ps) W 
zeszłym-nSku w ezotoo 1 jfełnogń ze 
swych spąęerów P, Prezydent Rzeczy­
pospolitej. zauważył pod mostem RjP 
nij a tomskiego biedną rodzinę, obarczo 
ną kilkorgiem dzi< ci, bezdomną i nie 
mającą środków na zdobycie najskrom 
niejszego choćby mieszkania. P. Pre­
zydent polecił umieścić rodzinę w ba­
rakach dl* bewdomnych, specjalną zaś

iiwjfeę zwirórił ni II-lo letnSeg® chłop­
ca, I rantu. Dąhrdiu-kiogo. Okazało się, 
że 'Chłopiec. ,dosiad a niezwykle zdolno­
ści muzyczne. P. Ihfezyde.nl; RzftHtej 

ffiuąał chłopca pod opiekę Min. oświa­
ty. Wyjątkowe jego zdołnośęi do gry 

Kt:i. ferafejąch stwierdzono, zostały 
przez profesorów, którzy zajęli się nau 
ką chłopca. Profesorowie rokują, chło­
pakowi wielką k&rjerę muzyczną.

Rezolucja stwierdlza w,reszcie, że An­
glia powinna odstąpić od układu floto­
wego, zawaicy o z  Francją i postarać się 
o natychmiastowe Zw"oDn:e przygoto­
wawczej konferenjji rozbrojeniowej 
Whfeszcie sfcolucja Partji Pracy \yypo- 
vi;i3ą sic za natychmiastowem opróż- 
n eniem Nadrpnji z wojsk okupacyj­
nych

M M ! » of cera w omcHM M
PRZYCZYNY TEGO ROZPACZLIWEGO KROKU NIE SĄ DOTĄD

ZNANE.
W arszawa, 1 października. (Tel.C. P.). Dzisiaj w południe, w  gm a­

chu Ministerstwa spraw wojskowych popełnił samobójstwo, strzelając 
do Siebie z rewolweru, kapitan Ferdynand Rygier, referent w depar­
tamencie piechoty. Żandarmerja wojskowa wszczęła dochodzenia 
celem wyjaśnienia przyczyn rozpaczliwego kruku. Zmarły osierocił 
żonę i córkę, zamieszkałe w  Krakowie.

Hat&TI., aby wygłaszać jakąkolwiek 
ejrtuncijaeję polityczną. Podkreśliw­
szy doniosłość faklu powstania no­
wej placówki naukowej, p. picmjer 
w dalszym ciągu swego przemówie­
nia powiedział:

Nie będę wygłasza! programu 
gospodarczego. Program gospodar­
czy Polski, to nie jest rzecz d zisiej­
sza, to jest rzecz stara, rzecz usta­
lona chociażby przez Staszica. Ol, 
abjf- nie być maloslownym, zacytuję 
państwu program gospodarczy Pol­
ski, ogłoszony przez owego w ielkie­
go ekonomistę w uwagach nad ży­
ciem Jana Zamoyskiego,, jeszcze w 
noku 1780. Okazuje się, że w lej 
dziedzinie now.ytb. rzeczy nic. ma. 
Olo co. mówił Staszic: -

Niewzruszony jest los tey„ kraju, 
który wobec swego bogactwa kra.ju i 
ziemi, poprzestać może na sobie. Jest to 
ll'c innego, jak program samowystar­
czalności kraju. Rozwinąć ten program 
W  teojii i w  praktyce, a kraj — jak Sta­
szic powiedział — będzfte niewzruśzo- 
y w losie swym.

O ile idzie o hhdcT zewnętrzny, to 
są istotne dlaf-Pofeki prawidła: Wy­
wóz ubytkujących w  kraju urodza­
jów; jest konieczne, aRy, Polska przy­
najmniej tyle zysku miała, ile ją zaku­
pywanie rzeczy pierwszej potrzeby 
zagranicą, kosztuc. Cóż to jest aa wsSftfl 
zanie? Równowaga bilansu handlowe- 
,go Folsiki, \yypowje<łziana językiem pol­
skim takim, jakim wówczas w  Polsce 
rozprayyśano.

Tu przychodzi mi ocłuoto, aby nai 
tern zagadnieniem bilansu handlowego 
d a le j się zastanowić. A ]e uczynię 4o 
może w łonem miejscu, w  tymże KK|S| 
kowi^i trochę w  innym cziasfe.

To powiedzenie Staszica, które dziś 
wyrażaim w ten sippśób, dążność do 
przewagi bilansu handlowego jest teza., 
która da się wcielić/w życie tylko wów 
czas, jeżeli całe społeczeństwo będzie 
w tern współdziałać. Niech sobie nikt 
nie myśli, j^ ta H  lub inny minister, 
czy taka lub inna Rada ministrów zdol 
ną jest to zagadnienie w 100 .proc. roz­
wiązać, że tę sprawę będzie mógł tyl­
ko uregulować rząd; rząd może ją po­
pchnąć, może nadać jej kierunek, ale 
rozwiązanie jej leży w oałem społe­
czeństwie.

Wróćmy atoli na chwilę jeszcze do 
Staszica. Prócz Gdańsika trzeba starać 
się o jaik najwięcej portów. Sprowa­
dzanie i używanie towarów do zbytku 
należących lub przemysłowi i ręko­
dziełu krajowemu szkodzących, najsu 
iowieo być zakazane powinno, a wre­
szcie jeszcze jeden cytat, który na 
zwaliby,m koroną wszystkiego —  w  
Fokice większy szacunek i większy 
wzgląd na ludzi pranującycih, niż na 
próżniaków.

P ro szę  p a ń s tw a , jeżeli ty c h  k ilk a  zdań  
z acy to w ałem  i zes taw iam  je  obo k  siebie, 
to  m am y  ca ły  niem al bez reszty program  
gospodarczy państw a na lat 100. T o jes t 
w szy stk o , co  w d z ied z in ie  p ro g ra m u  go- 
spodaczego , w ram o w y  sposób  u jętego  da 
się  w prow adzić .

J a k  d y re k to r  te j  w yższej szko ły  s łu sz ­
n ie  p o w ied zia ł, z ad a n ie m  te j szko ły  je s t 
w ystępow anie także przeciw  pasożytni- 
ctw u w  życiu  gospodarczem . W ezw anie  
to  p o d e jm u ję  i p roszę, abyśc ie  je  g łęb o ­
k o , w sercach  sw oich  zap isa li, a lbow iem ' 
w  życiu  gospodarczem  w  w iększym  stop- 
nin, n iż na innych polach  ąasożytn ictw o  
istn ieje.
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UZASADNIONE SKARGI — WYNIKI INWIGILACJI. — PRZY DŹW IĘKACH GRAMOFONU... — GDY 
W OCZY ZAGLĄDNĄ! GŁÓD. — NIELETNIE DZIEWCZĘTA NA BEZDROŻACH. — DWADZIEŚCIA

OFIAR PRZESŁUCHAŁA DOTĄD POLICJA.
Lwów, 2 października.

(—) Od dłuższego już czarni w o­
bec licznych skarg mieszkańców ul 
Kochanowskiego policja prowadzi­
ła obserwację marności pod 1. 20, 
gdzie zajmuje mieszkanie niejaki. 
Kazimierz Orłów icz z kochanką. Jak 
się okazało, skargi mieszkańców by­
ły zupełnie uzasadnione, gdyż prze­
bieg inwigilacji wykazał, że Orło­
wicz z mieszkania swego urządził 
niekoneesjonowany dom publiczny. 
Od rana do późnej nocy w m ieszka­
niu tom schadzaly sic dziewczęta 
iekkioh obyczajów wraz z mężczy­
znami, którzy przychodzili bądź lo 
na zamówienie, bądź -leż najrozma­
itszymi sposobami bywali zwabiani. 

■Uwagę przechodniów niejednokrot­
nie zwracały tony gramofonu, u- 
stawionego w oknie, przy którem 
stale siedziała jedna z „pensjona­
rek" Orłowicza i w ten sposób zwra­
cając na sieibic uwagę, wabiła gości.

Tego jednak wszystkiego było 
jeszcze mało Orłowiczowi i  jego ko­
chance, gdyż z irejestrowaaych pro­
sty  tu lek ściągał tylko opłatę. za u- 
dzielanie im mieszkania, natomiast 
gros zysków ciągnął ze sprowadza­
nia na manowce niewinnych dziew ­
cząt. Specjalnością jego bowiem by­
ło przetrzymywanie u siebie przy­
bywających do Lwowa na służbę 
dziewcząt wiejskich, dalej takich, 
które dhw iłowo znalazły się bez po­
sady i z nich fabrykował zrazu taj­
ne nierządnice, a wkońeu wysyłał 
je na ulicę dla zawodowego zarob­
ku. M. i-n. w ręce jego dostała kię 
14-lelnia Aleksandra II., sierota bez 
ojca i matki i którą jako niewinne 
jeszcze dziecko zmuszał do obcowa­
nia z mężczyznami, sLręezonyr.h jej 
bezpośrednio przez niegą i nieja­
kiego Fe kia. Dziewczyna ta oczyw i­
ście nie mając środków do życia, 
uległa namówńm i groźbom Orło­
wicza i zeszła na manowce,

Orłowicz urządzał oię w ten spp- 
sób, że gdy do mieszkania jego przy­
chodzili goście, sam wychodził na 
ulicę i czekał obok niuru szkoły E- 
wangieliekiej, podczas gdy kochan­
ka jego zostawała w domu ukryta 
za parawanem. W ysyłając na noc 
dziewczęta swoje do .miasta na za­
robek, polecał on dozorcy, by za 
każdym razem przy ich powrocie 
do domu sprawdzał, czy posiadają 
one pieniądze, w  przeciwnym zaś 
razie polecał nie wpuszczać ich do 
domu. Policja otrzymawszy te 
wszystkie informacje, przesłuchała 
około 20 dziewcząt, z których czer­
pie zyski Orłowicz. Zeznania ich 
wypadły dla niego niezwykle obcią-

Etumera o Ł S t

żnjąco, wobec czego aresztowano go 
pod zarzutem streczenia do niei za­
du, na mocy dekretu Prezydenta

Rzplhej. Ponadto aresztowano je sz ­
cze dwie tajne prostytutki, które u 
niego zastano.

Lwów, 2 h a ź d z io r f r e a .  

a a  w c z o ra j  m iła. w iz y tę  - W  
•zitr o o  iJa T sm w -y  S r a r z y w l i  
•nnrwic? d w a j p rz y ja c ie le -  z Ko-

L O S Y
Polskiej Lolerji Państwowej są do nabycia w największym  

i na szczęśliw szym  kantorze w  kraju

„NADZIEJA**, Lw ó m  Sykst;£ka 6.

Co drugi las musi wygrzć!
K IM  750.000 zł.

Ponadto wyspane:
1 na 400.000 zł. — 400.000 złolych
1 » 350.000 „ — 350.000 M
1 150.000 „ — 150.000 ff
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8.3 5 000 ~  415 000 1 9
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p o  zt

M ia
•pprjeż.'' 
się we
ś/.y:', dr. (triurwald, idyrektor Mowac 
kde-j.. firmy nujilddawej i wkraeic-ie;l jiaj 

Iw-ię-k-szogo dziennika w KoszycadlJ 
,.$!oveiiskj.i Yychod" oraz A tdonifim i 

bp™ ttrzęfimk póbkiegor- konsul a tuS i za 
i tiiżfiny gSiiim-acz jfeKiydziet: Ktcrałury 

flthik& j, pa. język słowacki. Przyyym-. 
źli m i ĄijLrdzo m ilą parnia.Ikę: p rze ­
kład znanej ■ książki Kornela kłaku- 
szyriskiesiy', której ty tu ł po słowacku 
bnz-m.: "Psudna iM ifffi p ran ik ą ra .
neo-by-etrjne vzrus'irjuea. historia. ■ licie- 
sjfcbni Nęl;,,podwójnie, jaiko że Kornel 
jest mój ntolGpszy przyjaciel i każdy 
.iegrę1l-ukeas klk mic raduje, .jak mój 
w łasny a po drugie przekonałem się, 
ż.8 Kochani dhuyacy nie tylko -mówią 
na frynkiedarh o -zbliżeniiu się ,kuH,u- . 
raliKim .do'bratniego narodu polskiego, 
ale azypanli. Stwierdzają, pietyzm, ja­
ki .czują. dla. litaraf/ury polskiej. Zaiste 
dziwny to człowidk ten dr. Grunwald. 
M e żadnej B m a fy  -lub subwencji, 
własns-im .silami przyslafc-ił do pięknego 
dzieła przyswojenia SlowNczyźrdęy nao I 
cenniejszych utworów literatury p o l s ­
kiej. A .jak wydaje te książki? Braw 
d-ziwc cacko pod. względem grafiki i 
artyAyćjjnoj o-frawy. Do tej pory p» ■ 
z.a Makuszyńskim wyszedł Sewer Ma- 

Ł*»iafc?ki■ , .S # 1  i panna" Weyssęn- 
hofa i „Stepowa pan i e-nfra" Zbierz; 
chog*.Jyjego. PrajSM* nad epojkowem 
prąekladfm dzieł Sienkiewicza w to­
ku. Tak bistępują S-lowacy, mały, u- 
f ig i  naród, który dtjpicm od dzi&się 
ciiu lat dźwignął sio z Aićlowieiko^ij 

'"ifioATili. A. mwńpo.lar.y, 30; jniljonowy. 
'potężny, i i-turszy t o i u t u i r ą , c ó ż  
w iza.miafi iriii majlTny? Nitwbly n i'.
A ii i jiwłna k s ią ż k a  s ło w a c k a  n ie  y ry śzh t 
d o tą d  w  p rz o k liu łz io  p o ls k im , a n i jed n a  
sz tu k a , n ie  d o c ie k a ła , eiig .w y s ta w ie n ia  
n a  s c e n ie . A  „ M a łż e ń s tw o  T,oli“ Z ltie r /  
i- lip w sk iP g a 1 gr'4 'ne jo j l  \y en le j Smw-aEil 
i  o sla iln io  •zyskało  -sp ilą t.an iezn y  suk  

•;>ąrs w  'S to licy  S ło w a c ji  B r a r w la w i i .  
Zailó n a s z  w a r s H w s k i  „ R ó j"  p H e k la  
d a  s e tk a m i w szy i^A ie  lic h o ty  boki/.e 
W ieki*., z a le w a ją c  n ie m i r y n e k  k-siegn i 
sk i. J e s l .^ o -w ię c e j  -jak s m u tn e  i n iafipo- 
l i M n i  jrfel al s z y c h  k o m  en tjjYzy.

Chochlik

Siady kopyt kodskich wskazały
mieszkanie m ordercy,

lin a is i rozprauij przn iwiis:iim nim przisgołych.

«WW?>. radyfa-ln^ ba
iw  s a p M i  £ mrnbiofa nasi L 

Skład |  wyrób:

AptekaM.Ettingfera
Lwtfw. D 8C GOŁUCHOW^KiCH

WŁADANIE NOCNE. — NA FOIU LEŻAŁ f  lĘŻKO RANNY POLOW y DWORSKI. 
RĘKĘ. - -  CO USTALIŁY DOCHODZENIA POLICYJNE. - BRAK ALIBI. -  

Lwów, 2, paźdiźernika. j ekrytobójczego mordsrslwa, przccyw któ- 
sądem przysięgłych roz- \ w »  przem^ri-a^ \yJ'Iącz% dowody

pośrednie, b ra k  z a ś  j e s t ' k la s y c z n e g o  
. ś w ia d k a )  c z y n u ,  ąraz d fłw sd ó w  łjgępo* 
ŚTcdtnich.

W n(X!.\aEJKr. na 18. utaiaśy, wAjj..>-

począł się wczoraj proces, który wzbu­
dził, dość żywe zainteresowanie w sfe­
rach prawniczych, a to ę  tog:" poyvn«lu, 

.ip oskarżony był c z łe p A I  o zbmodnię

PŁASZCZE m yssncwmifutrem przunrane,

pi 7ł. aa n  so, ido.
Powszechny Skłsd Odzieży, Pasaż Miktlascha, Teł. 18 £9,

ŚLEDZTWO NA WŁASNĄ 
OSKARŻONY WYPTERN SIĘ WINY.
| biójjfjłlif'!". ijłbw. sokalskipij dbtonąno 
j włamania tlo zabudówań Pawła Ka­

wałki iusiiiwlzóoA*- 6 korcór f>ś»ńicy 
[ i rozmaite inne d-rebiazgi. ■ llówiioezie- 
jNnie

nad ranem znaleziono na polu 
ciężko rannego polowedp dwor- 
skteffo Kością Andni -izczaka z 
dwiema ranami p«Jshzało-yvreiini w 
głowę i nogę. Przywieziony da do­
mu Andruszczak w  Parę godzin 

późniei zmarł. 
J ’bskkoq'.»uwn.v K aw u lifJi w z g lę d n ie
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syu jeg  ̂ wraz z me jakim • B»danpjb 
P a w la k ie m  ro zp o c-te li r a n o  óledzSw0 
xul *łasn4 rękę i odaalaaiszy l ad do­
mem ślady kopyt kdisldeh, udali się za 
wpni i doszli do miojaoa, w  ktirem zna- 
lsadaiio śmiertelna raamego Aadrasz- 
im A< Z kolei zdążając z a  tymi ślada­
mi' .doszli do oiBaJseia M ik o ła ja  Fama* 
sim ka, z n a n e g o  w ie jsk ie g o  a w a n tu r n i ­
k a  i złofMioja, Z ta oh wilą. sprawą asf 
jętei się już po.lićja, któuai lista,lii®' -.żf 
istotnie p a rz e d n ie g o  wieczora Panasiuk 
wyprowadzał! k o p ie .

Siudy kopyt końsk-ch, które zuale- 
stora przed domem Kawulkj *ęadzaly 
się z kopytami koni Panasiuka, Dalej 
utmimdmmo, i* jeden ze sprawców 
teadsifei, i morderstwa mfdł gromki na 
obcasach, a poddane badaniu o traw a 
Pai.<> dnk wykazalu te same cechy.
Przesłuchany Panasiuk nrg mógł wyka- 
zaś irwagi ustawicznie zmienia-
jąc zfiznra.ni*.

Wozofiar staną,! o;n przed sądom 
przysięgłych ocjkaorison? o zbrodnię 
morderstwa i kradzieży. Oczywiście dP 
żadnej winy się nie przyznaje,, zaprze­
czając kateporiguanie aktówki oskarżo­
nej*. Rozprawie przewodniczy radca 
AtB niewtez, osk piv>k. dr. Laniow^ki, 
broni oskarżonego adw. dr. Horjoki. 
Z powediu spóźnionej pory rozprawą 
sesbara przerwana do dnia dzisiejsze­
go i w godzinach południowych zapad­
nie wyrek.

CO M O m  JS/EMO.

KO NSU i^OW IE PÓ JD Ą  NA NAUKĘ 
DO M IN IST ER STW A  SKARBU. 

(T elefonem  od naszeg o  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw a, f. p a źd z ie rn ik a , (ps) W  

z w iązk u  z a k c ją  rz ą d u  ożyw ien ia  nasze­
go w yw ozu i popraw y bilansu h an d low e­
go zw róciły  k o la  rząd o w e  uw agę  n a  k o ­
n ieczn o ść  żyw szego n iż  d o tą d  zain tereso­
w an ia  kon su low  polsklyh spraw am i go- 
■ p u d u n ic iu i .  W  p rzyszłości w szyscy n o ­
w o m ia n o w a n i k o n su lo w ie  o d b ęd ą  w m in . 
sp ra w  z ag rań , specjalny kurs przygoto­
w aw czy  z dziedziny życia  gospodarczego. 
Każdy z k o n su ló w  na pew ien okres czasu  
przydzielony będzie do m in. skarbu i z a ­
zn a jo m i się  z n a jw aż n ie jsz em i z a g a d n ie ­
n ia m i g o sp o d a rczem i P o lsk i o ra z  k ra ju , 
gdzie d z ia łać  będzie. K oła rząd o w e  p rzy- 
w ią zu ją  duże praKtycznc znaczenie do iej 
akcji.

CHAMBERLAIN PRZYBYŁ DO KALI­
FORN JI.

Sau P e d iii (K a lifo rn ja), 1. p a ź d z ie rn i­
k a . (Tel. G. P.) Sir, A u stin  Cham berlain  
p rz y b y ł tu  dziś n a  p o k ład z ie  p a ro w ca  
..P rezy d en t A dam s". S ta te k  p rz y  w jeżdzie  
d o  p o r tu  by ł e sk o rto w an y  przez 4 kontr, 
torpedow ce am erykańskie.

'O ■■
HEP WSZY WYROI. ŚMIERCI 

W WILNIE.
Wilno, 1. paidziern-ita'. (Tel, G. 

V,), Dnia 1. bm. o godzinie 12. wyko­
nam zóstał pierwszy w Wdn>° wyrok 
śmierci przez poyyieazenie. Dnia 26. 
listopada. 1927 wyrokiem Sądu okręgo­
wego skazbn,r a»tar na karę śmieci 
przez pow-icazeui  ̂ Słaniali w Azinle- 
wiefc, l a t  28 za dokonanie w dniu 9. lu- 

jftygi 1927 zbrodni, morderstwa z chęci 
zysku. Wdiri i  tym Aziulewróz" zamor­
dował właściciela f 6! wątku powiatu 
wileńskiego p. Masłowskiego, jęgo żonę 
Jadwigę, córkę, i robotnika. Wyrok zo­
stał zat\yierdzonv mzez "wileński'.'sąd
aj*eJacvinv

i ■.. ,.n------
CHOROBA PO SŁA  FILIPO W IC ZA ,
W arsżaw a, 1. p a źd z ie rn ik a , ( le i .  G. 

P.) P o se ł p o lsk i w B ru k se li p. T ylu s F ili­
pow icz zachorow ał na ślepą k iszkę 1 pod  
d a l się  operacji. S ta n  chorego pow ażny.

Po zwycięstwie.
Czuję się smutny w dzi wnym splocie zdarzeń, 
Jakby mi serce ktoś poi tmał kołem  
Czuję się smutny, chociaż osiągnąłem  
Cel moiah marzeń.

Lecimy, pulsów smagani tętentom
Bieg maratoński to życie poety,
Bo często pada, przybiegłszy do mety,
Z sercem pękniętemu
I ja już czułem owe zim ne dreszcze.
Kończące wyścig i doczesną mękę,
Lecz ktoś położył na sercu mem rękę 
I żyję jeszcze.

Dwa samobójstwa w Tarnopolu
JEDEN POWIESIŁ SIE W STODOLE, DRUGA OTRUŁA SIE W RESTAU­

RACJI.
Lwów, 2. października,

■ ć—A. Z Tarnopola donoszą o dwu 
wypadkach samobójstw. I S S ?  onegdaj 
jrowi.osit się oj stodole Szczer-
bjaa. Przyczyną togo rozpaczliwego wydarzył się
kroku była rozpacz z powodu nieszczę­
śliwego wypadku, ił?! siwtkałjjegó’ braj­
la Michała w' Wilnie w ezadc pracy 
przy maszynie. Miąn^yj^ie onegdaj 
podczas rałćjjeT^tiffloźa. maszyna kw-

restanracji Dmyfcro ty­
sk ieg o  p r z y  u l. T a rn o w s k i 'e g o  6 , g d z ie  
18 letnia Jarosława. Baranowska napi­
ta się w zamiarze Samobójczym truci­
zny. D esp e rack o  p rz e w ie z io n o  do s z p i ­
ta la , gdzie nier,a\yen» zmarła.

!

Wesoła humory na odpuście.
CSTRZEIJ w a n ie POSTERUNKOWEGO.

NIE.
UCIECZKA. ARESZTOWA-

Lwów, 2. .października.
■ i  >. W Spie ad Wilcza (mola. wow.

Nisko-' w crasidiodpusiu kilka olębm- 
kjpr .-„będąc n a a cmentarzu, f a u ^ o  
strzelać z  rew olw etn. Na odgłos sfrz;.'1- 
Tów zjajvi-|' się jj.oete.runkowy 'Miotaj
Zaw fj& jj Móry wlewał ich dę* schnyya- 
n-’;a broni: 'Os«bn:14(> Ki wcziwarrfjf‘togd 
nie uShiohaji, lecz poczęli nc ekać, a

i

b a n ic ji  n o m  roty a M iM s iU
na Pftlitenhnice Iwowskręj.

MSZA W K O ŚC IE L E  gW . E L Ż B IE T Y . — INAUGURACJA NA P O L IT E C H N IC E . 
SPRA W O ZD A N IE PR O R EK TO R A  TOK A RSK IEG O . -  W YKŁAD P R O F. SOKOL-

NICKIEGO.
L w ów , 2. p aźd z ie rn ik u , 

(jp) w d m u  w czo ra jszy m  n a s tą p iło  u- 
ro czy ste  otw arcie now ego roku akade­
m ick iego na P olitech n ice  IwpWskiejL Na 
in te n c ję  p o m y śln e j p racy  n a u k o w e j o d ­
b y ła  się  o godz. 9 ra n o  uroczysta m sza  
Sw. w koście le  św . E lżb iety, k tó rą  cele­
b ro w a ł ks. in fu ła t Zajchow ski p rz y  u cze ­
stn ic tw ie  S en a tu  i g ro n a  p ro feso rsk ieg o  
P o lite c h n ik i, m łodzieży  tech n ick ie j, o raz  
p rzed staw ic ie li w ładz i in s ty tu c ji sp o łecz ­
n y ch  zap ro szo n y ch  n a  tę  u ro czy sto ść .

O godz. II ra n o  o d b y ła  sjję w  au li P o ­
lite ch n ik i

uroczysta inauguracja.
W śró d  liczn ie  z e b ra n y ch  re p re z e n ta n tó w  
w ładz byli o b ecn i: Ks. „rcyb Teodoro-
wicz, ks. in fu ła t  Zajchow ski, z as tęp ca  wo-

f

Machać Doniczek
asesor P, K. P.

m arł po c iężk ich  c ie rp ie n iac h  z a o p a trz o n y  5w. S ak ram en tam i, d n ia  1. paź- 
d z ie rn ik a  1928 r., p rzeży w szy  la t  54.

O brzęd  pogrzebow y o d b ęd zie  się w śro d ę  d n ia  3. p a ź d z ie rn ik a  1928 r. 
o godz. 3-ej po p o łu d n iu  z d o m u  ż a ło b y  p rz y  u l. N ow y Ś w ia t 1. 12. n a  c m e n ­
ta rz  Ł y czak o w sk i, n a  k tó ry  z ap ra sz a  K rew nych , P rz y ja c ió ł i K olegów  Z m a r­
łego w sm u tk u  p o g rą żo n a  R o d z iu a .

O sobne z aw ia d o m ie n ia  ro z jy ia n e  n ie  będą. 822

w roku sprwoazdawczym liczbę 2.198. Od
k ilk u  la t  u trz y m u je  się  z a tem  m n ie jw ię- 
cej n a  ty m  sum ym  p oziom ie. L iczb a  egzu 
m in ó w  d y p lo m o w y ch  w ynosi w b r. 309, 
czy li 14 proc.

P o  w yg ło szen iu  sp ra w o z d an ia  p ro re k ­
to r  zw ró cił się d o  now ego  re k to ra  p ro l. 
inż. K azim ierza Zipsera, o d d a ją c  w  jego 
ręce  sw ą w U dzę  z życzen iem  pom y śln y ch  
w a ru n k ó w  d la  jeg o  ow o cn ej p racy .

N a zak o ń czen ie  prof. Sok oln ick i w y ­
g ło sił w y k ład  „O celach  elektrotechn il i‘‘. 
poczem  ch ó i te c h n ick i o d śp iew ał p ięk n ą  
k a n ta tę .

lStc.wa .z nkrwiaćkmK j przyczyny efcp 
piodowała i poraniła M c l .  *a
Szczerbynę,

Drogi wypadiek lego samego dnia

j tło tkigająfcgo ich pocterunKon ago kilka
krotnie strzelili, W odpowiedzi! post, 

j Zaiyvijiki strawlil równitó z karabinu,
1 lecz chybił, przyozem jednego z;,oyJych 
j indywiduów mieja.ciego Józafa Mfstała 
j przytrzymał, zaś towarzyszowi jego u- 
| 4alo się zbiec Iki-tezo. ątch-odzen-Sw 
j'Adku-

jew . L curm ii" , s ta r . E ckhardl, gen Nor- 
wid-N eugebaurr w raz  z g ro n e m  w yższych  
w o jsk o w y ch , kom . m. p ro f  N adolsk i, re k ­
to r  U niw . Pin ińsk i, prez. są d u  Czerwiń­
ski, prez . P ro k . H am erski, p rez . k o le i 
Frachtel-M oraw iański p r e z . . I n sp e k to ra tu  
p racy  Navratil, prez . p o cz ty  M oszoro, w i­
ceprezes Izb y  h a n d l. p rzem  Rucker, prez. 
D obrow olsk i, d y r. Żardecki, p rez . Tow. 
po lit. R ybicki, p rez . Tow. d z ie n n ik a rz y  
L askow nick l, re k to r  W ete r. M arkowski, 
rek r. A kad. eksp  P aw łow sk i i w. in.

U ro czy stą  in a u g u ra c ję  ro zp o czą ł ch ó r 
tec h n ick i o d śp iew an iem  „G audę  M a te r“ , 
poczem  p ro re k to r  T okarsk i w ygłosił sp ra  
w o zd an ie  za  r  ub.

ż e  sp ra w o z d an ia  lego  dow ied zie liśm y  
się  m. in ,, źe ilość  studentów  osiągnęła

jii2
NAJMODNIEJSZE 

MATERjAŁY NA JESIEŃ 
I ZIMĘ, w olbrzymim wyborze 

D O  F I R M Y

Luiiiin. ul. Hailtka 10.
oraz do filji w  Tarnopolu, Droho­

byczu, Stryju i Tarnowie.

Budżet Izby przem 
i handf na r 1929

Czwarte plenarne pojedzenie.
Lwów, 2 października.

(jp) Wczoraj * odbyło się pod 
przewodnictwem wicepr. dr. Rucke- 
ra czwarle plenarne posiedzenie 
Izby handlowej i przemysłowej. Na 
wstępie przewodniczący poświęcał 
wspomnienie żałobne zmarłemu 
członkowi Izby, śp. Cirinowi, a obec 
ni przez powstanie z m iejsc uczcili 
jego pamięć.

Następnie sprawozdanie z czyn­
ności za czas od ostatniego posie­
dzenia złożył dyr. dr. Trawińsid, dr. 
Jasiński i dr. Mund. Sprawozdanie 
przyjęło do wiadomości bez dysku­
sji.

Z kolei dyr. dr. Trawlński przed­
łożył budżet na rok 1929, który u- 
cliwalono przedłożyć do 'zatwier­
dzenia Min. przemysłu i handlu. 
Budżet Izby na .rok 1909 wyraża się 
w  dyfrze 530 tys. zł.

My w partji „UNDA”.
Lwów, 2 października

(D) Z partji „Undo“ zamierza 
wystąpić poseł Paweł Wasyńczuk, 
nosząc się z zamiarem odnowienia 
dawnego „Selańskiego Sojuza". — 
W raz z W asyńczukiem wystąpić 
ma lakże z tnj partj poseł Serwet- 
iiyk.

 o-----
NOW E PREZYDJUM  „W YZWOLENIA".

W arszaw a, 1. p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. 
P.) D ziś ro zp o częły  się  tu  obrady klubu  
parlam entarnego „W yzwolenie'*, n a  k tó - 
rem  w y b ra n o  p re zy d ju m . P rezesem  k lu ­
b u  z o s ta ł p o n o w n ie  poseł W ożulck i. Na 
z e b ra n iu  o m aw ian o  sp raw ę  p o łączen ia  
o rg a n iz a ry j ro ln iczy ch , o ra z  a k iu a ln e  
sp raw y  p o lityczne , k tó re  w y łon iły  się 
w  czasie  d y sk u s ji.

STRAJK GÓRNIKÓW W  CZECHOSŁO­
WACJI.

P ra g a , l.-,.paź(dżile rn ik a . (Teł. G. P.) 
10.090 górników  w rejon ie kopalnianym  
w  pob liżu  K ładna rożne rzęła strajk, 

w » O * 1



Nr., RP40 „GAZETA PORANNA" z dnia 3 października 1923. Ot*. 1

W OSTATNIE N O W O Ś C I  A SUKNIE, 
P Ł A S Z C Z E  i KOSTjUMY DAMSKIEażne dla Pań*

ALFOiii m im , lim, mac Harem u.poleca w ol rzymim wvborze i po 
cenach bardzo przystępnych firma

schadzKi w klasztornym tunelu
l  m i  D M  n rrjrzeu  mM *  i w i  DlirlainKt u?

11-STY DZIEŃ SENSACYJNEGO PROCESU PŁOCKIEGO. — WSZYSCY ŚWIADKOWIE OSKARŻE­
NIA KŁAMIĄ, TYLKO OSKARŻONY KOWALSKI MÓWI PRAWDĘ... — ROLA SKRUDLIKA. — OSTRA

ODPRAWA WARSZAWSKIEGO NUNCJUSZA PAPIESKIEGO.
ITelefonem od naszego Korespondenta).

W arszawa, 1 października, (st.) 
Dziesiejszy dzień rozprawy płockiej 
przeciwko Kowalskiemu rozpoczął 
się przesłuchaniem świadka Bonew  
czyńśkiej (siostra Salezjaj. Ta z a ­
konnica inarjawicka, powołana do 
rozprawy przez obronę oskarżonego, 
charakteryzuje w  sposób bardzo- u- 
jemny głównego świadka oskarżenia 
Badowską.

Boncwczyńska zeznaje, że Bado­
wska uważana była wśród Marja- 
wilówj za kłamczynię i osobę o złych  
skłonnościach. Dokuczała nieraz 
nauczycielkom i przełożonym. Bi­
skup -Kowalski nazywał ją nawet 
„parszywą owcą". W pływała źle na 
dzieci. Flirtowała z Dziewulskim i 
miewała z nim schadzki w  klasztor­
nym tunelu. W ładze klasztorne wrzy 
wały ją niejednokrotnie do opusz­
czenia zakonu i dawały jej w tym  
ctslu nawet 200 zł. zapomogi „na dro 
SC'V,

Bardzo sensacyjne były zezna­
nia biskupa marjawiekiego Feld­
mana. Feldman zeznaje, że kiedy 
pojawił się artykuł przeciwko Ma- 
ir jawi kun w „Gazecie Warszawskiej" 
odrazu zorjentowTano się, że jest to 
akcja narodowej demokracji prze 
ci w niewinnym Ma rja witom. Feld­
man zwracał się wówczas do min. 
Oświaty Dobruckiego, przedstawia­
jąc mu całą sprawę. P. Dobrucki

N A D E S Ł A N E .

( J R O L u G

Dr. JULIUSZ MONIS
p o w ró c ił i p rzy : m ule 

o d  3 —5 A kadem ick  21

SPECJALISTA. CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

D r. L A U T E 3 S T E IM
Lwów Sykstuska 37, (róg Słowackiego) 

p o w ró 'i ł .

Podziękowanie!
JWiPanu Doktorowi Zdzisławowi 

BRIGHCIE, za bezinteresowne w y ­
leczenie dziecka mego z ciężkiej 
choroby, -składam tą drogą serdecz­
ne podziękowanie.

HELENA HTIMIECKA.

Za duszę ś. p.

Ura Franciszka
MAJCHROWICZA

cm. wizytatora szkół. Dyrektora Za­
kładów S-S. Nazaretanek, Prezesa 

„Muzeum Szkolnego" 
odbędze sic 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
w kościele Najśw. Marji śnieżnej 

. w środc 3 uaździeruiką, o g. 8.30.

przyrzekł nawet — jak twierdz', 
świadek — wziąć w obronę Mar ja - 
w itów  przed tym i atakami.

Feldman uprosił swą żonę, sio­
strę Rafaele, aby udała się do Za­
rębskiego, kiorego uważano za głó­
wnego inspiratora tych ataków. U 
Zarębskiego Rafaela zastała ks. Kry­
giera, który zapowiedział, że chciał­
by do tej akcji wciągnąć również 
Feldmana. Krygier przysłał mu list

zapraszający do siebie na konferen­
cję, poczein nastąpiło spotkanie Feld 
mana z ks. Krygierem, który zapy­
tał Feldmana, czy prawdą jest, że 
Marjawici chcą połączyć się z ko­
ściołem wschodnim.

W tedy Feldman wyjaśnił, żc Ma 
rjawici dążą do unji kościelnej, lecz 
nie mają zamiaru przyjmowania 
nowej wiary. Ks. Krygier m iał raj­
dzie Feldmanowi, aby opuścił zakon

marjawieki. Feldman zarzuca Zaięb 
skiemu szereg oszustw na szkodę 
inż. Wściekł cy, przemysłowca, da­
wnego wspólnika Zarębskiego.

Dalej stwierdzane duchowny mar-, 
jawick-i Nowakowski zo-stał -przejęty 
pPlez. kard. Katowskiego, który npa.t 
mu oświadczyć, że nu  wierzy w roz 
siewane o Marjawitaci oszczerstwa. 
'NÓwaScowsiki 'byt również piiąajęl^ 
przez NtmcjiŁSza papieskiego, tan jed­
nak zaznaczył, że wskta Mariawitów 
nmisi być wyti^piena i ^mszczona do 
korzenia.

Świpieik Feldmanhpodkreśla fakt; 
że z chwila prze.jś-wa „Cfa-zety Poran­
nej Warszawskiej" n,a stronę ®zą.du: 
wyrzucono z redatk-cji tego dziennika 
natychmiast niejakiego Skmdiika, któ- 
ry wraz z  ftaręfoskńŁ miał być iraspŁ 
latonem i iniormatoćre w sprawie pran­
tyk mariawickich.

Biskup Feldman wyraża się rów­
nież bardzo ujemnie o świadku lołpyj 
ohowej, która ma być histeryczką i 
awanturnicą.

Niewyraźna sytuacja.
CZYŻBY P. MATAKIEWICZ I FR ANKOWSKI MIELI POZOSTAĆ? — CO NIL POZWALA UWIERZYĆ 

TEJ WIEŚCI. — JAKICH WSPÓŁPRACOWNIKÓW POTRZEB Ą KOM/ .NADOLSKIEMU.
Lwów, 2 października.

(.) Zmiana na stanowisku komi­
sarza rządu m Lwowa napeł­
niła mieszkańców miasta otuchą*,że 
nastąpi obecnie poprawa gospodar­
ki miejskiej. Jednakowoż na w yja­
śnionym dopiero co widnokręgu, 
zdają się grcaftadzić na nowo niepo­
kojące chmury w postaci pogłoski-, 
że wbrew poprzednim zapowie­

dziom zm iana ta rzekomo ogianiczy  
się tylko do osoby komisarza, zaś 
pp! Matakewicz i Frankowski m a­
ją jakoby nadal pozostać przy w ła­
dzy.

Jakkolwiek wiadonl-ość tę czer­
piemy z kół zbliżonych do prof. Ma 
lakicwicza, niemniej notujemy ją 
nie tyle -dlatego, abyśm y dawali jej 
wiarę, ale raczej dla wyjaśnienia

Pan kę na Walach Hatmauskich
WYWOŁALI DWAJ AWAtofURiNICY, KTÓRYCH USPOKOIŁA DOPIERO 

POLICJA, ODSTAWIAJĄC ICH BO ARESZTU.
Lwów, 2. i;ąyjiz.ljn 

(—). We zwa j popołudniu na Wa­
lach Hetmańskich uwijał się z  nożem 
w ręku nieuki Euty ićusz Wiśniewski 
wraz z Pio-tren* MaiiidBiurą. Wiśniew­
ski ataków3!' przechodniów, którzy 'w 
panice poczęli uciekać na wszys/kie

stropy. Gdy poslerunkioóty przybył, by 
go uspokoić, towarzysz jego Martta-nra 
.p-rgnęł STR na jwtteitBtbnwrago, usiłu­
jąc przeszkodzić mu ^ ‘urzędówatóil. 
Dopfefb' 'przy pcjnocy przybyłych .fu-nk- 
cj-on-airjuszy p.okcyjniyieh obu odstawio­
no'do aresztów Tralfęyąnych.

I

Omal nie daszło do katastru-/
na s il k i kolej l v/5w-Stanisławów

na  szc zęśc ił  m a sz y n ist a  z a u w a ż y ł  u ło ż o n e  na  torze  kam ie­
n ie  I NA CZAS WSTRZYMAŁ POCIĄG- 

Lwów, 2. -paźdżó-rnika.
W ostoilch  cza-sach coiiąż 

częściej mnożą, się wypadki karygodne­
go zastawiania torów kolejowych prze­
szkodami, które mogą doprowadzić do 
najstraszniejszej katastrofy. U.b. nie­
dzieli popołudni-u n-jê matfi -na razie 
Chłopcy pasący bydło przy tarze kole­
jowym w C'chowie n-3' ńnji Lwów-Sta- 
nislawów nąkłŚpn na tor mmó?twe ka­

mieni. W tej clii,ii nadjechał pociąg 
pospieszny n,i. 302 i -Lak szczęśliwie 
się złożyło, M S maszynista jwż odlała 
zauważył przeszkodę i pociąg wstrzy­
mał i dopiero po usunięciu kamieni po­
ciąg ruszył w dalszą, dirogę. Prawdo- 
podo-nie ma się tu do c.zynie-niafij tylko 
z dzikim wfbryfei^ifl niedorostków, 
którzy t o m  t^Tficśe surowa, karę.

Zupełn e tonv S czyński
A NIE MORDERCA ŚP. POTOCKIEGO, WYJECHAŁ D<*> CHARKÓW7 A

Lwów, 2 października.
(D) Wiadomość, podaną w dzień 

nikach, o wyjeżdzie do Sowjetów  
mordercy ś. p. Potockiego, Mirosła­
wę Siczyńskiego, okazuje się. nic 
ścisłą.

Faklem jest, że w tych dniach 
wyjechał -do Charkowa prof. W ło­
dzimierz Siczyński, którego pomic- 
niano z Mirosławem, przebywają­
cym w  Ameryce.

-O .

sytuacji. Trudno bowiem przypu­
ścić, ażeby laka koncepcja istniała 
rzeczywiście wobec dotychczaso­
wych rezultatów pracy oba wice- 
kamisarzy, a w  szczególności p. Ma- 
takiewicza. W szak jest rzeczą siwieć 
dzoną, że w podległym specjalnie 
jego władzy W ydziale technicznym  
zarówno pod w zgięciem administra­
cyjnym i personalnym, jak i w kie 
runku rzeczowej pracy, nie najle­
piej zaisle się działo.

O szczegółach gospodarki w  
resorcie p. Malakiewicza pisanj' 
śmy już niejednokrotnie, to leż 
dzisiaj me chcemy wdawać się w 
powlanzanie rzeczy już wiadomych, 
W ystarczy tylko, jeżeli przypomni­
m y laki np. kwiatek, jak jego nie­
bywale pociągnięcie w  sprawie za­
kupu cegieł, która to sprawa, zw ią­
zana zresztą z cala wadliwą polity­
ką rozbudowy, wy wołała niemałe 
rozgoryczenie wr calem mieście.

Pódńosiliśimy Już niejednokrot­
nie, jak fałszywem było ujęcie roz­
budowy we własny zarząd Magi­
stratu, zamiast ażeby funduszami 
rządowymi, przeznaczonymi na ten 
cel, zasilić inicjatywę prywatną. W 
dalszej konsekwencji Lego zabrania 
przez gminę lw:iej części funduszów  
rządowych, było staranie p. Maia- 
kiewicza o przysposobienie malerja 
tu budowlanego. Pojął, je prof. Ma-, 
•takie w i cz w len sposób, że odrazu 
w jesieni; zakupił cały zapas cegieł 
cegielni lwowskich, wskutek czego 
nastąpił nagły brak tego materjału 
na naszym rynikiu, a wr rezultacie 
zwTyżka cen o dwadzieścia kilka zło­
tych na tysiącu cegieł.

Nie na lem koniec. W ykupiwszy 
wszystkie cegły odrazu, musiał prof. 
Matakiewicz znaleść dla nich na- 
lychmias'1 owe zamaga zy nowa nie. 
Pociągnęło io za sobą podwójne ko­
szta transportu, gdy następnie 
rozwoziło się z miejsca zamagazy- 
iKiwania cegły na poszczególne pla­
ce budowy.

Podobnie nieforluhnie były pro­
wadzone roboty około brukowanii 
ulic, nie dość, że podjęle za puży-
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czone na gruby procent pieniądze, 
z bardzo zi.acznem obciążeniem ma 
jątku gminy, ale nadto niecelowo 
prowadzone. Nienależyta organiza­
cja tych robót o wiele je podraża, 
nie mówiąc już o tem, że podjęto je 
bezplanowo, byle coś robić, a gdzie 
lego wymaga najbardziej piekąca 
potrzeba, nadal panują azjatyckie 
wprost nieporządki. Jeśli więc słabą 
orjentację co do istotnych potrzeb 
gminy połączymy z bałaganem ad- 
liiinistracyjnym, panującym w  re­
sorcie p. Matakiewicza, to istotnie 
uwierzyć w  to trudno, aby chciał on 
się nadal utrzymać na tak niefortun- 
nem dla siebie polu pracy.

Inna okoliczność jeszcze wpływa 
na małą wiarygodność lej pogłoski, 
lak wiadomo, p. kom. Nadoiski jest 

specjalistą hydrotechniki, niemniej 
także p. pi of. Matakiewicz. Gdyby 
chodziło o naczelnictwo jakiegoś 
panśiwowego W ydziału m eliora­
cyjnego, regulacji dróg wodnych, 
lub choćby wogóle przedsiębiorstwa 
o wybitnie technicznym charakte­
rze, to mogłoby być zrozumiale, iż 
na trzech członków Prezydjum w y­
biera się dwóch fachowych techni­
ków. Jednakowoż zarząd miastem  
nie wymaga specjalizacji wyłącznic 
w kierunku technicznym. O ile nam 
wiadomo, nikt nie m yśli urządzać 
wc Lwowie jakichś fontan św ietl­
nych, zwodzonych mostów i innych 
cudów techniki nowoczesnej, zw ła­
szcza, że brak rzeki ogranicza jesz­
cze bardziej nasze możliwości w tym  
kierunku, jeśli nie 'będziemy brali 
specjalnie pod uwagę projektowa­
nej przez p. Matakiewicza sadzawki 
na Zamarstynowie. W ątpimy jed­
nak, ażeby wzgląd na tę ważną in­
westycję był wystarczający dla po­
zostawienia p. Matakiewicza w za­
rządzie miasta.

Jesteśmy zresztą pewni, że znacz 
nie więcej jest potrzebny jego po­
wrót na Politechnikę hvo\vską, — 
szczególniej,.gdy się zważy, że uczel 
nia ta w Obecnym okresie oddała 

fj iiż  na różne stanowiska rządowe i 
polityczne 21 swoich członków7, co 
bezwątpienia stanowi wielki uszczer 
bek dla postępów nauki na tej tak 
ważnej placówce naukowej.

Niemmej jakkolwiek przeciwko 
p. Frankowskiemu nie można po­
wiedzieć mc ujemnego, to stwier­
dzić przecież należy, ze i on nie za­
znaczył się jednak jako jednostka

P o l o w a n i e  nsa ^ T a c h u .
TRZEJ BANDYCI I DZIELNY DOZORCA. — MUSIAŁ ULEC PRZEMOCY. -  

WALKA NA DACHU I jEJ EPILOG-
(Do ryciny na stronie 1-szej).

Londyn, w październiku. na strych,
(=w iO  niezwykłej historii, cipowraa- 

dają,; obcpjAe dzienniki londyńskip.
Oto dio gabinetu dyrektora fabryki 

żarówek elektryajpnipch dostali się we 
wczesnych godzimaclł porannych 

trzej włamywacze.
Zupełnie spokojnie -zSjn>owa-l-i się w ła ­
śnie <® próżtm fliom  zawartości kasy 
podręcznej, gdy ich; stróż
fabryczny, kl.óAr przyszedł, aiby po- 
sfliząjAć w poilwjn dyrektora.

Złodziejska trójka dostała siię w u- 
Weczoe

ale tutaj oypadf ją nozorta Dzielny 
człow ićkvnje uląkł s ij in-ze\ya,gi i fy t -  
liw it począł dobierać- się do 

skóry rzezimieszków.
LMusiial jednak ulec przemocy i padł, 
ogłuszony potężny®1 ciosem.

Bandyci przez okno strychu wydo- j 
stali się na aaich. Ąle dozorca ostatnim | 
w ysiłkiem  dowlókł się do telefonu, i 
zaalarmował policją.

Na dachu fabryki uw-poczękiteię re- 
gułarnm walka-. Z trudem zdołano ująć 
zuchw ałą trójkę- ,

Co opłacają gospodarzowi
właściciele mieszkań jednoizbowych?

SKŁADNIKI MNOŻNIKA CZYNSZOWEGO.
Lwów, 2 października.

W śprawlc mnożników '.cżynszo- 
wyoh na październik, ogłoszonych w 
nr. 8637 naszego nkima z dnia 30. wrze 
śnia br. '^trzymaliśmy zc sfer lokator­
skich, a zwłaszcza ze stron posiada­
czy mieszkali jjciinoiizibowych zapyta­
nia, z czego skłania się mnożnik czyn­
szowy za mieszkania złożone z pokojn 
i kuchni, który z cyfry 62.2,1 wzrósł 
do cyfry 64.15. Otóż na podstawie źró­
dłowej informacji wyjaśniamy, że na

imioiżn-dpfołen. składają- się • następujące 
czynniki: czynsz zasadnitsiy 51.45, o- 
ptata za wodę 5, zaległości za w od? 
140. Zaległość ta pochodzi stąd, że w 
drugim kwartale br. ściągnięto od lo­
katorów tylko po 3.60 od każdych 100 
zł. czynszu tytułem opłaty za wcaę 
podczas gdy właścicielom realności za­
liczy! Magistrat po 50 zł. Zaległości te 
maja więc lokatorowuc mieszkań je­
dnoizbowych wyrównać w październi­
ku, Iratapaictźie ijgrudniu  br.,, natomiast

tak twórcza, jakby tego na tem sta­
nowisku wymdgać należało. Rzecz 
to zupeluit zrozumiała zresztą, gdyż 
doświadczenie uczy, 'żfiuna tego ro­
dzaju placówki nie nadają się urzę­
dnicy, przyzwyczajeni do biurowe­
go systemu pracy. Stanowisko ta­
kie wymaga raczej praktycznego 
pi zystosowania do życia i twórczej 
inicjatywy, wyrotbionej samoistną 
piacą gospodarczą. Do systcmatycz 
nej administracji wystarczą naczel­
nicy W ydziałów. To też jesteśmy 
pewni, że p. Frankowski sam nie 
czuje się dobrze na tem stanowisku
i  wolałby wrócić do właściwego dla 
siebie urzędowa nia.

Powyżej wymienione względy 
zdają się być dość oczywiste, aby  
zdawały z nich sobie sprawę czyn­

niki decydujące o przyszłym skła­
dzie zarządu miasta. Nie wątpimy 
leż, że tak zawsze praktycznie od­
noszący się dio życia premjer Bar- 
tcl ocenia je w całej pełni i rozu­
mie, że do pomocy p. Nadolskiemu 
należy ddć ludzi obeznanych z po­
trzebami naszego miasta i prakty­
cznie stykających sic z życiem — 
słowem ludzi, którzy prowadzeniem  
własnych przedsiębiorstw złożyli do 
wódV; że są zdolni do twórczej pra­
cy, inicjatywy i organizacji, które 
potrafią oddać także na usługi 
gospodarki miejskiej. Tacy pomoc­
nicy szczególniej byliby pożądani 
•obecnie, gdy ster rządów zajął czło­
wiek o wysokiej, teoretycznej w ie­
dzy.

opłata kanałowa opłacana przez tych 
lokatorów odrębnie, oprócz czynszu 
wynosi, obecnie — njjp jak w ufo, kwar 
lado 50 gr. — leoz tylko 25 gr. od ub i­
kacji, ho zaległości z tego tytułu były 
już wliczone w  mnożniku czynszo­
wym za 111. kwartał.

U święcenie sztandaru
Zw^ziku portjerów i personalu hotelo­

wego.
Lwów 2. października- 

IgSp) W niedziele ubiegłą Chiześć. 
Za w. Związek portjerów i  pe^oualti 
hotelowego n a  Małopolsikę obchodził pię 
kną u ro czA fcć  poświęcenia własnego
sztandaru.

W uroczystości tej, która się octby 
Ja w kościele OO. Bernardynów, w zię­
li udział liczni reprezentanci tyfodiz 
stowarzyszeń i organizacyj m. i. &en. 
Popowicz, r. Reiss im . W ojewództw^ 
wiceprez. Izby lmzem. i handl. Hoflm- 
gelj r. L ibhaidt, dr. Boratyński, po 
sianka Jaworska i in.

Uroczystą Mszę św. odprawił ks 
kan. Librewski, i&caenr dokonał cere­
monii. poświęcenia sz tan l ru.

Dalszy ciąg uroczystości nastąpi? 
w sali Instytntn Technologicznego 
gdaic dokonani aktu w bijania gwoź­
dzi W drzewce ksztandaru Następnie 
odbyła się uroczysta Akademia, kiorą 
Z!*gail pdfcĄs Z w ia d u  p. Borowy, PP^ 
ozeiin referat o zawodowych Związ­
kach hotelowych wygłosił wiceprezes 
Związku p. Pasternak. O zjednocze­
niu Związków chrzęść, mówił r. Lib- 
ha-rdt, następnie ^ |em aw d 'aJ i; posłan­
ka. M. Jaworska, wicepr. T. Hoflingei 
im. 3ż 11y pnzem. i handl. oraz p rzed­
stawiciele Związków zawodowych, A- 
kadomjo urożiuiaiciły deklamacje i gra 
mandoli ni stów.

Następnie w hotelu Krakowskim 
o k ^ ł  się wspólny obiad, wieczorem 
zpbw - saiaclń Dómu Kalolidkiego r ze­
branie towarzyskie.

 —o -
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ANDRE BIRABEAU.

„O wpół -do piątej 
Robert”

Zgubić sp inkę , p rz y trz y m u ją c ą  z ty tu  
głow y k o łn ie rzy k , je s t  rzeczą  b a rd zo  n ie ­
p rz y je m n ą : k o łn ie rzy k  p n ie  się w  górę,
w idać m iędzy  n im  a k o szu lą  gołą szy ję; 
śm ieszny  w idok! P a n  P ro u x , k tó re m u  to  
się zd arzy ło , o b ra ca ł w ciąż  głow ę, ja k  f i ­
g u rk a  z p o rce lan y  i w y sila ł się, by k o ł­
n ierz  ja k o ś  u trzy m ać  w zw y k łe j pozycji. 
Na szczęście w  po b liżu  by ł w ielk i m ag a ­
zyn k o n fek cji m ęsk ie j i d a m sk ie j; k iedy  
pan  P rn u x  zao p a trzy ł się ju z  w sp in k ę  i 
u n ie ru c h o m ił k o łn ie rzy k  —  o d e tc h u ą ł z 
w ie lką  ulgą. Z adow olony  szedł w łaśn ie  w 
slro iię  d rzw i, w iodących  z m ag azy n u  n a  
uliyę, gdy zobaeży ł nag le  n a  pod łodze  
m ały  no tesik .

R ozkoszny , m alu tk i n o tes ik . W  wieł • 
k ie j, n iezg rab n e j dłoni, p a n a  P ro u x a  
w p ro st śm ieszn y : ale  jakże m u sia ł być
śliczny  , w m ałe j rączce  dam y, k tó ra  go 
zgubiła . O k ład k a  m iękka , jak  ta  rączk a ; 
u nosił się z tego ślicznego  d ro b iazg u  su b ­
te ln y  zapach  pe rfu m y ... P a n  P ro u x  był 
ja k b y  o cza ro w an y . Z daw ało  m u  się — 
lak  szybko  p ra cu je  lu d zk a  w y o b raźn ia ! 
— że w idzi przeć  so b ą  sm u k łą  d am ę:

m ia ł poczucie , ja k b y  rę k ą  o b e jm o w ał nic 
len  m ały  n o te s ik , a  jego  p ięk n ą  w łaśc i­
cielkę.

P a n  P ro u x  począ ł o b racać  k a r tk i  m a ­
łej książeczk i. A nuż  zn a jd z ie  n azw isko  
w łaśc ic ie lk i?  Ani. śladu... C udow nych  p e r ­
fum  uży w a  ta  k o b ie ta  -— p rzem k n ę ło  inu 
po głow ie. —  Czy w olno  b ad ać  ta je m n ice  
je j  z ap isk ó w ?  N iebaw em  zby ł się sk ru p u  ■ 
łów. O d u rza ły  go p e rfu m y , w ionące  z tej 
m ałe j k siążeczk i. C zytał w ięc:

P o n ie d z ia łe k : 3-cia: m o d n ia rk a ; 4 -ta: 
zam ów ić c ia s tk a ; 'Ao-tey. R obert.

W to re k : 11 -ta : m asaż y stk a ; 3-cia:
p ó jść  po b ile ty  do te a t ru ;  L o5-tej: R obert,

Ś ro d a : 12- ta :  k u p ić  różow e w stążeczk i 
do b ie lizn y  i t r z y  p a ry  p o ń c z o c h ^ jJ ó - tc j .  
R obert.

I ta k  s^ło p rzez  szereg  s tro n . K raw co ­
we, m odni,ark i, te a t r  —  a o h fo -te j: h o
b e rt. Z w y ją tk ie m  czw artk ó w  i n iedziel. 
W id o czn ie  w ice w c zw artk i i n iedziele  
R o bert lu b  d a m a  n ie  są w olni... P o za le in  
sta le : o w pół do  p ią te j R obert...

P a n  P r o u s  odczuw ał, że ten  R o b e rt jes t 
cz łow iek iem  b a rd zo  n iesy m p aty czn y m . 
Nie z n a ł go w cale, a le  w y o b ra ża ł go sobie 
zu p ełn ie  d o k ład n ie : m łodzik  z w y p o m a­
d o w an ą  f ry z u rą  i m ałym , k ró tk o  ostrzy* 
żonym  w ąsik iem ; ty p o w y  low elas, baw i- 
d a m e l ...

R ów nież i na o s ta tn ie j s tro n ie  n o te ­
s ik a  n ie  by ło  n azw isk a . P o czą ł znow u 
p rz ew ra c ać  k a r tk i .  C oraz w y raźn ie j wi-

j dz ia ł tę n ie z n a jo m ą .d a m ę . Z nał ją  ju ż  u -  | 
i p ie j, n iż gdyby  ją  o.sphiście poznał. Za- l 
I kupy , k tó re  czyn iła , o k azy w ały  m u  ją  w j 

ro zk o szn y m  neg liżu : ró żo n e  w stążeczk i |
b ielizny , p o ń czo ch y  ,Je te  dc n e g re “ ... 
W iedzia ł, gdzie z a k u p u je  c ia s tk a , z n a ł jjejj 
m o d n ia rk i, w iedział, ja k i  n u m er m a ją  jej 
ręk aw iczk i.

Ach, —  p o m y śla ł —  ja k b y  się z a ru ­
m ien iła , gdyby  je j  w ręczy ł ten  no tesik ... 
Myśl, że rnóełby  spow odow aćć  te n  ru m ie ­
niec, n a p e łn ia ła  go rad o śc ią . W yobraża! 
■sobie tę  scenę: p rzy n o si je j  no tesik . Jest 
n a jp ie rw  u ra d o w an a , a  po tem  b a rd zo  
zm ieszan a : p rz y p o m in a  sonie tre ść  p o ­
szczególnych n o ta te k : „ ró żo w e j.w stążecz ­
ki... o w pó ł do p ią te j  R o b e r t . n i c  m a 
odw agi sp o jrzeć  w oczy p a n a  P ro u s a ;  011 
ją  u sp a k a ja  k ilk u  ta k to w n e in i słow y; są 
w szak  p rzy jac ió łm i, łączy  ich  ta jem n ica - 
„o w pół do  p ią te j R o b e rt1': O czyw iście
pan P ro u x  n ic  n a d u ży je  je j z au fan ia , n ie 
w y zyska  sy tu ac ji, a le  p rzec ież  do  w dzię­
czności będzie  m u  o n a  zo b ow iązana ... 0  
czyw iście te n  R o b ert będzie  się na  to  o- 
b u rza ł, zechce p ro w o k o w ać  p a n a  P rou  
xa... a  o n a  będzip  b ro n iła  swego now ego 
p rzy jac ie la ... k to  w ic?... a m oze..i, '

Za złe p a n u  P ro u x o w i w z:ąc n ie m o ­
żna tych  m yśli. M imo p rzek ro czo n e j 
cz te rd z ies tk i zach o w ał e lastyczność , m ło ­
dzieńcze  n iem a l u sp o sob ien ie . A żonę 
m a —  pożal się Buże! O ciężała, o ty ła , le ­
n iw a , łak o m a , źle u b ra n a  choć w y d a je

moc, p ien iędzy . Czy ta k a  k o b ie ta  m oże 
sobie rościć p raw o  do w ierności m aż ą '.1 
Je d y n ą  je j tro sk ą  są: d o b re  o b iad y  i sy ­
nek. Poczciw a kob ie ta , a le  zu p ełn ie  beż 
u roku ... I n ag le  u św iad o m ił sobie pan 
P ro u ę , że p rz y d a ło b y  m u się ba rd zo  
u ro zm aicen ie  w m o n o to n ji życia m a łż eń ­
skiego, ja k a ś  m ała  a  m iła  a w an tu rk a ... 
, ,0  w pół do p ią te j:  R o b e rt1'... B ył z a z d ro ­
sny  o tego  R o b e rta ; n ag le  uczu ł, że gotów  
jest w alczyć o tę  kob ie tę . Z ad rża ł na  
m yśl, żc pew nego  d n ia  w tym  n o tes iku  
m oże znaleść  się jego im ię. K iedy to stać 
się m oże? Za dw a  m iesiące?  Oh, ta k  d łu ­
go! Za m iesiąc?  Nie p ręd ze j. „O w pół do 
p ią lc j A d rien 11. C udow niel

Ale w n o tes ik u  n ic  m a w cale  ad resu  
dam y... J a k  ją  w P a ry ż u  zn aleść?  J a k  w 
m iljo n o w em  m ieście  o d szu k ać  kob ietę  
k tó ra  na p ro g u  m agazjm u  k o n fe k c ji zg u ­
b iła  sw ój n o tes ik ?  "Nie było w n im  ani 
nazw iska, an i ad resu . A jasme przecież, że 
d am a  ta  n ic  zechce w m ag azy n ie  u p o m ­
nieć się o sw ą zgubę. Nie re k la m u je  się 
w^szak n o tes ik a , w k tó ry m  co d zień  o wpół 
do p ią te j z azn aczo n a  jest ra n d k a  z R o­
bertem ... A w ięc p an  P ro u x  n ie  p o zna  tej 
d am y ? '*

Nie po zn ał jej. Acz s ta ła  sję Kubikiem 
przeżyciem  jego życia, w jelką jego p rzy ­
godą, w ielką p asją . Gdy w b iu rze  byl 
sam , w y jm o w ał n o tes ik  z szu flad y , w ch ła ­
n ia ł w sieb ie  su b te ln ą  w oń p e rfu m y  — a 
przed  jego  oczym a w y ła n ia ła  się postać
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Adwokat sprzeniewierzył spadek
wynoszący 57 miljartów lei.

NIESPODZIANE BOGACTWO POSZUKIWACZA ZŁOTA, RUMUŃSKIEGO EMIGRANTA. — POZOSTAWIŁ 360 
MILJONÓW DOLARÓW — DAREMNE POSZUKIWANIE SPADKOBIERCÓW. — ADWOKAT BIERZE SPRAWĘ

W SWOJE RĘCE I OWŁ \DA OLBRZYMIM SPADKIEM.
Bukareszt, w e wrześniu. 

Sie&nniotgrodakii wieśniak Jon. de 
Carsłwea przed 50 laty wywędrwał 
do Ameryki, jako że w-ówczias Kalifor- _ 
nja była tem, ozem późnej Klwndyke — 
ziemią oibieoa-uą dla wszystkich poszu­
kiwaczy

n a g ie j  a  o b f ite j  fo r tu n y .  
Zakupiwszy kawałek gruntu w dość 
skalistej okolicy, próbował naprzód -u- 
pr-awić gor -alby mieć ziemiopłody, po- 
iraelbfne do w y ż y w ^ rau a t się . Przy tych 
robotach natknął ®ią

n a  k a m ie n ie ,  p r z e ły k a n e  ż y łk a m i  
z a w is łe g o  m a ta lu .

Stądiząc, że to ject ffipta w tej okotlicy 
miedź, powUł porólbki dio miasta celem 
zbadania chemicznego. Okazało »ię, że 
jest te bardzo ń»gata

żyta złotonośna. 
Dewiedzśaiwazj się o szczęśliwem 

odkryciu Rumuna, pewien 'bank odrazu 
ofiarował mu kapitały celem eksploa- 
tacji złotodajnego terenu. Wkrótce bie- 
dny emigrant stel się

wielokrotnym m ijt 
Z roku n̂ - irok powiększając swe zaso­
by, doszedł do majątku, wyrażającego 
się imponującą k ». Ł*

360 miljen ó w  dola-rów !
M ultam i l-joner Carslooea z m a r ł  w  0- 

kresie w Wkitsj w o jn y  w  r. 19 1 7 , n'8
puŁastawtaj^c w A m e ry c e  apadfcobieir- 
ców , g d y ż  b y ł  b e z ż e n n y . W o b ec  tego 
w ładz©  a m e r y k a ń s k ie  z a c z ę ły  z a  po- 
lboc ą  o g ło sz e ń

p o s z u k iw a ć  sp a d k o b ie rc ó w  , 
W ezwania te dłuęi czas n>e od>niosły 

skutku. Dopiero w  r. 1921, ogłoszone 
w jednym  Z dizienników buikarcsztoni- 
skidh, spowodowały

p» nego adwokata 
do żywego zajęcia Ije tą sprawą W 
nadzieji sutych zysków. Zaczął on 
czynić gorliwe poszukiwania i w zy­
wał w© wszystkich gBizietąch Rumunji 
krewnych Carslocei, hy się zgłaszali 
doń w ważnej dla nich sprawie. Wre­
szcie udało mu się

wykiedsić spadkobierców 
miljonera w  "łediidogirodzkicj zapadłej 
■wiosce, Tnucea. Sprytny adwokat bez

sm u k łe j, w y tw o rn e j k o b ie ty  w  c ien k ich  
pończo ch ach  ,,te te  de  n e g re “ i ró żow ych  
w stążeczkach ...A  gdy p o tem  w dom u 
p rz y p a try w a ł się sw ej o ty łe j, ta k  m ało  
w y tw o rn e j p ra w o w ite j m ałżo n ce  —  tem - 
b a rd z ie j u czu w al ró żn icę  m iędzy  rzeczy ­
w isto śc ią  a  w y śn io n ą  w izją...

A gdy pew nego  ra z u  p a n i P r o u s  n ie ­
sp o d z ian ie  w esz ła  do jego  b iu ra  i z as ta ła  
go z n o te s ik ie m  w rę k u  —  z a ru m ie n ił się 
po  uszy.

—  Skąd  m asz  ten  n o tes?  — z ap y ta ła .
— T o jest... w iesz... to  jes t..
To je s t m ój n o tes! S zu k a łam  go w szę­

dzie . Z daw ało  mi się, że zg ub iłam  go w 
m ag azy n ie  k o n fe k c ji. A ty  go m asz! 
O d daj!

W yciąg n ę ła  rękę  i w tedy  p an  P ro u x  u- 
czuł, że ra m ię  je j  p a ch n ie  tą  sam ą p erfu - 
m ą, co n o tes ik . Ale pan  P ro u x  n ig d y  d o ­
ty chczas n ie  zw raca ł uw agi n a  g a tu n e k  
pe rfu m . uży w an y ch  p rzez  żonę... A  te raz  
p rz y p o m n ia ł sobie ró w nież , że uży w a  r ó ­
żow ych w stążeczek  w b ie liźn ie  i n o si 
p ończochy  ,,tete  de n e g re “...

P an i P ro u s  u s ia d ła  obo k  niego i z a p i­
su ją c  do  n o tes ik a , m ó w iła :

—  A więc, co m an i dz iś do  z a ła tw ie ­
n ia?  N a jp ie rw  pó jd ę  do  m o d n ia rk i, p o ­
tem  zam ów ię c ia s tk a . A potem  p ó jd ę  o 
w pół do p ią te j, by o d p ro w ad zić  ze szkoły  
naszego  synka .

I z ap isa ła  w n o tes ik u - „O w pó ł do  p ią ­
te j R obert".

T łum . F . M.

trudu przekonał wieśniaków,, że winni 
mu wręczyć owe papiery, a on poja­
dzie do Ameryki i wiwyndykuje bn 
olbrzymi spadek, wynoszący w walucie 
rumuńskiej

57 mijljarddw lei.
Naiwni! chłopi, olśnieni perspekty­

wą uzyskania mm wprosi bajecznych,
chętnie -oddali adwokatów* wszystkie 
swe dokumenta- i  po jego wyjeździć do 
Ameryki cierpliwie czekali na w ezw:a- 
nio do -ębjęcia spadku, 
nie do objęcia spadku.

Mijały jednak miesiące i Jj l̂a m

żadna w - e ś ć  z Ameryki nie n-adchos 
Łaziła.. Zaniepokojeni spadkobiercy w » ?  
s-zćie ■ t-esa.z, t. j.

po 7 latach 
z<lt‘-c\ elewa! i' się tą. sprawą zaiutoreeo-. 
wać up-bfjc pufb-liczną,. Znape pis-mo 
„Dimińetra" w ^ czę lo  na własną rękę 
dochodzenia i z-imj-ypada

Eeusacyjne rewelacje,
z klórycli-be^wynikaio,, że niesumien­
ny adwokat na  podstawie powierzo­
nych mu dokumentów ■ y/o =,e.JJ w  I>°-
siaaanie olnrzymiego spadku,

Ift/wclacj-c w tej sprawie oczekiwa­
ne są, ze zrozumiałem zaciekaj w iciem , 
gdyż byłaby to największa detra^dacja 
W dziejach śwtara.

KNUTY KRWAWIĄ PLECY POKORNYCH KMIOTKÓW. — SKANDALICZNE STOSUNKI, KTÓRE NIE PANOWA­
ŁY NAWET ZA CZASÓW PAŃSZCZYZNY.

(Telefoncmat .własny „Gazety Porannej").
Fograniuu& sow„ 1. p/uździemi-ka.

Z Moskwy donoszą O ni-euywałym 
skandalu, który rozegrał się na o-s-tat- 
n-iom posiedzeniu odbywającego się 
tam wszechzwiązkowego zjazdu dzien­
nikarzy sowieckich

Oto, obecny na zjeździć, znany t ó

lacz komunistyczny Mołotów Safsjdar- 
dzT — na  -p-odsta-wio jioeaadtanycłi mp-cs 
niego urzędowych danych — już -od­
da wn a Lansujące p-głuski o pono„nem 
wprowadizfeniu pi-zez włnaze bolsze­
wickie

kary ohłosty dla ludności

ilłos sowjenki o Konwencjach
d francuskich.

CO 0 TEM Pl-SZĄ .jlZWIESTIA". — PRZECIWKO KOMU GROT ZOsTAŁ
WYMIERZONY.

(Telefoneiń-a-t w łasny „Gazety Por.“).
Pogranicze j#w„ 1. ppiżd/ierni-ba..

Z Moskwy donoszą: Naczemy or- 
gan rządu sowieckiego „Izwie-stia" 
wbrew -ogłoszonemu pazez agencję Ha- 
vasa dementi trauouskie-mu, w dal 

“mym ciągu podtrzymuje wiarygodność 
ogłoszonych przez „Krasnaja Zwieiz- 
da“ rewelacyj w sprawieętąjnych kon- 
wcncyj anglo - francuskich (oiid®a^

omówionych w  „GazcS*!} Purannaj").
„Izwicsliaff przylem zajim ęza, że 

irancu-skie dementi doly-czy- jedyni-e 
Iluś ci i formy konwen-cyj, a nie ich 
■treści, -która — zdaniem pIstmaaŁy 
wjockicgo — „skierowana jest -pmi- 
cj-wko S'owjetom, Stanom Zjednoczo­
nym, Ni.pmcom, k ra jo fi Bliskiego 
Wschodu oraz narodom koloidalnym,"

s m m i n e z r t  t e  ni <n?si(iac 8 u n e n
PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU ŚWIĄTYNI ZARZUCA SENATOWI RAB7.N. 

STRONNICZOŚĆ I NIE CHCE PRZYJĄĆ JEGO WYROKU,
(Od naszego korespondenta )

Przemyśl, -u; o yyrzsśjii-u. 
Ogromnc*vporuszeni e -^fśa^Ssfer ży­

dowskich na Zas-aniu-, wywarła sensa­
cyjna scena, która s ię  rozegrała w prze 
myskim sądzie rabinackim ytataj 
świątyni- n-a | j1. Ryibim.

Na żądanie kilku interes-o-wa-nych 
zosła-ł przed senat rabinaefci t. ziw. 
„bez-u" zacytcpiiaiiy niejaki Jakób 
Rothmann, przewodniczący zarządu 
świątyni- -zasańskiej, który czł-oink-om o- 
głoisił niezw-ykl-e "obostrzone przepisy 
porządkowe, co w yw ołało  -yfie.llflj 
razgotryczmie wśród pdbożnych^ Ży­
dów-, moidłących się fcunże.

Przeciw Ro-thmano-wi została te-ż 
przeprowadzona formalna rozpraw3- 
Ki-edy zaś sejjat rabiuącki po-d prze- 
W-odnictwem rąfema W',iederkeh:ra o- 
ś w-ia d-czył, pSjjirlyii-ęipujo do- oglńszcniaj 
wyroku — Rothman zawołał na cały 
głos, że sąd rabinacki jest „zblatowa- 
ny“, t, j. że je,”t stronn ozy i nie działa 
bezr interesownie.

Występ jMhma.na. yvvwa-rł pio-ru- 
liujące wrażenie. Wiiad-om-em jest b-o- 
\y:em, jaką czcią ^otaczają wierzący 
1 pobożni Żyd-zi -rabin-ów i ich zarzą­
dzania i wyroki. To też dopiero po 
chwili przewodniczący sen-atu w 0-

.strych slow ąch  rmpiętnow-ał Ro-tli-' 
urana, który nasie j fu szytbHp opuśhł 
s ad o rozipraw.

S ą d , po  d łu ż s z e j  n a r a d z ie ,  wydał 
w y ro k , p o tę p ia ją c y  u z ia ła ljjo ść  R o th - 
m a j j t  neps ta no-wi-sk u prae-wtdnibząc ego 
?w%tyni zasMiski-ej, anulując zarazem 
wydane przez, niego przapĘ * w y k ra ­
czające bardzo d-ale-ko pójyi^ granice 
norm porządkjfciyych.

Rothman, któremu rabi-nat przesłał 
c-dpis po-wyiżisze-gu wyroku przez swego 
wysłannika, nie przyjął go, stając ten. 
samem do otwartej wałki ze swoją 
władzą duchowną- Zgorszeni- tem -stą^ 
n-o'w;s-kie;m syyeg-o przewodhi^żące-go 
Wczni- łflłenkcw-ic za-s-aiigikie-j św iątyni, 
postanowili, jak słycha-ć, w ysnuć z tej 
sipr.ąwy jak na-jdalte-j idąfb konsekwen­
cje i skięeMffić ją przed ronun' Aytadz 
państwowych — jako- nijfzwrczETr y

Dateze-go- razwo-ju i zakończenia tej 
niezwykłej wśród Żydów afery — oc-ze,- 

'kują interesowani z w ielką ci-ekaA-o- 
jśthą, zw ł-tJPf|« . że &>yj.ątyipa za-s-aiń- 
ska JM* jiw o-ddffff nar-.-wi-do-wnią przy­
krych w.r-śni pię-dzyJ znnzu iC ' sęeudą 
członków a zarządem -jecA
przewodniczącym.

. . . . . . .  ~ Q W - —

chłopskiej.
Chłostę — czego n-ic Było naw ^t z-a 

czasów pańszczyzny — stosuje się 
masowo wobec wmystkiph mieszkań­
ców pewnej lub nawtł całego osrę
gv za drobne przekroczenie Dzieje 
się to

bez dochodzeń lub ślcdfctw“i 
a jedynie na rozkaz ,iiższych organów 
władzy admmistracyjn ej-

Jak jS/świadtezył' Mołc.-tpw (osoba 
Mdidbńa. do kół kr-emle-w-sikich), w  -cza­
sach oatatnicli ksumlfehłosty zastosowa- 
n-o w trzech w»"acn autonomicznej re­
publiki Wwfi-akskiej (w Rosji północ­
nej), pirziyuae-m egzekucję tę w ykonan0, 
pubuczn^ na przeszło

300 osobach pochodzenia wiej­
skiego,

rSj^ą.tkowo egzekucję arziadizamo 
na 'plrwi-u przed -s-zkołą,

W obecności dzieci szkolnych.
Następnie przeniesiono ją do lokalu 
straży ogipjow ,̂ gdzie r,olę katowi wW* 

■pnali strażacy.
Wśród opar egzekucji łyylcr nóeflUlo
dzieci w  wieku md 14 do 15 lat. 

Chłopów, którzy dobrowolnie, -ni-e s-ta- 
w.ili się -do egzekucji-, przem-u-cą dostar­
czano do wy.zna.czon-ogo mi*jse*. -Tak 
-iśyyiadjizył Mołotów, wię.kezość ukara­
nych

z pokorą i skruchą
przyjmowała chlos-l.ę, ddbiro\yo-lnie pa­
dała na ziemię, nie stawiając żadnego 
-oporu, NaAnniast w n-icklóryjfi] ,poszcze­
gólnych wyipadkach ctrfońi wsze'-kiemi 
środkami bronili się przed 

haniebną egzekucją, 
napadali n a wykonawców egzekucji,! 
strzelali do nich i-td.

Zmilja

stangennaDs
Kursa gry fortepianowej

Glsniańska 15. I. p.
przyjmuje od 11— 12 przedp.

Przez władze dozwolona

Zupełna Wysprzedaź
K O N FE K C JI D Z IE C IN N E J, TRYKOTAŻY, 
JED W A B I i DODATKOW  DO KRA- 

W1ECZYZNY

Maks Gctldberg
Lwów, ul. HALIC.U 1. Te! 42-51.
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Baronet - socjalistą,
SIR OSW ALD MOSLEY ZIĘĆ LORDA CURZONA OBROŃCĄ ROBOTNIKÓW.

Z  dnia.
CIĘŻKO ŻYC, BĘDZIE CiĘŻEJ.

I  iróiTi 2 października.
— Mówię panu, że już tak dłużej 

nie mogę. Każda chwila wydaje mi się 
ostatnią!

— Cóż takiego grozi pani?
— To z  tymi .samochodami. Ach, 

drogi parnie, pamiętam, jak to inaczej 
było we Lwowie, gdy nie było ich jesz­
cze. Dorożka jechały sobie wolnym 
krokiem, inilkoimu się me śpieszyło 'za­
nadto do życia i do śmierci. Człowiek 
mógł na samym środku ulicy spokoj­
nie porozmawiać. Całe miasto było ci­
che i Łaapieiczne.

—• Łaskawa pani zdaje się .zapo­
minać, co to się działo, gdy koń śię 
spłoszył.

Ja wcalle nie zapominam, ale to 
było co innego. To się zadrżało rzad­
ko, a dziś! Pędzi to, jakby;żawTsze by­
ło spłoszone, huczy, dymi... Czy pan 
uwierzy, że ilekroć imaim przejść na 
drugą stronę Ulicy, robię rachunek su­
mienia? Chyba niema innej rady, jak 
staile .siedzieć w domu i wyczytywać 
tytko codzień, ile nowych ofiar prze­
jechano.

— Czy pozwoli się pani pocieszyć,?1
— Tutaj niema pociechy.
— Owszem, ijest. Niech sobie pa­

nd wyobrazi, co jej wnuczka mówić 
będzie za łat kilkanaście. Wspominać 
będzie z tęsknolą oblane czasy — te 
spokojne i bezpieczne. Nie wierny pa­
ni? Proszę tylko .posłuchać, jak skar­
żyć się będ.zie wnuczka. „Ach pamię­
tam, jak to inaczoj było we Lw w ie. 
gdy nie latano w powietrzu. Samocho­
dy jeździły sobie po ziemi, kto uwa­
żał, ten pod nie nie wpadł,.a gdy był 
bardzo ostrożny, chodiził bpfcznemii uli­
cami, lub siedział beizrpiecznip. w do­
mu. A dziś? Leci to po chmurach jak 
zwanjowane, spieszy się niewiadomo 
poco i — spada, na balkon, na dach, 
eksploduje na strychu, prizdbija sufrt 
do parteru... Ja już tak dłużej nie mo 
gę. Chyba w piwnicy będę spać i mie­
szkać". Tak żalić się będzie wnuczka 
pani â zazdrtpśtęjjć czaisam, na które dziś 
skarży się jej haihka.

■Starsza dama chciała coś odpowie­
dzieć, gdy pędzące auto ugodziło 
ją celnie wodotryskiem błota. Korzy­
stając z chwilowego zamieszania jej 
podieszyoiel zbiegł.

N A D E S Ł A N E .

OŚW IADCZENIE.
O dnośn ie  do o g łoszen ia  w  d z ien n ik ach  

lw ow skich  z d n ia  30. w rz eśn ia  o św iad ­
czam , że zeznałem  w chw ilow ein  u n ie s ie ­
n iu  o b c iąża jąco  n a  b ra ta  m ego M ojżesza 
w l o m isa rjac ie  poi., co je d n a k  n a s tę p n e ­
go d n ia  odw ołałem .

Za w y rz ąd z o n ą  b ra tu  k rzy w d ę  b a rd zo  
go p rz ep ra sz am

E fro im  S te rn , L w ów , Szopena 3.
8154

K i Sieli
najszlachetniejszy krem do 
tw a r z y  i rą k , któremu mi­
liony pan zaw dzięczają  

sw oją piękność- 
W s i idzie  oo nabycia.

'SPECJALISTA chorób WENERYCZNYCH

Dr. SCHWARZ bosnjptyki b. Sę­
ku n'L-.rju-,z uzpiUIu państw., Lwów, ul. 
SŁOWACKIEGO i, naprzeciw gl. poczty 
Lcu/.enie plam, brodawek, w łosów  cle- 

p u . t s a ,  uic termą i  lampą kwarcową 
Bezoperacyjne usuw anie żylaków.

JTeL 16-61.

L ondyn, we w rześn iu .
(?) N iedaw no d o n o siliśm y  z L o n d y n u  

o śm ierc i j idnego  z czo łow ych  przyw ód. 
ców  partji konserw atyw nej sira  O swalda  
M osleya. T y tu ł b a ro n e ta  o raz  o lb rzy m i 
m a ją te k  odziedziczy ł po  n im  najstarszy  
jego syn , O sw ald  M osley, k tó ry  p rz ed  k i l ­
k u  la ty  p o ślu b ił có rk ę  w icekróla  Indji, 
m in is tra  sp raw  zag ra n ic z n y ch  lorda Cur­
zona, M iędzy o jcem  a  sy n em  p an o w ały  
naprężone stosunki', a to  z p o w o d u  różn i­
cy  politycznych  przekonań. M łody M osley 
bo w iem  n a le ży  do partji socja listycznej i 
z je j  ra m ie n ia  zo sta ł w y b ra n y  do Izby  
gm in.

P o lity c z n ą  k a r je rę  ro zp o czą ł m łodszy  
M osley jeszcze  w  1 9 i8  ro k u . S tosow nie  do  
ro d z in n y c h  tra d y c ji  w s tą p ił do  p a r t j i  
k o n se rw a ty s tó w . P ro g ra m  ich  je d n a k  n ic  
p o d o b a ł się O sw aldow i M osley, gdyż w  r. 
1924 zgłosił p rz y s tąp ien ie  do so c ja listów . 
M iędzy o jcem  a  sy n em  n a s tą p iła  p ise m n a  
w ym iana zdań. O jciec  z a rz u ca ł synow i 
b ra k  k o n sek w en c ji w  p o s tęp o w an iu , p o ­
n a d to  stw ie rd z ił, że so c ja lis tą  n ie  m oże

A GDY SIĘ JEJ TO NIE UDAŁO, 
Wiedeń, w wrześniu.

(—) W ielkie wrażenie wywarło 
tutaj 'samobójstwo 17-letniej uczc- 
nicy Almy ITofer, która onegdaj 
przy pomocy gazu świetlnego 

odebrała sobie życie. 
Szczegóły i tło lej tragicznej śm ier­
ci świadczą o niezdi owych prądach, 
nurtujących obecnie młodzież, a  
zwłaszcza o szkodliwym wpływie, 
jaki na nią wywiera kino.

Alma była córką średnio zamoż­
nego przemysłowca. Rodzice bardzo 
kochali swą jedynaczkę i nie odma­
w iali jej niczego. To też dziewczyna 
robiła, co się jej żywnie podobało, 
a prawdziwą nam.ętnością stało się 
dla niej 'codzienne uczęszczanie do 
kina. Lwiąt srebrnego ekranu 

odzarował ją zupełnie, 
wypełniał wszystkie jej m yśli, sny 
im a  rżenia, a szczytem jej pragnień 
stała się karjera artystki filmowej.

W lyin celu nawiązała na własną 
rękę znajomość z młodym aktorem 
film owym , który m iał jej ułatwić 
wstąpienie do jednej z wytwórni

Ateny, w październiku 
( = )  Oryginalne gniazdo fałsze­

rzy odkryła policja grecka w Ate­
nach: dwie pracownie, w  których 
wyrabiano pieniądze tureckie, grec 
kie, egipskie -i abisyńskie. Areszto­
wano już kierownika zbrodniczego 
przedsięwzięcia, niejakiego T lpo- 
litisa, jego kochankę, malkę oraz 
20 innych osób.

I Tripołitis jeszcze przed wojną 
odsiedział dwa lata ciężkiego w ię­
zienia za fałszowanie pieniędzy. 
Jego głównym współpracownikiem  
był wówczas

mnich gier ki, 
który w swej cichej celi klasztoru, 
leżącego w pobliżu Aten, ukrywał 
aż 38 aparatów do fabrykacji fał-

uyć ten, k tó ry  żyje w dobrobycie. Je ś li 
chcesz  być so c ja lis tą , p isa ł s ta ry  M osley, 
to  zrzeknij się  ty tu łów  i m ajątku i żyj w
nędzy .

M łody w  o d p o w ied zi zazn aczy ł, że o j ­
cu  sp ec ja ln ie  n a  tem zależy , b y  w ro d z i­
n ie  jeg o  n ie  b y ło  obrońcy robotników , a 
*a ra d ą  jeg o  n ie  pó jd z ie , bo  m a ją c  m ają -

rozprawa o obrazę honoru, która 
doprowadziła do lezultatów nieocze­
kiw anych — .nieoczekiwanych dia 
łych, którzy tancerki zawodowe o-

POPEŁN1ŁA SAMOBÓJSTWO, 
wiedeńskich. Ar rysia przez czas 
dłuższy łudził ją obietnicami, osta­
tecznie jednak gdy dziewczyna do­
magała się stanowczej odpowiedzi, 
oświadczył jej, że 

uroda jej nie jest fotogemczna 
i nie predystynuje Almy na artyst­
kę filmową.

Egzaltowana dziewczyna tak so­
bie wzięła do serca to oświadczenie, 
iż korzystając <z nieobecności rodzi­
ców', popełniła samobójstwo. Tra- 1 
giczna śmierć młodego dziewczęcia 
jest charaktcryis tycznym przeja­
wem obecnych czasów.

w -towarzystwie-fewego brata ks. Glon-

czas schwytano, mnich jednak zdo­
łał ujść karzącej ręki sprawiedli­
wości.

Obecnie mnich ów powTÓcił z 
zagranicy -i znowu wszedł w spółkę 
z Tripolitłsem. I tym razem jednak 
uciekł, a policja napróżno go dotąd 
poszukuje.

Szajka fałszerzy działała 
na bardzo wielką skalę 

i dysponowała niezmiernie sprę­
żystą i daleko rozgałęzioną Organi­
zacją. Jej produkty zalewały 
wprost rynek Mneniężny Grecji, a 
policja daremnie starała się zde­
maskować to ognisko fałszerSkie, 
dopiero obecnie dzięki zdradzie 
jednego z  pokrzywdzonych współ-

tek , m oże n ieść  pom oc biednym  i  n ie ­
szczęśliw ym . L is ty  te  w  d o ty ch czas n ie ­
w y ja śn io n y  sposóo  d o s ta ły  się do w iado. 
m ości prasy i zo sta ły  o p u b lik o w an e .

O becnie  m ło d y  M osley w raz  z m a ją t ­
k iem  o d d z ied ziczy ł ty tu ł baroneta. P a r t ja  
so c ja lis ty cz n a  n ie  m a  do n iego  zby tn ieg o  
zau fa n ia . P o lity c y  an g ie lscy  są  zd an ia , że 
M osley niedługo pozostan ie socjalistą, d o ­
św iad czen ia  bow iem  w y k aza ły , że m łody  
b a ro n e t często  zm ien ia  swe przekonania  
p o lity czn e

śmiełają się uważać za osoby lekko­
myślne.

W  pewnem czasopiśmie bcrliń 
skiem ukazał się artykuł, atakujący 
dość ostro tancerki, występujące w 
głośnej rewji i 'zarzucający im  nie­
moralny sposób życia. Artystki uczu 
ły  się bardzo obrażone i wniosły  
skargę sądową przeciwko wydawcy 
pisma. Oskarżony usiłował dostar­
czyć dowodu prawdy, ale poniósł 

sromotną klęskę.
Okazało się bowiem, że owe tan­

cerki pochodzą wszystkie z solid­
nych mieszczańskich nomów, że mie 
szkają przy rodzinie i poddane są 
surowej opiece rodzicielskiej. Poda­
łem na obronę swą podały tancer­
ki, :iż ich sztuka taneczna wymaga 
tak żmudnego i ustawicznego w ysił­
ku, iż nawet nie mogą o  jaLichkol- 
wiek rozrywkach i przyjemnościach 
myśleć.

Proces dał zatem obrażonym pa­
nienkom zupełną satysfakcję, a nie­
fortunny oskarżyciel został skazany 
na zapłacenie wysokiej kary pienię­
żnej.

polując na iwy w Afryce środkowe]
W. -tej- eskapadzie będą książęta mieli 
pr.zy sdbie orszak, złożony .zaledwie z 
dziesięciu ludzi. Ró-wn-cż bagaże będą 
bardzo ograniczono, ponieważ w obrę­
bie Jasów -dziewiczych istnieją witrl- 
k ie  trudności transportowe.

Polowanie na iwy, tygrysy i inną 
!an1lf. dziczyznę odbędzie edę. przeważ - 
ndo w rej ona Kenya. Najwięcej przy­
jemności dostarczy następcy tronu nie­
wątpliwie pobyt w obozie Taoąaryiva, 
gdzie wraz - z bratem prowadzić będzie

życie zwykłego myśliwca,
i przez cały dzień tropić będzie ślady 
lwów, tygrysów i bawołów.

Po ukończeniu polowania powróci 
całe towarzystwo duDar-es-Sataam, na 
wybrzeżu, skąd wyruszy następnie do 
Południowej Afryki. Ostatni,.! etapom 
tej podróży będzie C apstadt. W stolicy 
Afryki Południowej będą. obuj książęta 
gośćmi lir. Athlcne i tam .spędzą Boże 
Nrrodzeide Naturalnie odbędzie się 
lam azerpt

uroczystrści oficj łlnych,
któremi już obecnie żyw 0 się interesuje 
ludność miejscowa. Pewien dziennik 
londyński doniósł w tych dniach, iż 
pewien mieszkaniec Capstadtu zapłacił 
1500 funtów szterl. za zaproszenie na 
jedno z  przyjęć, na Hórem zjawi sio 
książę Walji. Oczywista otrzymał od­
powiedź odmowną.

Obaj książęta powrócą, do Ojczyzny 
dopiero w połowie stycznia.

•——0*
pracowników Tripohlisa -zdotu.no 

szywych pieniędzy. Tripolilisa wów szajkę oidkryć i  unieszkodliwić.

Mała tonecznle n t  a rW H tiw a ..

center -ruszył w .podróż do Afryki spró-
bujC flszczęścia ,

T ra g e d ja  cie m n o ty  (.d jo ta)

w £ #  L O ł T  C
RICaRD ) COR EZ i BARBARA REDFORD N ajw ięk szy  film s e z o iu  1928- -9 r 
na t le  T iagedj B ałej GwardjA‘ p .d c z a s  bo lszew  ck  e i r  ■ mm I  c l  m a *
re'vo ln c ,i . J  <ż w k  ć tce  “ B* ”  W

Olbrzymia szajka fałszerska.
FABRYKOWALI PIENIĄDZE GR ECKIE, TURECKIE, EGIPSKIE I 

ABISYŃSKIE. — URODZIWY MN ICIL — SENSACYJNA AFERA.

CnOiliwe girls.
SENSACYJNY PROCES BERLIŃSKI. - PIEKNE BALElNICE UCZU­

ŁY SIĘ DOTKNIĘTE PEWNYM ARTYKUŁEM.
Berlin, w  wrześniu.

( = )  Przed pewnym sądem ber­
lińskim odbyła się w  tych dniach

Baft Ulali1 che m m f  aa law.
PODRÓŻ ANGIELSKIEGO NASTĘPCY TRONU DO AFRYKI 3RODKOWCJ 

CHCE PROWADZIĆ ŻYCIE ZWYCZAJNEGO MYŚLIWEGO.
L o n d y n , w październiku.

■ ufli) An-HeteJfi następca tronu, który
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Z płaca hola z  nalsiraszn eiszum mmg en lodzHoSci.
NOWE METODY ZWALCZANIA GRUŹLICY. — SZCZEPIENIE PROF. DR. CALMETTE. — ŚWIETNE 

WYNIKI. TOW. WALKI Z GRUŹLICĄ SZCZEPI DZIECI MIĘDZY 8 A 12 DNIEM ŻYCIA.

( Oryginalny wywiad „Gazety Porannej**.)
Lwów. 2. pażdżenuka.

Jak ostatnio doniosły depesze, za- 
w iązał się w Rzymie wszechśw. kon 
gres lekarski dla zwalczania gruźli­
cy i chorób pokrewnych. Ze Lwowa 
na kongres len udali się fizyk m iej­
ski dr. Doliński, naczelny lekarz 
Tow. walki z gruźlicą dr. W ęgrzy­
nowski, zastępca nacz. lekarza Kasy 
Chorych dr. Ciepielowski, dr. Da- 
nielski i dr. Ehrlich. Po powrocie 
ich do Lwowa nie omieszkamy do­
nieść o wynikach prac Kongresu, a 
w szczególności o udziale lekarzy j zagrożonym, 
polskich. Obecnie, chcąc po części 
poinformować naszych Czytelników 
o zasadniczych problemach rozwa­
żanych na Kongresie, zwróciliśm y  
się do naczelnego lekarza Kasy Cho­
rych, tak zasiużonego na polu pra­
cy społeczno-hygjenicznej, radcy 
sanitarnego dra Maksymiljana Bet- 
ta, który najłaskawiej udzielił nam 
szeregu cennych wiadomości odno­
śnie do sprawy zwalczania gruźli­
cy metodą zupełnie nową, stosowa- 
jną u nas od krótkiego czasu, m iano­
wicie metodą Calmetta,

Oto co powiedział nam dr. Bett:
— Orędownikiem szczepienia 

gruilicznego jest prof. dr. Calmette 
z Paryża, który w maju hr. wygło­
sił w W iedniu odczyt o doustnem 
szczepieniu ochronnem przeciw gru­
źlicy za pomocą szczepionki B. C. G,

Chodziło o  przekonanie przeci­
wników lego szczepienia, że nie za­
chodzi obawa wtórnego zakażenia 
gruźlicą przy szczepieniu jego spo­
sobem, następnie, że skutki szczepie­
nia są trwałe. Calmette powiedział 
dosłownie, że przy gruźlicy uodpor­
nienie, które się objawia jako od­
porność przeciwko nowemu zakaże­
niu tylko tak długo istnieje, jak dłu­
go organizm zawiera żywe bakcyle 
chorobo-twórcze, które jednakowoż 
tak dalece są osłabione, że nie mogą 
już wywołać ciężkich objawów cho 
robo wy ch.

To też Calmette doszedł do rezul­
tatu, że organizm można uodpornić 
jeżeli wystawiam y go na zakażenie 
najlżejszymi prątkami, które orga­
nizm znosi bez następnego schorze­
nia gruźlicznego.

Szczepionkę powyżej wspomnia­
ną B. C. G. uzyskał Calmette przez 
założenie kultur prątków gruźliczych 
z wołu (bovinum) na żółć i pracu­
jąc w tym kierunku, przeprowadzał 
kulturę przez lat trzynaście na dwu 
stutrzydziestu żółciowych podło­
żach, przez co uzyskał z prątka bar­
dzo z początku jadowitego, prątek 
nadający się do szczepienia ochron­
nego dla ludzi.

Należy zwrócić uwagę na objaw, 
że prątki, którć dostają się do prze- 
twodu pokarmowego dzieci bardzo 
młodych, po przebiciu się przez bło­
nę śluzową drogą naczyń chłonnych, 
usadawiają się następnie w gruczo­
łach chłonnych.

Samo przez się jest zrozumiałe, 
ze początkowe doświadczenia robio­
no na zwierzętach, przedewszyst- 
kiem na małpach, a po otrzymaniu 
bardzo dodatnich wyników, odwa­
żono się na szczepienie ochronne u 
dzieci.

Na pierwszy ogień poszło dziec­

ko ze szpitala klinicznego w  Pary­
żu, którego matka zm ada na gru­
źlicę, a  m usiało być oddane w  opte 
kę babce, także chorej na gruźlicę. 
W ynik szczepienia okazał się bar­
dzo dobry. Dziecko m im o pobytu w 
gr.uźliczern otoczeniu, na gruźlicę 
nie zachorowało. Za tym wypad­
kiem poszły inne. Dziś we Francji 
zaszczepiono już przeszło 70 tys. 
dzieci, a razem z Ameryką 150 tys, 
dzieci i to ze skutkiem dobrym.

Dzieci mimo, że są. w otoczeniu 
nie zapadają na gru­

źlicę. Należy jeszcze — majem zda­
niem — wyczekać pewien czas na 
wyniki dalszych .szczepień i jeżeli 
ustali się, że szczepienie wskazane 
przez Calmetta da trwałe wyniki, 
to walka podjęła w  kierunku zw al­
czania gruźlicy przyjmie inny niż  
obecnie kierunek, będzie mniej ko­
sztowna, a rezultat dla ogółu nie­
zmiernej wagi.

Szczepienie ochronne Calmetta 
najprawdopodobniej stanie się tem, 
czem było szczepienie ochronne 
przeciw ospie dra Jannera. Choro­
ba. ospy, która przedtem dziesiątko 
wała całą. ludność, przestała być o- 
becnie jej postrachem. Tak sami 
jak się już szczepi dzieci przeciwko 
ospie, w  niedalekiej może przyszło­
ści szczepić się będzie przeciw gru- 

| żiicy, aby uchronić ludzkość przed 
i jej najstraszniejszym wrogiem.

— Czy metody badań Calmetta 
j przyjęły się we Lwowie?

— Tak. We Lwowie Tow. walki 
! z gruźlicą szczepi dzieci między 8

a 12 dniem życia. Jakkolwiek nic 
można jeszcze wyrobić sobie osta­
tecznego sądu o  wartości tej meto­
dy, możemy mieć nadzieję, że. przy­
czyni się ona do ostatecznego opa­
nowania gruźlicy przez wiedzę me­
dyczną.

t Jotcm.

K M  CzeiMShMCk! p. Slip
o iii i  i m  u  m i i .

(Oryginalny wywiad „Gazety Pora n?j”).
Lwów, 2 października.

Jak przed kilkoma dniami po­
daliśm y, konsul czechosłowackiej 
republiki we Lwowie p. Stilip, od- 
wołany został do ministerstwa 
spraw zagranicznych w Pradze. P. 

konsul Stilip należał we Lwowie [ 
do bardzo popularnych postaci, i 
brał żyw y udział w życiu kullural- j 
nem i towarzyskięin m iasta nasze­
go, to też wiadomość o  odejściu je- | 
go wzbudziła wśród wszystkich  
tych, którzy m ieli .się z nim ■spo­
sobność zetknąć, szczery żal,

P. konsul Stilip urodzony w  r.
1886 w Pilznie. zetknął się pierw­
szy raz z  Polską i Polakami pod­
czas wojny jako oficer austrjaeki 
na froncie galicyjskim. Służąc pó- j narodów na polu nauki, sztuki, mu
źniej w  legjonic czechosłowackim  
w Rosji, brał udział w walkach kor 
pusu lego w e wschodniej MałopoJ- 
sce. Po upadku Austrii i powrocie 
do kraju wstąpił do służby dyplo­
matycznej i wydelegowany został 
w  charakterze komisarza repairfy- 
cyjnego do Egiptu. Dalszymi etapa­
mi pracy p. konsula Stilipa było 
m inisterstwo spr. zagr. w  Pradze, 
konsulat w Dreźnie i W arszawie, 
skąd przybył do Lwowa przed 
siedmiu laty. Zainterpełowany 
przez nas p. kon.su Stilip o wraże­
nia z pobytu w e Lwowie, oświad­
czył co następuje:

„Czułem się tutaj bardzo do­
brze. Przybywszy przed siedmiu 
laty, a więc w pamiętnym roku 
otwarcia pierwszych „Targów  
Wschodnich", zastałem Lwów zni­
szczony ciężkiemi przejściami w o­
jennymi. Dziś, gdy miasto to opusz­
czam, stwierdzić mogę, że poczyni­
ło  on olbrzymie postępy. Praca nad

i całkowi tem zasklepieniem wojen- 
! nych ran i dalszą rozbudową wre 
■ w całej pełni, to też pewny jestem, 
i że Lwów odzyska swą dawną h i- 
! storyczną świetność, do jakiej jest 
i dzięki swemu geograficznemu po- 

łożeniu predyslynowany.
Podkreślić muszę nadzwyczaj­

ną uprzejmość, z jaką Stale spoty­
kałem się zarówno ze strony władz 
tutejszych, jak i osób prywatnych. 
Do poczynań moich odnoszono się 
stale bardzo życzliwie, co znacznie 
ułatwiało m i pracę. Dzięki temu 
też brałem bardzo chętnie udział 
we wszystkich kulturalnych dąże­
niach i zc sw ej strony dokładałem  
starań, by ułatwić zbliżenie obu

Ze sportu.
WYŚCIGI KONNE.

Lwów. 2. października.
I. 700 zł. Gonitwa płaska <łła koni 

półkrwi, urodzonych' w | Małopolsee. 
Dystans ofcoła 2.00 m,: 1) pp&ai T. hr. 
Komorowskiego „So-ptótna/1, j. chł.
Bews. 2)4 P, i St. ŻarozK-wskich „Ma- 
ranszka", j. p. St. Żarcaewsikii. 3) R. 
Kruszewskiego ,.Gzse!kiałaid,kja“J j. chł.
Kapuścieł. — Bez louspoai: ,,Btókad!a“. 
C/jiis 2.56. Tui. zw. 20, tranc. 10, 14.

U. 5.000 zł. Nagroda ofiarowana 
przez fcs. R. Sangaszkę. Gonitwa Pła­
ska dla kor i arabskich. Dystans około 
2.400 in.: 1) „Jasów"1 — „Flisak", j. 
Siedlecki; 2) „Janów" — „Fetysz1, j. 
chł- Juszczak. 3) R. te. Sanguszki
„Kolby", i. Ranicwicz. — Czas 3.2%. 
Tot. zw. 11. [

III. 1.000 zł. Gonitwa z  płatami. 
Dystans około 2.400 n*.; 1) «r. J. SK.ru- 
źyaiskięgo „Kirkes", j. ppoir. Pohoredo. 
21 por. Tomaszewskiego ,',Lady Sżeire- 
na“, j; •wiaściędeK 3) por. J, Sfawżyń- 
skićigo „Danina", j. właściciel. — Bez 
miejsca: „,Gi:hara H“, „Iwan H“, „Aga- 
.memnon". Czas 3.1. Tot. zw. 13, brane. 
JG, 13, 15.

IV. 1.200 2ż. Gonitwa płaaka Ula 
TiiwO arabskich. Dystans około 1.600 m.
1) „Janów" — „Golf", i. chł. i Bews.
2) R. i J. hr. Potockich „Wałacha'', 
j. chł. Połopiecki1. 3) R. te . Sanguszki 
,.Lbu Mahonio!", j. Rainewicz,. Czas 
2 . Tot. zw. 24. " i " ;

V. 7.000 zł. Wielki Steeple Ghanę 
Woję,k©w'y ÓW® teni -wszelkiego pocho­
dzenia. Dyńteps około 5.400 un.: 1) por. 
J. Słrużyńsikaego „Cetynja", j- właści­
ciel. 2) rfcm. K. Kapśseewńkiego ■jjBSjam- 
k&“, j, właściciel. 3) ppifca T. hr. Ko- 
nwrowytiogo ..Prawnuczka", j. właści­
ciel. „Czajka" i „Kochamy Książę" nie 
ukończyły biegu. Czas 7.40. Tot, zw, 20, 
franc. 15, 19.

zyki czy sportu. Z zadowoleniem  
■stwierdzić mogę, że stosunki pomię­
dzy Polską a Czechosłowacją za­
cieśniają się coraz bardziej, a przy­
czynia się. do tego w  niemałej m ie­
rzę osobisty k-oulakt i wzajemne 
zapoznanie się. Również i stosunki 
handlowe pomiędzy oboma pań­
stwami stale się wzmacniają.

Dziś, gdy opuszczam Lwów, m o­
gę Pana zapewnić, że stale mile 
wspominać będę czasy mego poby­
tu tutaj i Lwowianie zawsze znaj­
dą we mnie szczerego oddanego 
przyjaciela. Chciałbym leż skorzy­
stać ze sposobności i za Pańskiem  
pośrednictwem złożyć  Lwowowi ’i 
wszystkim jego mieszkańcom ser­
deczne podziękowanie za ułatw ia­
nie mi. odpowiedzialnej pracy, a 
ze swej strony złożyć życzenia' po­
myślności na dalszej drodze życio­
wej".

N. S.

D a t ja ro sz n a  ce le  I . S . L .

ZAWODY SPORTOWE 40 P. F.
STRZELCÓW.

. Strzelanie.
Lwów, 2. października.

Strzelanie podoi, zawód. Karabin.:
1) plot. Haraszkie-wicz, 2) chor. Foto-' 
czny, 3) plut. Niedbała. Pistolet: 1) st. 
st. sierżant Blajćb, 2) chor. Eazipek. 
Broń małokalibrowa: 1) st. ei-erż. Ba­
ranowski, 2) st. sierż. Jarmairz.

Strzelanie oficerów. Karabśtn 300 
m, (10 strzałów): 1) kpt. Gosiewskie 62 
pfcl., 2) mjr. Zając 6.1. pkt„ 3) por, 
Krywald 60 pkt. . Pistolet 25 m. (10 
strzałów). 1) kpt. Maćkowski, 2) kpt.' 
Bajcg, 3 mjr. Wąsowicz. Broki mato- 
kalibrowa; 1) kpi),. Tracz, 2) por. Bujak 
31 kpt. Jaworski.

Strzelanie szeregowych niezawodo­
wych. 1) szer. Jeszike, 2) sl. szer. Chy­
ła, 3) kpr. Sitko. Strzelanie kombino­
wane; 1) szer. HuzanskJ, 2) szer. Bryk,
3) st. szer. Świeca. — Zawody strze­
leckie orga!n'iz°\va.ł mjr- (Wąsowicz.

ZAWODY LEKKO ATLETYCZNE i
Bieg 100 m., strat 26 szereg.: 1

kapr. Targalski 12.4 sek. 'Bieg 800 mi, 
start 2J: 1) szer. Feja 2 rofn. 23 sęk. ■ 
Bieg 1.500 start 33: 1) st, iszer,
SlTóżak 4 min. 38.3 sek. Bieg 3.000 w.. 
P  Sioran l 18 riiim. 18 sek. Rmt grana- 
Kem, «*tart. 44: 1) szer. Neśrtorek 65.5 nv. 
S tek  w dal, stert. 28. 1) .kapra! Oborski 
5.26 m. Sztafeto olimpijska: 1.) drużyna 
dowóćtey 4 min. 1Ą2 sek. 2) kompanja 
piąta — Zwodtyi tókfcowtllctycznc prze- 
prowaidziił wafiTOw0 pot. Kry wa l d.

W TURNIEJU PIŁKI NOŻNEJ 
o puJtar LKS Loch ja piej*w»3» nrejsce 
zdobyw® drużyno.' 40 pp„ bijąc w fi­
nale -49 pp. z  Kołomyj; w stosun-. 
ku 4:1
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Ź  TEATRU.
Występy Kalemy Gałeckiej, Gustaw a 
CharjaT.a i Józefa Trembickiego w„P»n- 

śtr«opern e Gounoda.
L..ÓT., Q. paźdztennika.'.

Dzięki współudziałom wyMllY-ch 
. sil wokalnych, pp. G. Ghor-jana '(Faust) 

i I. Trerabickiegó (Mojtełę)) odniosło 
łtazne • audyrerjum podczas AsIBoŁnte-go 
wioczoru 'operowego dość pokaźną su­
mę bardzo dtodiaanMi wgiąsSm. Nie 
brakło momentów dorastających do ar­
tystycznego pojgomu-, gdy zaś ma być 
occyponą sfcrupullatnóe kreacja pierw­
szego z powyżej śpie­
waków, to wy pad i zaznaczyć, że kojąwj 
rzyły , się \y  iniej dzfWRig św ie tn ie  
wyzyskane efekty — na przemian —- 
z interpretacją, nie wytrzymującą, (pod 
względem śpiewu i gry, pobłażliwej- na­
wet (krytyki. Nterówno.mwność jest 
widocznie cechą dla -artyzmu. odtwór­
czego p- Ohorjana charalkteryslyczną, 
bo o niej świadczy zeetawóame —• tuż 
ubok siatee — 'tak 'Znakomitych roo- 
mientów- jak cav.aitina (z imponującym 
popisem: kaatytenD wysokich tonów 
i wyfewraaiości' oddechu), lub Współ­
udział w  scenie pojedynku (odśłcma 
IV), z  blade ni atlba rażącem przesadną 
dcManmeją wyko-miniem partjfl w  I. 
akcie, Z błędnem nieraz frazowaniem, 
i ilnnemi climlamiii ntedociąginiętemiL do 
swyso/fcości zadania. Sumując ■ jednak 
wrażtnai, brzmiał tenor p. Charjana 
onegdaj jeszcze wydatnie;) niż w par i; i 
Gayaradcssitegoi (w  Pucciniego P.,Tos 
ce‘‘). Proporcjenalnem do tych pi miel1 

■ par excell»nc© błyskotliwych a ariy- 
istycznych ś\yPdcz™ wokalnych było 
''etdecznie p-rzyjęcte, zgotowane temu 
śpiewakowi przez publiczność. Sukces 
był duży.

W ystępująca po raz  ,pierwszy (a ra ­
czej może debiutująca) partnerka Fau­
sta, p. Ii. Gailecfca', przedstaw iła się 
Widzom jako pełna: w dzięku 'Postać
(Małgorzaty. Gdylby śpiew jej mógł do­
rów nać tak ,ponętnej aparycji,, nioiżn>a- 
by nnówić o szczęściu młodej edieplki 
szttuki i o wysokiem zadbwolenńi pu- 

.tbliranośch Przypuszczam, że może tak 
zwana trema utrudniła jej korzystniej­
sze uwydatntente głosu, dla którego ko­
loratura w  arji „z ktejnotami" staino- 
\V — jak dotąd — zadanie ponad sil y 
śpiewaczki jeszcze początkującej, (O 
tremie ślicznej Małeorzatki przekonał 
pats r&wmdeż nie tknięty w zapomnie­
niu i zupełnie nieruchomy kołowro- 
tekl). Koloratura nie zawsze dópifesala,
o wieje lepiej w,-padła modlitwa- w  
scenie kościelnej, mniej udatną ;z ipp- 
wodd chwiejnej itnionacjii była intea'pre 
facja soenyl w  więzieniu. Publiczność 
nte szczędziła dość muzykalnie śpie­
wającej Małgorzacie oklasków zachęca­
jących do dalszej pracy n-ad sympsi- 
t y-cznym lecz małym głosikiem i nad 
wydoskonaleniem jego kottoratery . Do­
piero po odbytych Sttidjaęh zamieni 
się udatoy debiut p. Gałeckiej w „F®u- 
ścic" w występ, który wykaże nieza­
wodnie o wiele ipoprawniejsze jeszcze 
wykonanie parłiji Małgorzaty.

Doskonale w^w*f®a* lSte ob-dbaizony 
dużym i piękny!™ głosem basowym p. 
I. Trembid&.zj par.Lji Mefista. Nadzwy­
czaj wyd'atnie brzmiący w a-rji ,,o 
złotym cielcu" głos tego rutynowanego 
artysty, znalazł również w  serenadzie 
raepokie pole do popisu. Dykcja prece- 
zyjna i dobrze dibi^olowajjP pełna efek 
lów dramatycznych gra Sceniczna po­
tęgowały waflor wokalnej interpretacji, 
a całość — więcej niż udoina —  za­
skarbiła sobie sporo zasłużonych oklas­
ków.

Dyrygował artystycznie p. I. Lesa- 
c*yMb\ \nn«- yurije gotogtaly *t* nie-

Z  życia prowincji.

K ro n ik a  ja r o s ła w s k a .
(Od naszego 

Jarosław , w e w rześn iu .
Z łodzieje m ieszk an iow i w  potrzasku.

P. P . u ję ła  F ra n c is z k a  Ju źw ik o w sk ieg o  i 
W ład y sław a  IIą \'d u lak a , za  k rad z ież  g a r­
d e ro b y  n a  szkodę H e n ry k a  H aJb era  z 
W arszaw y .

P ożar od pioruna w y b u ch ł 20 bin . \v 
R o k ic ln ih ii ad  . l a r ó w .  P a s tw ą  p o ż a ru  
p a d ła  s to d o ła  że zbożem  W o jc iec h a  
S trzelca . S z k o d a  w ynosi 3.500 zł. P o n a d to  
w y buch ł p o ż a r  w sk u te k  w ad liw ej bu d o w y  
k o m in a  w do m u  .lan a  C y p ra ły  w  C zer- 
n iaw ce  ad  JarosrBjflf, gdzie  sp a lił się dom  
m ieszk a ln y  i ró żn e  sprzęty .

F atalne skutk i n ieostrożności. W  ćzaśie  
p rz e ja z d u  gości w ese ln y ch  18 tm i. w g m i­
n ie  O żańsku , k a p ra l z 39 p. p. JoE cf Ry- 
c h ty k  m a n ip u lo w a ł g ra n a te m  ta k  n ie o ­
stro żn ie , że g ra n a t  ek sp lo d o w ał w pobliżu  
p rz e jeż d ż a jąc y ch  fu r  r a n ią c  4 osoby  i 8 
k on ie .

Strzały rew olw erow e wśród gości we - 
schiycL. N a w ese lu  Iz y d o ra  Sobo lew sk ie­
go i  fi bm- w D u u k o w icach  ad Ja ro s ła w  
p o w s ta ła  b ó jk a  m ięd zy  m łodzieżą. S ta n i­
s ław  Szozda. 7. N icnow ie s trz e la ł p odczas 
n ie j z re w o lw eru , ra n ią c  8 osoby. W o jo ­
w niczym  m ło d z ian em  z ao p iek o w ała  su- 
P  P. '■

N ieszczęśliw y w ypadek. IV m ły n ie  tu r ­
b in o w e  - m o to ro w y m  J a n a  Ł o lock iego  w 
M ołoszow ie ad  J a ro s ła w  z d a rz y ł się 20 
bm. n ieszczęśliw y  wypadek. T ra n sm is ja  
urw ała rę k ę  Ludw ikotv,i C zw aczkow i, r o ­
b o tn ik o w i tegoż m łyna.

korespondenta).
[ Śm ierć i  olbrzym i pożar od pioruna.

D n ia  20 bm . ok . g. 4. popo ł. u d e rzy ł p io ­
ru n  w sto d o łę  K rzy sz to fa  S ab ien ia  w Mu- 
n in ie  a d  Ja ro s ła w . P o d ó w czas w stodole  
za jęc i by li p rz y  m ły n k o w an iu  zboża 
K rzy sz to f Sobicń , s łu żąca  K a ta rz y n a  K ró l 
i p a ro b e k  M ichał K opan iee  la t  23, p o c h o ­
d zący  z D obczy  ad Ja ro s ła w , k t u j r  po  u- 
d e rz e n iu  p io ru n a  p a d ł b e zp rzy to n rd y , a 
w sze lk ie  zab ieg i, celem  u ra to w a n ia  go, 
p o z o sta ły  bez sk u tk u . P rz y b y ły  lek arz  
Dr. F e ld m a n  stw ie rd z ił śm isre . P o n a d to  
w sk u te k  u d e rz e n ia  p io ru n a  w y b u ch ł p o ­
żar, k tó reg o  p a s tw ą  p a d ła  s to d o ła  w raz  
ze zbożem  i sp rzę tam i. O gólna szkoda  
w ynosi 13.200 zł. D zięk i a k c ji  ra tu n k o w e j 
m ie jsco w ej lu d n o śc i p o ż a r z lo k a lizo w an o .

W yorano zw łok i now orodka pod Ja ­
rosław iem . W yrodną m atkę aresztow ano. 
O p o w o je n n e j g an grynu . m o ra ln e j,  k tó ra  
n ie s te ty  d o ta r ta  z w ie lk ich  o śro d k ó w  
m ie jsk ich  n a  w ieś, św iadczy , krew- w  ż.y- 

1 łach  śc in a jący  n a s tę p u ją c y  w y p ad ek . .Jó- 
zófa  P y rch acz , licząca  la t 25, z 'R o ra ty n a , 
z aro b n ica  sezo n o w a w e dw orzattw  Mo- 
ra w sk u  o b o k  Ja ro s ła w ia , p o w iła  1 bm . 
n iem o w ljg p łc i m ęsk ie j, będące  owocem, 
n iep raw eg o  ło ża  i z a k o p a ła  je  n a  polu . 
S łużba d w o rsk a  p o d czas p ra c  ro lnycłi 
w y k o p a ła  20 bm . n a  po lu  d w o rsk im  zw ło­
ki n o w o ro d k a , a o w r r a n k u  zaw iad o m iła  
o rg a n a  bezp ieczeń stw a, k tó re  po e n e r ­
g icznych  d o ch o d zen iach  u ję ły  w y ro d n ą  
m atk ę , k tó rą  o d staw io n o  do tu t.  Sądu.

Kronika tarnopolska.
(Od naszego 

T arnopol, wc w rześn iu .
(1) O sobiste. Z po czą tk iem  ro k u  sz k o l­

nego 1928/29 o d szed ł n a  ró w n o rzęd n e  
s tan o w isk o  do  L w o w a n a  w łasne  -Żądanie 
p ro f. g im n asty k i S tefan  Ju zw a . W  zaw o ­
dzie n au czy c ie lsk im  p ra co w a ł p rzesz ło  20 
la t  —- zaw sze w  T a rn o p o lu ; b y ł o rg an iza- 
fo rcm  d ru ż y n y  h a rc e rsk ie j  ;i c z ło n k iem  
P. O. W . R ów nież  w życiu  spo łeeznem  
ja k  i to w a rz y sk im i b ra ł  on  żyw y udzia ł. 
‘ V o d ch o d zący m  tra c i  T a rn o p o l dobrego  
o rg a n iz a to ra , W iry  pośw ięcił sp o ry  szm at 
życia d la  d o b ra  szko ły  i ogółu.

K o n c e r t1 dla dzieci. VV d n iu  22 . w r z e ­
śn ia  1928 wr sali K asy n a  u rzęd n iczeg o  o d ­
by ł się n a  d o ch ó d  „ T y g o d n ia  D z ieck a"  
k o n c ert, w  k tó ry m  w sp ó łu d z ia ł w zięłi pp. 
D r. K o f |ń c ó w n a , Dr. C zyrska , D r. RiisśjS 
le ro w a, Ś liw ińska , L am in g e r i k ap . Ja -  
rem -M irsk i. L iczn ie  z g ro m ad zo n a  p u ­
b liczność  o b d a rzy ła  w ykonaw ców ' h u c z ­
nym i o k la sk am i z a  d o b re  w y k o n an ie  l i ­
tw o ró w  w p ie rw sze j lin ji p n ę  K oryńców - 
nę, śp iew aczk ę  o p e ry  w ied eń sk ie j, b aw ią - 

‘ęą  chw ilow o w 'la rn o p o lu , a  ro z p o rz ą ­
d z a jąc ą  w sp an ia ły m  głosem  i p ięk n ą  a p a ­
ry c ją  zew n ę trzn ą .

Otwarcie sezonu teatralnego w  T ea-

Kronika kołomyjska.
(Od naczego korespondenta).

K ołom yja, we w rześn iu .
O dczyt L. O. P . P . .S taraniem  Pow . Ko. 

m ite tu  L igi O b ro n y  P o w ie trzn e j P rz e c iw ­
gazow ej w K ołom yjiy  u rz ąd z o n y  zo sta ł w  
sali m a g is tra tu  odczy t p. t. „Spo łeczeń­
stw o  a  lo tn ic tw o  i obroni):* p rzec iw g azo ­
w a", w ygłoszony  pi zez A. K. W ib iian a , 
p re le g en ta  i in ts r .  W o j. L. O P. P . we 
Lwmwie. P re leg e n t k ró tk o  zo b razo w ał, w 
ja k i  sposób  m ożem y się w  p rzy sz łe j w o j­
n ie  sk u teczn ie  o b ro n ić  w rogom , o raz  ja- 
k iem i ś ro d k a m i m ożem y d o jść  do  n a le ż y ­
teg o  ro z w o ju  naszeg o  lo tn ic tw a. „Nie o- 
p iesza ło śc ią  i obo jętnoścffrt d o jd z iem y  do 
k o n k re tn y c h  w y n ik ó w  lecz p ra c ą  i p o ­
św ięcen iem  się". J a k o  dow ód  o b o ję tn o ść 1 
d la  n aszego  lo tn ic tw a  p o d a ł p re leg en t 
fak t, g odny  n a p ię tn o w an ia . O tóż, m ag n a t 
p o lsk i, b r a b a  O rłow sk i o f ia ro w a ł n a  cele 
—  lo tn ic tw a  fran c u sk ie g o  15.000 zł. —  
ja k  g d y b y  lo tn ic tw o  p o lsk ie  sta ło  n a  n a j ­
w yższym , poziom ie. „Czy P olska nic pf>- 
.rzebujc fnnduszu na sam olo ty?11 —  z a ­
p y tu ją  F ran cu z i.

P ośw ięcen ie  kam ienia  w ęgielnego. Ce-
h*n  ro z sze rz en ia  do m u  tu t. Stow . ręk . 
„G w iazda" o d b y ło  się. p o św ięcen ie  k a m ie ­
n ia  w ęgielnego  p o d  budow ę. P o św ięcen ia  
d o k o n a ł ks. C hłopeck i. k tó ry  n a s tę p n ie  w  
go rący ch , tre śc iw y ch  słow ach  p rzem aw ia ł 
-do liczn ie  z eb ra n e j p u b liczn o ści.

ł  ierw szy dziennik  w K ołom yji. Spe- 
c ja ln iru -zaw iązane  „Tow . A kcy jne" w  K o­
ło m y ji m a  zam ia r zacząc  w ydaivać w  n a j ­
b liższym  czasie  p ierw szy  d z ien n ik . F u n ­
du sze  n a  te n  cel m a ją  w  p ierw szym  rz ę ­
d zie  łożyć sfe ry  kup ieck ie .

N ajw yższy trybunał zatwierdza w y ­
rok. W asy l K oziak , ro d em  z P e c ze n iż y n a . 
z am ieszk a ły  w  K ołom yji. z o s ta ł z asąd zo ­
n y  ln \ n a  4 .la ta  c iężk iego  w ięzien ia . O- 
b ro iic a  o sk a rżo n eg o  zw ró cił się do  N a j­
w yższego T ry b u n a łu  z p ro śb ą  o zm n ie j­
szen ie  k a ry , k tó ry  po  nu leży tem  ro z p a ­
trze n iu  sp raw y , p o p rzed n i w y ro k  z a ­
tw ierdz ił.

zmiciiiourej tS a a d tó . ] ł>Hl»:zie«i wy- j powodzeń-;^ a ią-iterpretacja^ „Jca.iiśtin"
różniia się Ira-rćM  ̂ karz^lm io mtcrprfc 
lacja parlji W alentyna dzięki piękmie 
prowadzonej i w ykw intnie frazow anej 
kantylenie p. I, Knnzibarla. Onegdaj- 
szetiu wlecdbrwłi sprzyjało w  ogól-c

zaliczyć wypada 'do rzędu slarcpinyssh 
wicczoirów opcrowA7t'h, zasługującyc.h 
na dzolełiTO uznanie,

Fr. Neiihanser.

łiorespondenta.)
j trz e  N ow ym  o d b ęd zie  się w  d ru g ie j p o lo - 
| w ie  pażdz. h r. W y staw io n y  będ zie  ,,Ko- 
i Seiuszko p o d  . R ac ław icam i"  W ł. L . An- 

ęzyca  n a jle p sze m i sitam i n aszeg o  m iasta .
Sesja w ójtów . D n ia  19. w rz eśn ia  lir. 

o d b y ła  się w  sali „G w iazdy" se s ja  wć(f-. 
lów7 i sek re ta rzy -^ -g m in n y ch  z całego p o ­
w ia tu  ta rn o p o lsk ie g o . Sesję z ag a ił p. S ta ­
ro s ta  M plicki, z ac h ęc a ją c  obecijĄph do su ­
m ien n eg o  sp e łn ia n ia  o b o w iązk ó w  i do 
zgodliw7ego w spółżyciii m ieszk ań có w  g m i­
n y  obu n a ro d o w o śc i. N astęp n ie  o m aw ia ­
n o  sp raw y  g o sp o d a rk i, a d m in is tra c ji ,  z a ­
k ła d a n ia  szkó ł i w iele  in n y ch  sp ra w  zw ią ­
zan y ch  z g o sp o d a rk ą  gm in n ą . Sesję z a ­
k o ń czo n o  o k rz y k ie m  n a  cześć R zeczy p o ­
sp o lite j p o lsk ie j, P a n a  P re z y d e n ta  i P a n a  
M arszałka .

M łodociani podpalacze. D w aj m ło­
dz ień cy  Iw an  Ł o to szy ń sk i, liczący  la t  13 
i W asy l Ja s in o w sk i, łiczący  la t  14, p o d p a ­
lili s te r tę  p szen icy  w łasnośc i h r . B aden ie- 
go, z n a jd u ją c ą  się n a  fo lw a rk u  w  K aza ­
n ie  ad  N iezn a jU w  pow . K am io n k a  Str., 

i w y rząd za jąc  leni szk o d ę  w  kw ocie  11.500 
j zł. P o lic ja  u ję ła  m ło d o c ian y ch  p odpa- 
j laczy.
i.

RijMw poczrioiiiat gościa 
(imem

a potem rozpłata! mu głowę siekierą 
Lwów, |  ipaźdzpijilika,

C—). Dpia 3. maja br. wiec.z.oircuTi 
po niośapwsch, w szynku laba Kocioł­
ka w  Łukawjey (pow- Lubaczów) ze- 
hrelo kilku in-Iodycilr parobcżaków 
7, 2ł-lefcnim' Józefem Strojnym na -czo­
le, AT, i, byt równiJm o-l^ecny jego se r ­
deczny przyjaciel Michał Dnk .cz "Po 
jir/wbyciii staojny zastawił: ątół całą 
baterją kieliszków i butelek pi;wa. Gdy 
dfbdfc sdb‘e podpili -i byli w różowym 
humorze, otwarły ste drzwi szynku i 
wszedł gospodarz Jędrzej Dukacz, oj­
ciec czworga dzieci wrazi z dwoma 'są­
siadami. Na widok wchodzącego Duka- 
c-żii Strojny porwai się z miejsca i| trzy­
mając w  rękach butelkę piyya, wręczył 
ją Dnkaczowi i polecił mu ją wypić 
•Dukacz właśni© powracał! z inmego szyn­
ku. i iiiic rniiuł ochoi.y1 pip, a temifrar-' 
dbriyj, że poczęstuftok im  był mu wrę­
czony w formie dosyć napastliwBj. Gdy 
odmówił', wó\yezas- Strojny potargał na 
nim koszulę i poczęli się awanturować, 

W zaitirg kin wimiehżał się lovm- 
rzysz, Stroinego- Michał' Dukacz, a gdy 
pcjczęli się nawzaje™ szamotać., szyn- 
karz cale towarzystwo wyprosił za 
drzwi. Na podwórzu toczyła się. dalej 
bójka, -p czasie której Strojny chwycił 
siekieśrę i zadał jjią Jęttrrejowi Duka- 
czowi ©roś w głoyyę, tak, że mm rozbił 
czaszkę. Po kilku dniach Duk cz  zmarł.

Wczoraj Strojny < Odpowiadał przed 
tgybLinłffcm  pod przewodnictwem t .  Ba­
jorka oskarżony o zabój t̂ w®. Fo ftSe- 
prawadzn-n-Fj tr^MBiyyie zastał or zasą- 
dzojiy na półtora roku ciężksgo wi»- 
zitąniia. Oskarżał pro-k. Koerber, br.#n;ł 
a-d\y. dr. Landes, skronę poszkodswari-ą 
zastopował adw, dr. Graif.

- o -

Włamanie 02 Rant powiat- 
w flzeszotifie.

Sprawcy zabrali 5 tys. złotych-
Lwów, 2 , Miźćtzi'^f.nika.

i—). W nocy na 30. bm. nieznani 
spraw cy dckunali v ł t n y k  do biur 
Wydziału Rady Powiatowej w Rzeszo, 
w ie , g d z ie  rozbili kasę wertheimowską 
i skradli znajdującą się  tam gefóu ke w  
kwocie 5.000 złotych. Wtemywądze 
riTzsLiiłi kasę całkiem nowoczefeiym spo- 
so-b-em łc-ctinicziiYtn. Do-chodzcnia 
ćyijp w  teku.

^  ^uerstwo w  Wulc&
iLwów, 2 października.

( —) U-T). nocy dokonane zostało 
w W ulce ad Czyżyki (w pou. lwów  
'skan) morderstwo na osobie Bruni- 
słaiwa 'Woźnego. Olo niejaki Jan 
Mieciński, łiczący łat 20, z  niezna­
nej narazić przyczyny pchnął W o­
źnego nożem w  okolicę serca tak, iż 
ten zginął na miejscu. Morderca 
natychmiast zbiegł, zarządzono za 
nim pościg.

N A D E S Ł A N E .

Ostrzeżenie.
Ostrzegam przed, nabyciem od 

Edjnnnda Schrage weksli z p o d p i­
sem Ignacegb; IvsL-Iiłesa, jako flaii- 
cyjnych : warunłcowych, gi^yż w o­
bec niedopełnienia warunków przez 
Edmunda Schragego nie są plalne.
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KRONIKA

2 P a źd zie rn ik a  
W to re k

Ario ów Stróżów

RfcuAKCJA b ezw ar unk o w o  manu­
sk r yptó w  NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI.
W to re k , 2. p a źd z ie rn ik a  „C av a le ria  

i P a ja c e "  w yst. G ustaw a C h o rjan a .
W to re k , 2. p a ź d z ie rn ik a  „G av a lle ria ‘‘ 

i ,,P a jac e" , w yst. G. C h o rjan a .
Ś ro d a , 3. p a ź d z ie rn ik a  „ lry d jo n " , 50%  

zn iżk i.
C zw artek , L p a ź d z ie rn ik a  „A dieu  M i­

nii' , w yśt. E . G istcdt.
*

W  dz is ic jszcm  p rz ed s ta w ien iu  
aów ‘" p o żeg n a  się z p u b liczn o śc ią  lw ow ­
sk ą  p. G ustaw  C h o rjąn , k tó reg o  -występy 
n a  n asze j scen ie  zd o b y ły  m u  p raw d ziw e  
su k cesy  i sp o tk a ły  sic z jc d n o m y śln e m  u- 
zn an iem  w śró d  p u b liczn o śc i i w  p rasie . 
P . C h o rjan  p a r tję  C an ia  w  „ P a ja c a c h "  za  
liczą do  n a jśw ie tn ie jsz y ch  w sw ym  r e ­
p e r tu a rz e  i je s t  is to tn ie  w n ie j n ie z ró w n a ­
ny . P a r tn e rk ą  z n ak o m iteg o  gościa  w p a r-  
Iji N eddy będzie  p. P o p o w iczó w n a. In n e  
parLje śp ie w a ją : pp. C yganik , K u rz b a rt  i 
M orena. R azem  z „ P a ja c a m i"  u słyszym y 
„C av a le rję  ru s t ic a n a "  z B edlew iczem , 
C ygan ik iem , H in g lcró w n ą, P la tó w n ą  i 
P o p o w iczó w n ą. P rz y  p u lc ie  k ap e lm i- 
slrzo w sk im  p. L eh re r.

„lrydjon"  dla m łodzieży szkolnej. Na 
n a jb liż sze  p o p o łu d n io w e  p rzed staw ien ie  
d la  m łodzieży  szk o ln e j —  w  sob o tę  6 bm . 
-— d a n e  będzie  po  raz  p ierw szy  a rcy d z ie ­
ło  Z. K rasiń sk ieg o  „ lry d jo n "  z ilu s tra c ją  
m u zy czn ą  L. R óżyckiego. „ lry d jo n "  n a  
n ied z ie ln em  p rz ed s ta w ien iu  p o p o łu d n io - 
w em  o k la sk iw an y  by ł fa n a ty cz n ie  p rzez  
za p e łn ia ją c ą  szczeln ie  w id o w n ię  ■— p u ­
bliczność, k tó ra  w sk u p ie n iu  s łu c h a ła  te- 

«go n ie śm ie rte ln eg o  dz ie ła , nasze j w ie lk ie j 
p o ez ji ro m an ty cz n e j.

*.
TEATR MAŁY:
W to re k , 2-go godz. 7.30 w iecz. P o  raz  

p rz e d o s ta tn i „Sw it, D zień  i N oc". Gość. 
w yst. M alick ie j i W ęg ierk o , .

Ś ro d a , 3-go godz: 7.30 w ięc. P o  ra z  o- 
s ta tn i „Sw it, D zień i N oc". Gość. w ystęp  
M alick iej i W ęg ierko .

„Św it, D zień  i N oc“ ty lko  dwa razy w  
Teatrze M ałym , dziś we w to rek  i ju tr o  w 
śro d ę  w  m is trzo w sk iem  w y k o n a n iu  św ie t­
ne j p a ry  a rty s tó w , u ro cze j M arji M alic ­
k ie j i n iep o ró w n an eg o  A le k san d ra  W ę ­
g ierko . J e s t  to  je d y n a  o k a z ja  zo b aczen ia  
te j  p ięk n e j k o m ed ji N iccodem iego, k tó ra  
schodzi z a fisza , a b y  u s tą p ić  m ie jsca  k o ­
m ed ji B racca  p. t. „ P ra w d z iw a  M iłość".

Prem jera z w ystępem  M alickiej i W ę. 
gierko od b ęd zie  się  w T eń trzo  M ałym  w 
czw artek  dn . 4 bm . U rocza  p a ra  a rty s tó w  
u k a że  się  w  n ow ych  k re a c ja c h  w  k o m ed ji 
B racca  „ P ra w d z iw a  m iłość", g ra n e j w te ­
a trz e  S zy fm an a  w W arszaw ie , z rek o rd o - 
w em  p o w odzen iem . B ędzie to  n o w y  m i­
s trzo w sk i k o n c ert, n a  k tó ry  złożą się 
m łodość, u ro d a , w dzięk  i ta le n t i w ysoka  
tec h n ik a . P ró l y  p ro w ad z i p. A lek san d er 
W ęg ierk o , k tó ry  k o m ed ję  tę  reży se ro w a ł 

, w  W arszaw ie . Nowe d e k o rac je  d o p e łn ią  
całości .

„K upony przedpłaty biletowej*1 (zniż­
ki) w y d a je  się Z w iązkom  i S to w arzy sze ­
n io m , ty lk o  do  d n ia  4-go bm .

 O— —
POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 

W E LW OW IE.
Ś ro d a , 3. p a źd z ie rn ik a : 1. K o n cert sym  

fo n iczn y  z u d z ia łem  śp iew aczk i S ta n is ła ­
wy S zy m an o w sk iej. 813 i-2

 O-------
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 

M. TUERKA.
P ią te k , 5. p a źd z ie rn ik a : P a ry sk i K w in­

te t  in s tru m e n ta ln y .
P o n ied z ia łek , 18. p a źd z ie rn ik a : W ie ­

deńscy  C hłopcy  —  śp iew acy  („W iener 
S a n g e rk n ab en ").

P ią te k , 12. p a źd z ie rn ik a : Ja d w ig a  L a ­
ch o w ska , P r im a d o n n a  scen  z ag ra n ic z ­
nych  8130-6

Szczepić dzieci p rze c k  płonicy!
PŁONICA OKAZUJE SIĘ W TYM ROKU SZCZEGÓLNIEJ ZŁOŚLIWA. — 
WIELKI PROCENa ŚMIERTELNOŚCI. — SZCZEPIENIE OCHRONNE OD­
BYWA SIĘ WE WSZYSTKICH DZIELNICACH I W URZĘDZIE ZilHOWlA.

REPERTUAR fiINOTEATRÓW i 
APOLLO: „C h a ta  W u ja  T om a". 
W E N U E : „ B o h atersk i czyn R in  T in

T in a
CASINO: „C o n rad  V eid t ja k o  °a g a -

Lwó./, 2 października.
(jp.) Jak zwyMe w jesien i'i w tym 

roikiu wystąpiła we Lwowie płonica. — 
Zaeborowania na płonicę nie w ykaza­
ły wprawdzie w uib. miesiącu zibyt 
wielkiego nasilenia, jednakowoż zdra­
dliwa ta  choroba przybrała bardzo 
ciężką i złośliwą formą.

Wśród 2 0 - tu ,,  zgłoszonych w  ostał 
nich 2 tygodniach chorych we Lh£o- 
wie, zmarło 4 dzieci! Wysoką, tę śmier 
telność przypisać należy niewątpliwie 
temu, że zmarłe dzieci nie były szcze­
pione ochronnie przeciw płonicy i z 
powodu braku uodporniania uległy 
chorobie.

Szczepienia ochronne przeciw pło­
nicy przeprowadzono w ostatnich la ­
tach w 'c a łe j Polsce i zagranicą ^Ka­
zały się dŁiskonałym środkiem zapo­

biegawczym w w.alttc z płonicą, W ro­
ku 1926 zarcjeśtrowąilo około 200.000 
osób, zaszczepionych przeciw iftonicy 
na terenie Rzeczypospolitej. Akcja 
szczepienia rozwija się- w dalszym 
ciągu z troku na rok, przyczeim z ze­
stawień etatystycznych' okazuje f jc , że 
odiŁ3.eif ziaichoroiw;ań Jwśród szczepio­
nych jest 4 - krotnie mniejszy, aniżeli 
wśród nieszozepiunych.

Mktjski W ydział zdrowia przypo­
mina ponownie i zwraca uwagg rodzi­
ców, żp szczepienie rozpoznawcze .i 
l ib ro  nu c przeciw  szkarlatynie wyko­
nuje się jak dotychczaH w staicjącli 
szczepienia u  wszystkich miejskich .!<£? 
Ićarzy dzielnicowych i w biurze miej­
skiego Wyuzlałn zdrowia pi. Dąbrow­
skiego 1. 3 1. p.

CHIMERA. „C zarn a  W enus".
FATAMORGANA: „ G o rączk a  z ło la" .
GRAŻYNA: „K ochaj m nie, a  św ia t b ę ­

dzie  m oim ".
KOPERNIK: „Synow ie p u s ty n i"  (Beau 

S a b re u r) .
LEW : L ia n a  H aid  we film ie  „ S z k a r­

ła tn e  róże  i cze rw o n e  u s ta " .
LUNA: „30 st. :pon iże j zera" .
MARYSIEŃKA": „Synow ie p u sty n i"

(Beau S ab reu r).
OAZA: „U śm iech  losu".
PALACF. „W ęzeł śm ie rc i"  W ern e r  

K raus.
PASAŻ: „T om  M ix“ .
UCIECHA: „C złow iek  z b iczem "

„Varicte“. Staraniem  Klnhn Sportow e­
go P olic ji P aństw ow ej odbędzie się w  
niedzielę, dnia 7, października o g o -z . 12 
w poi. w sali kina Palaec w ielk i poranek  
kinom atograficzny, n a  k tó ry m  w yśw ie­
tlo n y  zo s tan ie  n ieo d w o ła ln ie  po  ra z  ostał 
ni w e L w ow ie p o tężn y  dram at w 10 
aktach p. t. „V ariettc“ z n a jw ięk szy m  tra  
g ik iem  św ia ta  E m ilem  Janingscm  i Ly;; 
Depntti. Ponadto doborow a kom edja. Bi 
ie ty  po  zn iżo n y ch  cenach  do n a b y c ia  w 
d n iu  p o ra n k u  p rzy  k asie  k in a  Pałace.

IN S TYTU T T A Ń ,Ó W  „S TEN “
GRODZICKICH 2, N> W E TAŃCE

W pisy  6—8 .
 —O

Z dyrekcji państw . I. g im nazjum  im. 
M ikołaja K opernika (daw niej I. szkoła  
realna) w e L w ow ie. D y re k c ja  chcąc 
uczcić  pam ięć  tu te jsz y ch  uczn iów , k tó rzy  
zg inę li w w a lk ach  o n iep o d leg ło ść  Rzeczy 
p o sp o lite j, p rzez  w m u ro w an ie  tab licy  p a ­
m ią tk o w e j w d n iu  11. lis to p a d a  1928, u- 
p ra sz a  rodziców , wzgl. z n a jo m y ch  o ł a ­
skaw e n a ty c h m ia s to w e  p o d a n ie  n astęp u - 
lącyćh d a t:  1) N azw isko  i im ię śp. ucznia. 
2) K lasa, do k tó re j o s ta tn io  uczęszczał 
tu ta j  i lo k . 3) Gdzie, k ied y  i w jak ich  
oko liczn o śc iach  zginął,

(jp) P ośw ięcen ie  internatn państw, 
szkoły  koszykarskiej. W  n ied z ie lę  ub. o d ­
by ło  się u ro czy ste  p o św ięcen ie  now o  wy 
budow an eg o  g m ach u  In te rn a tu  państw , 
szk o ły  k o sz y k a rsk ie j p rz y  ul, Snopkow - 
sk ie j. U roczystość  ro zp o czę ła  się M szą św. 
w kośc iele  św. M iko łaja , w k tó re j obok 
w y ch o w an k ó w  In te rn a tu  i g ro n a  n a u cz y ­
c ie lsk iego  uczestn iczy li p rzed staw ic ie le  
władz i inn i zap ro szen i goście. N astępn ie  
odbyło się z eb ra n ie  w g m ach u  In te rn a tu , 
n a  k tó re m  n a s tą p iły  p o p isy  uczn iów , o raz  
w ygłoszono  szereg  p rzem ó w ień . B udow a 
now ego g m ach u  w płyn ie  k o rz y stn ie  na 
ro zw ó j te j p o ży tecznej in s ty tu c ji.

Ze sceny „Gwiazdy". W  n ied z ie lę  d n ia  
7. bm . p o d e jm u je  sw ą d z ia ła ln o ść  w o- 
becnym  sezonie  jed en  z n a jlep szy ch  z e ­
społów  a m a to rsk ich  we L w ow ie „Scena 
G w iazdy". Na p ierw szy  ogień  pó jdzie  
św ie tn a  sz tu k a  lu d o w a  w IV a k ta c 1- zdi 
śp iew am i i tań c am i p. t. „Noc św ię to ja ń ­
ska" A dam a S taszczyka, w n ad zw y czaj 
m e lo d y jn em  o p ra co w a n iu  m uzycznem  
K azim ierza  H o ffm an a  i Jó z e fa  S ch iire ra . 
W  akcie  p ierw szy m  o d tań czy  b a le t  m a ­
zu ra , w akcie  2-gim  k ra k o w iak a . R eżyse­
ru je  p K azim ierz  P o lesk i, p rz y  pu lp ic ie  
k a p e lm is trz a  p. p ro f. K azim ierz  A bratow - 
ski. C ieszące się  n ieb y w ałem  pow odze­

n iem  w ystępy  „.Sceny G w iazdy" w u b ie ­
głym  sezo n ie  śc iągu ic  zap ew n e  i obecn ie  
do sa li Stow . G w iazdy p rzy  ul. F ra n c i­
szk ań sk ie j t. 7 liczne rzesze  p rag n ące  
spędzić  w esoło  w ieczór. B ile ty  w cześn ie j 
do n a b y c ia  w c u k ie rn i F ra n c is z k a  Pito- 
ła ja , ul. Ł y czak o w sk a  11.

(.) Ile  w ody Lwów- zużyw a. W  p o n ie ­
d z ia łek  24. w rześn ia  1928 p rzy  n a jn iż sze j 
tem p e ra tu rze  7.7, a  na jw y ższe j 13.5 st. 
zuży to  27.720 nr. sześć, w ody, we w to re k  
p rzy  n a jn iż sze j tem p e ra tu rz e  5.9 a  n a j ­
w yższej 12.5 —  29.617 m . sz., w e środę  
p rzy  n a jn iż sze j te m p e ra tu rz e  6 a  n a jw y ż ­
szej 9.5 -— 29.551 nr. sz., w e czw artek  
p rzy  n a jn iż sze j tem p . 3.5 a Ssij w yższej 
10.2 —  29.415.'m. sz., wr p ią te k  p rzy  n a j ­
niższej tem p . 3.2 a  n a jw y ższe j 13.1 —  
30.079 m . sz., w  sob o tę  p rz y  n a jn iż sze j 
tem p. 6.7 a  n a jw y ższe j 10.H —  29.194 m. 

tsz., w n ied z ie lę  30. w rześn ia  p rz y  n a j ­
n iższej tem p . 7.2 a n a jw y ższe j 17.3 — 
27.858 m. sz.

(.) D yplom y honorow e dla w ytrw ałych  
robotników . P ra g n ą c  ząchęcic  lu d z i do 
p racy  w p rzem y śle  p rz e tw ó rc zy m  p. m i­
n is te r p rzem y słu  ii h a n d lu  postanow ił 
fych ro b o tn ik ó w , k tó rz y  p rz e trw a li  n ie ­
p rzerw an ie  n iem n ie j n iż  25 la t i d łuże j 
w tern  sam em  p rzed sięb io rs tw ie  p rz e m y ­
słu p rze tw órczego  odzn aczy ć  d yp lom am i 
honorow ym i. W  ty m  celu  m a g is tra t  w zy ­
wa, f irm y  i p rzed sięb io rcó w , by w n iep rze  
k racźa ln y m  te rm in ie  do  15. p aźd z ie rn ik a  
i>r. poĄali w ydziałow i p rzem y sło w em u  
m ag is tra tu  im ien ia  i n a zw isk a  k a n d y d a ­
tów, k tó rz y  p rz e trw a li 25 la t i w ięcej n ie ­
p rze rw an ie  w tem  sam em  p rz e d s ię b io r­
stw ie p rzem y słu  p rze tw órczego , jirow a- 
dzili m o ra ln o  i n ien a g an n e  życie i o d z n a ­
czali się p a tr jo ty c z n y m  sposobem  m y śle ­
nia. Do o d zn aczen ia  m ogą  być p rz e d s ta ­
w ieni ró w n ież  i tacy  m ajs tro w ie , k tó rzy  
nie są p ła tn i m iesięczn ie  i n ie  m a ją  c h a ­
ra k te ru  u rzęd n ik ó w .

(.) Spęd bydła w e L w ow ie. Na c en ­
tra ln ą  ta rg o w icę  b y d ła  sp ędzono  od 22 . 
do  29. w rześn ia  b r. 6 w ołów , 23 b u h a ji, 
603 k ró w , 23 szt. ja ło w n ik a  i 436 cie ląt, 
za  w oły  p łacono  od 1.66 do 1.75 zł., za 
b u h a je  1.30 do  1.60, za k ro w y  1.60 do
1.65, 1.35 do 1.25 do  1.50 i 1.10, za ja ło w ­
n ik a  155  do 1.60 i 1.30 do  1.50 i 1.05, za 
m ięso  bydlęce  o p asow e 2.20 do 2.40, 2U5 
do 2.15 i 2, za  cielęce 2.90 do 3, za  w iep ­
rzow e 2.60 do 2.80, za m ięso  byd lęce  z 
p ro w in c ji 1.70 do  2.20, cielęce 2,40 do 
2.90, w iep rzow e 2.50 do 2.80, k o sze rn e
2.30 do 3, b a ra n ie  1.50 do 1.85. Za łó j j a ­
d a ln y  1.60, p rzem y sło w y  0.70 do 1. Za 
s ian o  20 do  24 zł., d ru g ie j  jak o śc i 16 do 
19, za  słom ę o k ład o w ą  9 do 11 zł., za k o ­
n iczynę  n ie  m łó co n ą  22 do 24 zł., kon i 
spędzono  158.

(— ) N ieszczęśliw y w ypadek w czasie  
pracy. Do P og o to w ia  ra tu n k o w eg o  p rz y ­
w ieziono  w czo ra j m u ra rz a  J a n a  Sw orze- 
nia, k tó ry  w czasie  p ra cy  sp ad ł z ru sz to  
w an ia  I. p. i d o zn a ł z ła m an ia  p o d staw y  
czaszki. Po  u d z ie len iu  raił p ie rw sze j p o ­
m ocy  od w iezio n o  go do  szp ita la .

(— ) Trafiła kosa na kam ień. D w aj do  
tychczasow i w iern i d ru h o w ie  g łośnych  a- 
w a n tu r  i w spó ln icy  w y p raw  z ło d z ie jsk ich  
W aleiw  L ip k a  i M ieczysław  R e ite r w resz ­
cie pokłócili się m ięd zy  sobą i w czasie 
k łó tn i L ip k a  zo s ta ł p rz eb ity  nożem  przez 
R e ite ra  w p ie rś , ło p a tk i i b rz u ch  tak, że

w g ro źn y m  s tan ie  p rzew iez io n o  go dó  
szp ita la .

(—) Złodziej w charakterze w yw iado­
w cy policyjnego. N ie jak i M ichał S k rin g c r 
dozo ro w y  złodziej p rz ed s ta w ił się n a  ul. 
P iłsu d sk ieg o  n ie ja k ie m u  R o m an o w i M a­
zurow i ja k o  w yw iadow ca po lic ji i począł 
go m o lesto w ać  z p o w o d u  ja k ie jś  dz iew ­
czyny. " r a w a  o p a r ła  się o V. ko m isa- 
r ja t ,  gdzie w y ja śn iło  się, że rzek o m y  w y­
w iad o w ca  jio lic ji je s t  z ło d z ie jem , poczem  
p o w ęd ro w a ł on  do  a resz tó w  p o licy jn y ch .

(— ) N agła śm ierć w .szp ita lu . Do szp i­
ta la  pow szechnego  p rzy w iez io n o  w czoraj 
40-leln ią  M arję  G arbus, s łu żącą  zam . p rzy  
ul. W ag ilew ieza  3. i w izbie p rz y ję ć  p rz y ­
w ieziona  nag le  zm arła . L ek a rz  d z ie ln ico ­
wy stw ie rd z ił śm ierć  w sk u tek  u d a ru  s e r ­
cow ego. Z w łoki je j  o d staw io n o  do insty- 
1 litu  m ed y cy n y  sądow ej.

(— ) D w ie ofiary harców  szoferskich. 
N a ul. Z ie lonej szo fer L u d w ik  G clber j a ­
d ąc  au te m  n r . 90290. n a je c h a ł n a  6-cicf 
le tn iego  S te fan a  M okrzyckiego, k tó ry  d o ­
z n a ł silnego  p o tłu czen ia  na calem  ciele.— 
P o d o b n y  w y p ad ek  w y d a rzy ł się  O zjaszo- 
w i P e te ro w i, k tó ry  zo sta ł n a je ch a n y  
p rzez  szo fe ra  J a k ó b a  F ric m a i i. d o zn ał 
zm iażd żen ia  lew ej nogi.

(—) P osterunkow y najechany przez 
row erzystę. fk ić i ul. Z y b lik iew icza  po^t. 

j P aw eł Ja k u b ó w  w czasie  re g u lo w an ia  ru - 
< ch u  ko łow ego  zo sta ł p o trą c o n y  p rzez  n ie ­

znan eg o  ro w erzy stę , a  u p a d a ją c  n a  b ru k  
d o z n a ł jio tłu ezen ia  tw arzy .

(—) Aresztow anie aw anturników . Do 
a resz tó w  p o licy jn y ch  o d d an o  w czoraj 
R o m an a  D ąb row sk iego  i F ra n c is z k a  K oĄ  
zlow sk icgo  za  n a p ad  i pob icie  k o ło  p a rk u  
Ł y czakow sk iego  K azim ierza  Z ydłę, em e­
ry ta .

(-—) O kradzenie sadow nika. A leksan­
d e r  K arp a, sad o w n ik , zam . p rz y  ul. P ie ­
k a rsk ie j  50. d o n ió sł p o lic ji, że ub . nocy 
n ie ja k i T ad eu sz  K u lib ab a  z a b ra ł m u  z bu 
dy  m ieszczące j się w sadzie  p rz y  ul. P ie ­
k a rsk ie j  50. p o r t fe l ' z aw ie ra ją cy  gotów kę 
200 zł. i d o k u m en ta  osobiste .

(—) P opłoch w kaw iarni „Reunion". 
W  n ied z ie lę  w p o łu d n ie  fu n k e jo n a rju sz e  
p o licy jn i w k ro czy li do  k a w ia rn i R eu ­
n io n "  p rzy  ul. R utow sk iego , gdzie zas ta li 
17 g raczy  g ra ją cy c h  w k a rty . Na w idok 
po lic ji g ra ją cy  p o rzu c ili k a r ty  i usiłow ali 
zbiec. Z ak w cstjo n o w an o  95 doi., 145 zł. 
i 3 ' ta lje  k a r t,  k tó re  w raz  z doniesien iem  
o d d an e  będ ą  do sądu .

Należy m ieć w spółczucie d la  n ieszczę­
snego chorego  c ie rp iącego  n a  zaparcie , 
k tó ry  b ezsk u teczn ie  w y p ró b o w ał w szyst­
kie ś ro d k i ro z w aln ia ją ce , z ach w a lan e  w 
re k la m a c h , tym czasem , użycie  Cascarine 
L eprince w ilości 1 lu b  2 p ig u łek  w ieczo­
rem  pod czas je d z e n ia  p rzy n io s ło b y  m u 
szybką  i pew n ą  ulgę. S p rzedaż we w szyst­
k ich  a p te k a * !  7095

Z  kraju.
Zgon prof. N oakow skiego. Z W aąsza-

wy d o n o szą : Z m arł tu  n ag ie  p rof. p o li­
tech n ik i S tan is ław  N oakow ski, w y b itn y  
a rc h ite k t i m a la rz . Z m arły  by ł fczłonkiein 
w ielu  A kadcm ji z ag ran iczn y ch  i AkadjfL 
m ji U m ieję tn o ści w K rakow ie. Za w ybit- 
n ą  d z ia ła ln o ść  p rz y  o d b u d o w ie  Polsk i 
p rof. N oakow sk i o d zn aczo n y  zo sta ł w r. 
1924 K rzyżem  K o m an d o rsk im  O d ro d ze­
n ia  P o lsk i.

Na odbyw ającym  się w W iln ie  z jeź ­
dzić fizyk ów  polsk ich , k tó ry  p o trw a  do 
6. bm . o m aw ian ą  będzie  z m ian a  p ro g ra ­
m u  n a u c z a n ia  fizyk i w  szko łach  śred n ich . 
Na z jeździć  re p re z en to w a n e  są u n iw e rsy ­
tety p o lsk ie  i obie p o litech n ik i.

Straż g.>a»iczna w Gdym, k tó ra  d o ­
ty ch czas u z b ro jo n a  b y ła  podczas p e łn ie ­
n ia  słu żb y  w k a ra b in y , o b ecn ie  p e łn i s łu ­
żbę bez k a rab in ó w , co b y n a jm n ie j n ie  
w pływ a n a  sku łeczn o ść  o b ro n y  celnej, 
g ra n ic y  w porc ie . Z m ianę  p rz y ję to  z ży- 
wem  zadow olen iem .

W łamatale do konsnlatu  angielskiego  
w  Ł odzi. Z Ł odzi d o n u szą : D o k o n an o  tu 
śm iałego  n a p a d u  do  lo k a lu  k o n su la tu  a n ­
gielskiego. D osta li się ta m  w łam yw acze  
za  po m o cą  p o d k o p u 'z  u licy , poczem  roz- 
pró li dw ie k asy  o g n io trw a łe  z ab ie ra jąc  
go tów kę. Spłoszeni p rzez  d o zo rcę  z o s ta ­
w ili n a rzęd z ia , d z ięk i czem u p o lic ja  jest 
n a  ich  tro p ie .

— 0--------
Ze światn.

W iedeńskie radjo tr a n s m itu je  w po­
n ied z ia łek  8-go p a źd z ie rn ik a  o godz. 8.05 
w ieczorem  „ F a n ta z ję  F is  M oll" m ło d o c ia ­
nego k o m p o zy to ra , lw o w ian in a  Jnljiusza  
C h a jcsa . K om pozycję  w y k o n a  w iedeńska  
o rk ie s tra  sy m fo n iczn a  p o d  d y re k c ją  prof. 
A nton iego  K o n re th a .

1
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Życie gospodarcze.

Polska a Anglja.
KONKURENCJA NASZEGO WĘGLA Z WĘGLEM ANGIELSKIM — OZY NASZ EKSPORT JĄ WY TRZYM A?

JAKIE SĄ ŚRODKI RATOWANIA NASCEGO EKSPORTU.
LwóWi 2 października.

(md). Z dnia na dzień, z go-cLmy 
na godzone, w ra sta  nasz W  wę­
gla. Ale równ-oc-ześnie także wzrtóta 
wSpóŁsawodnilctw0 ekspoiiu węglowe­
go angielskiego z nami- Anglia, nie- 
przyizwyczajopa mi-eć \y  eksporcie w ę­
glowymi powa®w> konkurenta, wi 
dząx; go obecnie w Polsce, będzie się 
siadała ze wszystkich *ił nas pokonać.

AnTtelski eksport węgla jest trady­
cyjnym fundamentem RMtyiko bilansu
h.andloiwee°, l®02 również żeglugi1 an­
gielskiej, gdyż pochłania przeszło 80% 
tonażu.

Polska przekroczyła we wrześniu 
br. 1 i cw1*"- milioma ton w eksporcie 
węgla. Przy wydidbyiwanhi) węgla pize- 
znaczjn&go do ^ywozn, jest zajętych 
40 tysięcy górników. Wliczając prze­
mysły pomocnicze i robotników tr.ain- 
,spor,(.owych, 1'u.diność czerpiącą z tego 
źródła środki jfirzymaini-a wraz z ro1- 
dizinami, liczyć mjożna na kilkaset ty­
sięcy gtow Na wywoizie węęla oparta 
j?st też w  znacznym stopniu przy­
szłość rozwoju Gdyni, tej najc^nuiej- 
rzej zdobyczy i dorófotai nasze:a lat n- 
biegłych.

Próba dojścia do porozumienia bę­
dzie \yięe poprzedzoną, niewątpliwie 
dłuższym okresem walki, w której obie 
strony wytężą wszystkie siły i rziucą 
na szalę Wxacjirie atuty, jaki cmi rozpo­
rządzają.

W A netji wytęż-ona i wszechstron­
na akcja w  tytm kierunku prawadzptna 
jest już od laiku miesięcy. Od) jesieni 
roku zeszłego .powstały tam potężne 
zrzeszenia, obejmujące wszystkie za­
głębia apgifalskie. Jak wiadomio, mają 
one głównie na celu premijow^e eks­
portu drogą obłożenia podaitkiem węgla 
zbywanego wewnątrz kraju. Na wio­
snę r. b. chwycono się daiisizych, hero­
icznych już środków. Obniżono miano­
wicie płace robotnicze, które w niektó­
rych zagłębiach spadły do dwóch szy­
ling ów na dniówkę. Jednak i <£ środki 
okazały siłf nie dość .skiuueczne. Rząd 
angielski pospiesferył więc z  pomocą 
przemysłowi węglowemu i od 1. grudnia 
br. zaczną obowiązywać ulgi dla eks­
portu w postaci redukcji taryf kolejo­
wych i podatków, na które rząd prze­
znaczył sumę 5 milionów funtów.

Ostrze tej walką skierowane jest 
niemal wyłącznie przeciw Polsce i by­
łoby w ielką lekkomyślnością, gdybyś­
my nie zdawali sobie sp raw y z nie­
bezpieczeństwa.1 sitąd wypływające go s a 
to tem bardziej, iż nie jest do pomyśle­
nia, aby w Polsce była możliwa taka 
pomoc rządowa, któraby choć w  -czię- 
t&i dała sięi" porów:nać/' z akcją prowa­
dzoną przez rząd anielski..

.Tak powszechnie wiadomo, więk­
szość kopmlń trzech zagłębi węgil owych 
W Polsce pracuje,™; stratami, lub leż 
daje mirffip/lne zyski.. . Komjma ankie­
towa slwierdziłavłen sj/ąp rzcozy, za­
znaczając zai-azel", i<ż modernizacja 
zakładów górniczych pozostawia dużo 
do życzenia. Wybitnie deficytowy ęjjs- 
port zamorski slale wzrastający, za -' 
lizyna odgrwyać córa,z większą rolę w  
życiu n^zycł1 zakładów górniczych. 
NieUi ależ y przy Lem zapomnieć, iż An- 
Kija deportuje niecałe 20%, Polska zaś 
przeszlN trzecią część produkcji Nad­
to pofekić'/*'towarzystwa górjiteae na

ogół nie posiadają potężnych rezerw  
ani łatwości zdobĄła kapitałów, które- 
by pozwoliły na przetrwanie dłuższe­
go okresu gospodarki deficytowej, jak 
to się dzieje w Anglji. Dalszie obniiże- 
nie cen. n i  rynkach światowych rriiDtże 
w ięć zaważyć na  szali górnictwa, pol­
skiego z nieo -hczaJnemi niemal n >- 
stępsiwam, natury socjalnej i  ekonomi­
cznej. Anglja w ięc chcąc nam odebrać 
główny nasz a v  w tej walce, tj, tanrją 
rtihuciiznę, forsuje w Lidze Narodów 
myśl zawarcia konw encji mię-dizyUiairo- 
dowej w  spraw ie ustanowienia miuj- 
malnych płac w przemyśle górniczym, 
Że taki a nie inny  jest zam iar An©lji, 
przekonali na;s przemysłowcy angiel­
scy, którzy n a ostatniej komferein°P 
aórnicze; w Londynija zw rócili uwagę 
naszym kierownikom w ęglow ym , iż 
powinni się zupełnie realnie liczyć z 
możliwością, zmuszania Pol9ki do zwyż­
ki »kali zarobków.

Z faktem tym i z możliwością, u- 
jja ty  części rynku nie liczyła się Ko­
misja arbitrażowa na Śląsku, która 
przyznała ostatnio zw yżkę ipłac r-obol-

Lwów, 2. ipajżdzternika.
Z dniem 1. października br. weszła 

Pw życie nowa taryfa międzynarodowa 
aa przewóz osób i bagażu,,'zawierają­
ca postanowienia konwencji międzyna­
rodowej o iprzdwozie osób i bagażu ko­
lejami- żelaznenij i ńowa taryfa między), 
narodowa na przewóz towarów, za-

URODZAJE W WILEŃSZCZYŹNIE.
Wilno, 1 1. października. (Tel. G. 

P.). Stwierdzano n a  poBieazieniu w u- 
rzędzie wojewódzkim, że niedobór żyta 
na Grenie okręgu wh«ń»kiep° wynosi 
około 30% zbiorów normalnych. Co do 
kartofli r ziemniaków znnjduj? się W 
najgorszej sytuacji powiaty: b rasław st’, 
dziśnieński, śwlęoiaAski i puławski, 
Zbiór siana w w °i, w iń s k ie m  docho­
dzi zaledwie do 50% Zbiorów normal­
nych.

 ̂ I
K rnnika gospodarcza.

Kura kroju  m ęsk ieg o . Insty tut Przeói 
nlp€Kiwiy otwiera z dniem 10. pażdzi-er- 

w ieczotny kurs kuciu męskie­
go. -przeznaczc nF d la  samodzielnych 
majstrów i starszych czeladników, któ- 
rS b ę d z ic  trw a ł 'do dnia 20 . listopada 
włącznie. Bliższych informacji udziel®
i wipisy przyjmuje biuro Instytutu przy 
ul. Uourlarda 1- 5, II. p. od godziny 9 
do 2 popołudniu.

■ D ow óz j a j  po żn iw ach  zw iększy ł sio 
do w ażn ie jszy ch  c en tró w  ek sp o rto w y ch . 
N iem cy n a d a l n ie  k u p u ją  u n a s  ja j ,  a  to  
z pow odu w ie lk iego  c ła. N a to m iast ja k  się 
d o w iad u jem y  z k o m p e te n tn y c h  źródeł 
w yw ożono w iększe  ilo ści ja j  do  A nglji, 
H o la n d ji i W łoch . K oła e k sp o rto w e  in te ­
re su ją  śję rów n ież  b ezp o śre d n im  e k sp o r­
tem  ja j  do  B ucnos-A ires.. P rzy g o to w an ie  
w a ru n k ó w  tech n iczn y ch  d la  s ta n d a ry z a c ji  
e k sp o rtu  ja j  z n a jd u je  się w  p e łn y m  to k u .

Zbiory z iem niaków  sk u tk iem  siln y ch  
o p ad ó w  a tm o sfe ry cz n y c h  zn aczn ie  się 
p o p raw iły . W  o s ta tn ic h  czasach  n a p ły n ę ­
ło du żo  z a p y ta ń  n  a te n  a r ty k u ł  z C zecho­
słow acji.

niczrych o fi-7% i to W łaśni a w chwili 
szczególnie wytężanej walki z AntUja,
która coraz bardziej zniża płace swo­
im górnikom. ■ Decyzje ta komisji aribi- 
tr azowej była mewąlplflęfcjfe -podykto­

waną troską p dobro robotnika i chęcią 
podniesienia jego siły ItdnsuimcwinH. 
Sąd aibilwaźowy przeoczył jednak tak 

Jpiyw isty fakt, że stan posiadania 
Polski na rynkach eksportowi#! ' nie 
jest bynajmniej gwarantowany i że \y  
razie spadku eksportu nas$e«ó Tylko 
o 20%, efekt całej przyznanej podwyż­
ki będzae zniszczony przez reddlkcję 
dini pracy w  tygodinifu., jaKia w tym ra­
zie musiałaby n» lÛ pić. Powinniśmy 
Więc odłoż-to te poczy,uan.ia, aż do 
zmiany sytuacji na rynku światowym.

Wówczas przyjdzie czas na trw ałą 
poprawę lw u warstw  pracujących w 
góimict^/ie. alhcwieim gdiy po poroizu- 
mieniu z An&pą ll^sz eksport -\yęglowy 
wkroczy na  normalne tory i będzie 
trw ałe usjilabilaŁ.oiwaia.y, będżlełny m o­
gli przeprow adać r°:guilację płac, któ- 
ra.by odpowiadała rzeczywislej moż­
ności płatniczej przemysłu węglow»Bo.

wicrająca postanowienia nowej lcon- 
WCincjimiiędz^narodowej o przewozie lo 
warów kolejami zclaznemi. Taryfy te 
•są do nabycia na  stacji Lwów, a  na  
wszystkich innych stacjach .za pppimjd- 
n-iem. zamióńdeSiem w coiiie po 2 ' zł,, 
wzgj. 4 zł

Zbiór nasion wi^padł u  n a s  tego  ro k u  
k o rzy stn ie . P o d o b n e  w y n ik i sy g n a liz u ją  z 
ca łe j E u ro p y  i z A m eryki. W obec  tego 
o k a zu je  się n a  ry n k u  b ra k  w iększego  z a ­
in te re so w a n ia  d la  e k sp o rtu  n asio n .

P osied zen ie  cen tralnej kom isji p rz y ­
w ozow ej, m a ją ce j n a  celu  ro z d z ia ł k o n ty -  
g e n tu  to w aró w , z ak a za n y ch  do  p rz y w o ­
zu  —  n a  4-ty  k w a rta ł , od b ęd zie  się  w K a­
to w icach . W  sk ład  c e n tra ln e j k o m is ji 
p rzy w o zo w ej w ch o d zą  p rzed staw ic ie le  
w szy stk ich  Izb  h a n d lo w y ch  z je d n e j s t ro ­
n y  i c e n tra ln y c h  o rg a n ic ji gosp o d arczy ch  
b. K o n gresów ki z d ru g ie j s tro n y .

W artość jednego gram u złota j a k  o- 
g łasza  M on ito r P o lsk i, zo s ta ła  u s ta lo n a  
n a  p a źd z ie rn ik  b r. n a  5 z ło ty ch  9244.

Takaż w yw ozu  pszen icy  od 31. g ru ­
d n ia  b r. ■włącznie i m ąk i p szen n ej od 31. 
m arc a  w łączn ie  og łoszono  w D zienn iku  
U staw .

G/FŁDl
\ \R S7*\W K A .

W arszawa 1. października. (Tej. G. P-) 
u proc. pożyczka dolarowa 93 i pól, 5 prc. 
pdzyczka koowĄfśWna 67, 6  proc. .pożycz­
ka kolejowa 1920 proc. pożyczka
Dolarowa 36 i ćwierć, .10 proc. pożyczka 
kólfjówa 103 i pól, 8  proc. ListyAasOjBku 
Gosi Krai-J ołj-S proc. Listy RąŚf. Bku RW 
nego 94, 8  proc. Obligacje Bku Gosp. Kraj. 
94. -

Waluty i dewizy: Dolary 8 .8 6  i> ćwierć, 
Ilolandja 356.70, Londyn 43.13, N Jork
8 .8 8,, J?dł%K 34.77, Praga 26.36, Szwajcarja 
171-47' Wiedeń 125-1U-

Watasawa 1. października. (Tcl. G. I?'j; 
Baink handlowy 117, Bank PoJski 178, 
Banik Zachodni 3'2 i pól, Bank Zw. Sp. Za­
rób- 80, Elektr. Dąlbrowa 8 8 , Węgiel 105 
Cegielski 45, Norfolki 240, Ostrowiec B I 
117 i pół, 118 i pół, Pocisk 8  i pók Rudzk: 
40, Starachowice 51 i pól, Borkowski 
17 i pół.

Nr. £63U

l GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków 1. października. (T41- G. P-)
Tohnn 13.25, Parowozy 3 8 , Niemojew- 

śki 9.62, Siersza d. 56 i .pól, Chodorów 197, 
Chybie 72.

GIEŁDA EUUYGb^KA.
Zuryoh 1. października. (Tej. G. P.) 

P-anż 20..Vi, Londyn 2549 i pół, N. JoA 
5-1’i) i pół, łjMiria 7.2-20, Wlodiy 27.16 i. pół, 
Hiszpania 85 i pól, HoJamdja 208,40 Ber­
lin 123-82 i pói, Wiedeń 73..15 SatoMioim 

: 1i3S, Oslo 138.50- Kopenhaga 138.45, Sof ja 
3.75, Praga 15-40, Warszawa. 58-25, Buda­
peszt 90-66, Biaiogród 9.13, Ateny 6..Jj3j 

' Konstentynopol 260 i 'pól. Bukares-zt 3j16,
■ Ile lsin g fors 13.09, Buenos Aires 219 i pół.

GIEŁDA WIEDEŃ Si"
W iedeń 1. października (Tel. G. P-) 

Anisterdam 284.36, Belgrad 12.46 1/8, 1 Ber­
lin 169.03, Bruksela ,98.63, Budaipeąrft
li23.65, Bukareszt 4..30.6, Koipenhaga 
189-10, Londyn 34.40 3/8, Maidr-H 116.40, 
Medjokn 37.06.5, Nowy Jotk 709.15.1 Oslo 
189.10, Paryiż 27.7.15,'Pi aga 21-Of 3/8,-So- 
fja a.107,. SzitokhoJm 189-75, Warszawa 
79.775, Zurych 136.49. Amerykańskie 
70,7.30, Niemieckie 168.82, Włosttńe 37-00, 
Juigosłowiańskie 12-43, Czeskie 20.99, Wę­
gierskie) 123.84-, Szwajcairsllrie 136^0 - An- 
gicłsikio 34.36.5, Renta tatowa 0.74, Ture­
ckie 3-3.10, Bankverełn 26j, Bodenkredit 
111, Kreditanstalt 59j80, Amgkifoank 26 40. 
Kompas 0-80, Laenid«r.baok 30, Merikuiry 
32-40,, Kolej pótn- 1125 3/4, Źivn.osteńs!:a
1.31 i ćwierć, Austr kol jŁńStw. 25 3/4, 
Kolej potadn- 14.30, Goleczów J80, Cement 
115 3/4, Alpiny 44.20, Berg u. H” tten 3 23, 
Krupp 10.50, Poid.i Bu-tte 172.30, Rima 
'ł£8.60. B i luba 0.07, Apollo 182.50, Fanto 
8.80, Karpaty 27.10, Galicja 75 3/4, Nafta 

i ^ P p ó .
GIEŁDA LORd YŃŁjła.

L eudya 1- paździcmiika.TTel...G-.P-) N. 
Jork m m ,  Holandja 12.08 7/8, Francja 
124.03, Belgja 34.89 i pół, W łochy 92.79, 
Niemcy 20.-34 3/4, Szwaijca.fja 25.-1S i pól, 
Hiszpanja 29-49, Banja 18-1.9 i ćwierć, 
Szwecja 18.1-3, Norwegia 1S.19 i ćwiierć, 
Helsingfors 192-60, Praga 163 5/8- WieddiW 
34.43, Warszaiwa 43.05 :

GIEŁDA PARYrSJL
Paryż 1. pażMziernika. (Tel- G. P.) Lon 

dyn 124.26, Nowy Jork.25.58, Beligja 355 i 
pól, Hisz.panja 431 -i ćwierć, Włpcl v 
13-3 3/4, 'kziwiajcarjęi, 492 i pół Danja 
681 3/4, Holandja 1036 i ćwierć, Norwe­
gia 681' 3/4, Szwecja 6 8 4  i ćwierć,, Praga 
7 5 T0 /4 , Rumun ja 15.50, Niemcy 610, Wie­
deń 360

(
OBR O T ' t>t>’WV^TNE.

L w ćw , 1 p a źd z ie rn ik a .
T e n d e n c ja  zw yżkow a. O b ró t ożyw iony .
W ALUTY: D o la ry  am e ry k . 8,37.50—

8.88.00, d o la ry  k a n ad . 8.81.50— 8 82 00. 
k o ro n y  czesk ie  0.26.00—0.26 iO, szy ling i 
a u s tr . 1.25.25— 1.25.75, le je  005 .00—
0.05.50, frank-i f ra n c u sk ie  0 .34 .50--0  3 175 
f ra n k i szw a jca rsk ie  1.71.50— 1 7175, fu n ­
ty  sz te rlin g i 43.40.00— 43.70.00, czerw ień - 
co sow. za  jed e n  26.00— 27.00.

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.40.00--36 'Y.OO,
20 f ra n k ó w  34.40-00— 34.70.00, 20 m arek  
n iem . 42.40.00—4 2.70.00, 10 ru b li rpa.
Ki ro —4 7  20.

Levin& zdradza żonę 
w  powietrzu.

Nowy Jork, w wrześniu.
(4 -) Karol Levine, właściciel 

samolotu „Columbia", zaniechaw­
szy lolu do N. Jorku na nowym a- 
paracie lypu „Junkers" wsiadł na 
stalek „Levialhan“: i onegdaj przy­
był do Ameryki, gdzie czekała go 
niezbyt przyjemne przyjęcie ze 
strony żony. Pani Leyinc dow ie­
działa się, że mąż jej, który jak wia 
d-omo m iał podjąć lot transatlanty­
cki wspólnie z panią Mabell Boli, 
znaną imljonerką, „królową bry­
lantów", zanadto „zbliżył , się cło 
swej partnerki w czasie lotów prób 
mydli, i że wogóle stosunek jego do 
pani Boli nosi cechy jawnej -zdra­
d y małżeńskiej. Wiss Boli nadal 
czyni przygolowania do lotu nad 
Atlantykiem, przyczem pilotem jej 
będzie Bert Acosta, je-den z uczest­
ników przelotu Chamberlaina.

H oia la r l  j in e lz in tr . ca koieisdi p m?h en
WESZŁA W ŻYCIE Z DNIEM 1. PAŹDZIERNIKA BR.
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Żywcem p^rzebani.
V 7 PuTWORNY SPOSOB ZGINĘŁA OFIARA NIESZCZĘŚLIWYCH 
STOSUNKÓW. — KTO WINIEN? — PODEJRZENIE KIERUJE SIĘ 

KU LEKKOMYŚLNEMU MŁODZIEŃCOWI.
Londyn, w  wrześniu.

(—) W  rniejsoowości Norton do­
konano onegdaj

straszliwego cufkryciac 
Znaleziono tam, w miejscu ustroń - 
nem, zwłoki frMetniego Tomasza 
Kirby i ,jegc 62-Ietnlej żony. Oboje 
byli pokryci tylko cienką warstwą 
ziemi. Trupy okazywały liczne zra 
nienia, które jednak wcale 

nie m usiały spowodować 
śmierci.

Podczas wizji sądowo -  lekarskiej 
stwierdzono, iż para małżeńska zo­
stała prawdopodobnie żywcem  po­
grzebana i  zginęła wskutek udu­
szenia.

ZwłoEf mężczyzny były — w 
chw ili, gdy badał je lekarz — je­
szcze cieple. Na grzbiecie w idniały  
krwawe pasy, świadczące o  tem iż 
nieszczęśliwego musiano wlec gwal 
tern po ziemi. W  tchawicy jego 
znaleziono

piasek I ziemię.
W idocznie Kirby został żywcem  
pogrzebany. Również w  tchawicy 
jego żony znaleziono ziemię, a więc 
ii ją widocznie spotkał los podobny.

Sprawa jest narazić trudną do 
wyjaśnienia. Podtjrzenie pada na

rrzeuirll w linirR iil 
AMmi Pteidiu".

Ustąpienie Wilhelma v. Schulza. — 
Tomas? Mann i  Jakób Wassermann 

nie reflektują na tę Budność.
S b / u n  w e  w r z e ś n ia ­

ch) Jak już krótko donieśliśmy — 
dotychczasowy prezydent niemieckiej 
akademji poetów, Wilhelm von ScWlz 

zrzekł snę obecnie tej godności.
W związku z tem. ustąpieniem poczę­
ły w sterach literackich i dziennikar­
skich krążyć rozmaite plotki. Scholz 
jednak u stąpił jedynie ze względu na 
Łtan swego zdrowia, gdyż z powodu chc 
roby nerwowej przebywa obecnie wje- 
dnem z sanatoriów zagranicznych, 
Należy zauważyć, iż z godnością pre­
zydenta niemieckiej akademji poetów 
Wiąże się warnnek stałego pobyto w 
Berlinie.

Co do 'Jsoby nowego prezydenta 
sprawa nie została naraaae jeszcze 

ustalona.
■Prawdopodobnie zostanie nim wybra­
ny poeta Walter von Molo Rozważa­
ne są również kandydatury IźerhaMta 
Hanjptmanna i  Wilhelma Schai».a. 
Tomasz Mann i  Jakób Wassermann 
uświadczyli, iż nie leUcktują na tę go­
dność.

Z błagalną prośbą udaje etą uboga Jta 
.uszka lat 67 liczą a. kaleka na nogi —do 
Bprc litościwych państw o udzielenie po­
mocy doraźnej, żeby edę mogła ochronić 
od głodowej śmierci Datki do Administia 
cii dla Wiktorii

—— O— * - 
Dno nędzy. Naprawdę złotemu ( nigdy 

niezawodząceir i  sercu Czytelników na­
szych polecamy wdową po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matką lcgjcnust/ 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio­
nych ran — znajdującą sią obecnie w obli 
cza śmierci głodówek Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką zalrkv  tak, że 
zupełnie najdrobniejsze] i wet kwoty nń 
jest w możności zapracować. Datki przej­
muje ą  jumistracja dla „Matki obrońcy 
Lwowa*.

o —»-»

przybranego syn« pp. Kirby, który 
prowadził 

życie rozwiązłe i  lekkomyślne. 
Ponieważ mord został dokonay na 
tle rahunkowem, a  młodzieniec 
znajdował się w  ustawicznych kło­
potach pieniężnych — podejrzenie 
to napiera wszelkich cech prawdo- 
poaobieńsiwa. Co prawda, młodzie 
nieć stanowczo wypiera się wszel­
kiej w iny I przy pomocy świadków  
stwierdza, iż w krytycznym mo­
mencie znajdował się w  zupełnie 
przeciwnej części Nortonu.

Afera ta wywołała wielkie za­
interesowanie.

Kącik radjowtfm
1 to J u u A ii A u u t u i  KADJOWYCH.

Wtorek 4- pażdzióniikn 
Warszawa t l i l i )  17.00 Odczyt p, i :  

„Wielkie biegi kolarskie”, wygłosi p. W. 
Junosza Dąbrowski, pĘm  T-ransniiisia od­
czytu z Katowic,, 18-00 Koncert kameral­
ny. W programie sonaty Mozart* Wyko­
nawcy : Machał Karski (skrz.) i Apolinary 
Szelma (fortep.), 20 l4 Transmisja z Kra­
kowa, 22-20 Komunikaty: policyjnejspor­
towy oraz nad program.

kruków (566) 17.10 Pogadanka dla foj 
cfeiców i wychowawców: Dr. J. Bross,
adwekai „Dziecko i przestępstwo". 304-S 
Koncert wieczorny. Transmisja z sali. „Sta 
ry Teatr" chóru słoweńskiego ■ G-lasbena 
Matica z Lubiany (100 osób; pod batutą 
dyr- konserwatorjjuB w Lufcfa-wie M- JIu- 
bado. orass p. Wanda Gui^łilach-Lewan­
dowska (Śpiuw).

Fozuau (344) 18.00 Koncert kameral­
ny (Transmisja z Warszawy). Wykonaw- 

io ir  Michał KdcMd (sfcrz.) i ApoMnaiy Sze- 
luta (fort.) W p ro g ram ie  so n a ty  Mozarta. 
70 fO Koncert chónu słoweńskiego, 32-4t. 
KfiiZTka, taneczna,

Katowice (422), Wilno (435) 20.00 Tran-: 
raib-a koncertu chóralnego z Krakowa, 
32.it Muzyka taneczna

Królewiec (303) 20.15 Koncert Tadjoor 
k:wry.

Londyn (361) 20.4^0 Koncert orkiestry
wciskowej, 23 35 Muzyka taneczna ; 
Royal Opera Houso w Covent Garden- 

Lipsk (365) 20.00 Tratism z opery w 
Chemn-iiz)

Tuluza (391) 20.50 Koncert poświęco­
ny Berliozowi.

Hamburg (394) 20.00 „Hamburger Lei- 
den“, farea w 5 aktach J Stindego, 21-30 
Muzyka słowiańska, następnie kabaret, 

Frankfurt (428) 20.00 Transm. z Opery 
Frankfurckiej „Faust".

R zym  (4-17) 21.00 „Lodotetta", opera 
Mascąglnego.

Berlin (483) 20.00 Program wieczorny 
i  udz. R. Lichtenstein j R- Knppla- 

"Wiedeń (517) 20,05 , Des hSllisch Gold" 
opera komiczna Blocha. Następnie muizy-
]rfl. bnpovna

l
O G Ł O S Z E N I A ,

WOLNB PÓLALY.
10 groszy ze wy rai. I

RUTYNOW ANYCH a tw  Izytorów  p o sz u ­
k u je  Affeucia U bezpieczeń  n a  życie, 
Lw ów , P u d lesk ieg o  7. 8176

M ŁODEGO p o m o cn ik a  h an d lo w eg o  zd o l­
nego  e k sp e d je n ta  p j s z u k u je  h a n d e l d e ­
lik a tesó w  j p o k ó j . ś n ia d a ń  w e L w ow ie. 
Z głoszenia p o d  „Z d o ln y  p o m o cn ik "  A d­
m in is tra c ja  „G azety  P o ra n n e j" . 8218

PANNA poszukuje posady do suMtnąg*
p a n a , je s ł  m ło d ą  la t  24, u m ie  dobrze 
gotow ać  i d c m  p ro w ad z ić  sam odzieln ie  
Z g łoszen ia  do  a d m in is tr . „G azety  P o ­
ra n n e j"  pod „Z ad ow olen ie" . 8205

GOSPODYNI, la t  śred n ich  z n a ją c a  g o spo­
d a rs tw o  w ie jsk ie , m lecza rstw o  —  k il­
k u le tn ia  p ra k ty k a  p o sz u k u je  posady , 
Ł ask aw e  zg łoszen ia  B iu ro  D z ien n ik ó w ; 
'• 'ischm an, R zeszów , pod  ,,G o sp o ay n i‘ .

8187-2

I NAUKA I WYCHOWANIU, 
10 groszy za v  rraz. 1

nassoadl

ULA E K ST E R N Ó W  (N ISTEK ) sk ła d a ją  
cych  m a tu rę  g im n a z ja ln ą  w  lu ty m  1920 

k u rs  re p e ty to ry jn y  zc w szy stk ich  
p rzed m io tó w  n a u k o w y ch 1.; Z g łoszen ia  
bezzw łoczne  p rz y jm u je  „O św ia ta  
L w ów , M iłkow skiego  11, od  12— 1 i 
5— 6 . 8008-1:

PO SZ U K U JĘ  oso b ę  z a s łu g u jąc ą , n a  z a u ­
fa n ie , ja k o  w ych o w aw czy n ią  do  d z ie ­
sięc io le tn ie j d z iew czynk i, sam o d z ie ln e ­
go z a rz ąd u  dom ow em  g o sp o d arstw em ; 
k o n iec zn a  g ra  n a  fo r te p ia n ie  d w a  razy  
ty g o d n io w o  w  k in ie . D ochód  m iesięcz­
ny  ok o ło  200 zł. Z g łoszen ia  osob iste  bez 
zw ro tu  kosztów ' lu b  p isem n e , Z arząd  
k in a  w  Ja w o ro w ie  ad Lw ów . 8200

j 1  KUitKwruNUżińiUiiA. | KUPNO I SPR2SDAJ1 |
a 12 groszy sa wyraz, g| ■  12 groszy za wyraz. I

BOGDANOW ICZ m a  lis t p o s te -re s ta n tc  8 .
8217

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. I

PO SZ U K U JĘ  dużego  p o k o ju  u m eb lo w a ­
nego  (Tub bez m ebli),fz o so b n em  n iek rę -  
p u jącem  w ejśc iem  m ożliw ie  z łaz ien k ą  
z a raz  lu b  od  1-go lis to p ad a . Zgłoszenie 
p o d  „T en " do  a d m in is tra c ji .  8083 3

SZUKAM p o k o ju  z k u c h n ią . Zapłacę" 
czynsz za  dw'a ła ta  z g ó ry . Zgł do  ad 
m in is tr . p o d  „C zynsz d w u le tn i" , S055-."j5j

PO SZ U K U JĘ  p o k o ju  b lisk o  T ec h n ik i z
ośw ie tlen iem  e ltk try c z n e m , w szelk iem i 
w y g o d am i i n ie k rę p u ją c e m  w ejściem  
O ferty  do „ P o ra n n e j"  pod  „E . R. 80".

8014-2

M IESZK A N IE d w u -p o k o jo w e  z  k o m fo r ­
tem  p o szu k u ję . P o ś red n ic tw o  p o żąd a  - 
ne. P o d  ,,K o m fo rt"  w A d m in is trac ji,

8213

I POLAŁY POLZUK1WANS. 
3 grosze za wyraz. I

BIURO NIEM CZYN OW SKIE I, LWów, pi. 
Akadem icki 3, T elefon  13-61. poleca 
p ie lęg n ia rk ą  N iem kę szk o lo n ą , F ra n c o  
ski, N iem ki, f re b la n k i, n au czy cie lk i, 
nanczy cie li, z a rząd u ży n ie , k luczn ice , 
k u c h a rz y  i w szy stk ie  in n e  zaw ody . Go. 
rz e ln ik  i p ra k ty k a n t  g o sp o d a rczy  zaraz  
p o trze b n i. 8152-3

ASPIRANTKA fa rm a c ji z uk o ń czo n y m  
ro k iem  p ra k ty k i ,  b ieg ła  w  tak so w a n iu  
re ce p t p o sz u k u je  posady . W e Lw ow ie 
b e zp ła tn ie . Z g łoszen ia  do  A d m in is trac ji 
d la  „315“ . 8127-3

SPRZEDA Ż p a rc e l p rz y  bo czn e j L isim  
p a d a  C hodk iew icza  8 I I  p. n a  p raw o.

8047-3

PŁASZCZYKI dziecięce  w o g ro m n y m  wy 
b o rze  „ S p o rt" , P la c  H a lick i 3. 8029 8

K O M PL E TN E  w y p raw k i d la  now orod  
kńw  „ S p o r t"  P la c  H a lick i 3. 8029-8

FU TRA  wszelkie w y k o n u je  s ta ra n n ie , g u ­
stow nie , su m ien n ie , d o g o d n e  sp ła ty . 
P ra c o w n ia  fu te r  K a ro la  S c h u re ra , Sc- 
n a to rs k a  10 . (boczna R o m an o w icza ).

2921-10

?QMOCNIK hand low y  b ra n ży  kolonialno- 
delikatesowej, b y ły  podoficer gospoda#• 
czy, (znajom ość języka niem ieckiego, 
buchalte rii) , b iu ra lis ta , poszukuje ja ­
kiejkolw iek p o n d y  Ł askaw e zgłoszenie 
pod ..O bow iąskow y". 7657-10

ENERGICZNY, sam o d zie ln y  m aszy n ista  
m o n te r  ś lu sa rz , o n c zn a n y  z w szelK iem i 
m aszy n am i p a ro w em i i lo k o m o b ilam i i 
w ązk o to ro w em i, e le k try k a  i g a tra m i 
o ra z  m aszy n ą  p a rk ie t., w sze lk ie  w y ro ­
b y  m a te r ja łu  tw a rd eg o  i m ięk iego  z 
2 0 -le tn ią  p ra k ty k ą  ta r ta c z n ą . Łaskawe! 
zg ło szen ie  F . Z yg m u n t, C isną p o w ia t 
Iń sk o . 8185

PO SZ U K U JE  się k u p n a  w illi lu n  re a ln o ­
ści czynszow ej we L w ow ie b lisk o  tram  
w uju . Zgłoszenia p rz y jm u jp  B iu ro  Pu 
śre d n ic tw a  D ro h o b y cz, P iłsu d sk ieg o  A-, 

___________________  8201 -3

C ZESK IE  PŁÓTNA T a n n w a ld a  n a  kom  
p lc tn c  w y p ra w y  ślu b n e  o raz  w łóczk 
N. W, K. p o leca  n a jta n ie j  Jó z e f  T h a lir ,  
B oim ów  8 , Tel. 27— 48. 8186-7

SPRZED A M  d w a  o b ra zy  W ł. R ossow skic  ’ 
go jed n eg o  z n a jle p szy c h  u czn i Matej, 
k i. Z głoszenie m ięd zy  5— 6 u l. A nton ie  . 
go 7 1 p. p rzez  g an ek . 8180 )

F O R T E PIA N  F ritz , S tingel, H e itzm an n  
i inne, zn ak o m ite , p ra w ie  now e, -praw 
dziw ie  k u p u jąc em u  sp rz ed a  k o rzy stn ie  
S k len ia rsk i, K o p e rn ik a  26. 8222-5

W Y BO RN E ręk aw ic zk i Glace, N appa, .R* *1 
lo n k o w e i p o d sz ju e  o k a zy jn ie  tan in  
L ieh t, H e tm ań sk a  22. 8220

„Terosipa“
Lwów, ul. Zamarstynowska Nr. 29.

Telefon Nr, 62-50.
Dostarcza: Cement, gips, w^pno po cena h 

faSrycz* ych.
Spec alność: Konserwacji i krycie dachów papą 

dachową oraz asfaltowan a wszelkiego ro- 
d aju.

U k a ź d y
MOŻE WESOŁO SPĘDZIĆ DŁUGIE WIE­

CZORY JESIENNE KTO ZAKUPI G R Ą M O FO N  
walizkowy, tubowy, szafkowy na bardzo dogodnych 

warunkach od a ał. tygodniowo lub miesitcznie 
po cenach konkurencyinych tylko u znanej firmy 
„SY REN A* Lwów Kaz mierzowska 13 tel. 5316.

Fłytj gramofonowe od *0 sztuk na ba dzo dogodne 
sułaty. —- Ceny ściśle gotówkowe.

ZA DARfflO
n Kt tow aru  n ie  d a le , — a le  te ż  w  całym  
L w ow ie  n ie  d o sta n ie  po t a k  bajecznie; 
n isk  ch  cer ach, k tórem i każdy je s t  za 
c h w y c o n y  U b r a n i a  m ęsk  e, Ragkany,' 

TRE CH OATY, KU TKI S P O u N IE  oraz P ł a s z c z e  i . a m - '  
S k i e  z najlepszych  .naterja łów  w  o lb  zym im  w yb orze na do- 

g o d . e  sp ła ty  M agazyn ub iorow  m ęsK ieh i dam skich .

J. M O S E N B E R G  J  Nr. Telef.
H P  59-30

o

Ł y t r  a k o w s k a
l,r

H EM  □ R □ I
STAK 2APAL0Y RRVAWIEME 

SWEDZERIE

EMDRIN-KLAWE



b t r .  16 „GAZETA POKANNA” z duia a października 1928. N r. £ 6 4 0

Reumati^i.
n e iw o b ó le , isc h ia s , gościec , -ból g ło w y  i. ty tp  p o ­
d o b n e  d o leg liw o śc i u su w a  szybko  i p e w n ie  od 

26 la t  zn an e  n a c ie ra n ie  p o d  nazw ą

I C H T I O M E N T O L
iic?ne c o d z ien n ie  w p ły w a jąc e  u zn an ia  i p o d z ię ­

k o w an ia .

ICHTIOMENTOL W szęd ze  do nabycia.
S k ład  w y sy łk o w y : L a b o ra to r ju m  ch em icz n e  a p te k i 

M ra. Szym ona E delm ana w  Sam borze.

JE D W A B IE , w e lo n ry , k o ro n k  , d o d a tk i j 
do kraw ieczyzny '. n a jta n ie j ,  BLAU- j  
STEIN , W ało w a  11. 8191 -6 ]

praeradirr boiiFsiih i
M aterje  n a  p o k ry c ia  w  w ie lk im  w v b o rze  ; 

p o le c a  n a jta n ie j
Kazimierz Skibiński

Lwów, K opern ika  I. 4. T elef. 51-10 i 
T y lk o  n a p rz e c iw  S zk ow roua .

OK AZYJN IE sp rzed am : g a b in e t m ęski
w iedeńsk i, sy p ia ln ię  m ah o n io w ą , ja d a l ­
n ię  p a lisa n d ro w ą , szali; i b ie liźn ia rk ę  
ja s io n o w ą , b iu rk o  d a m sk ie  i m ęsk ie , 
d u żą  szafę  z lu s trem , s tó ł m ah o n io w y , 
s to lik  do  k a r t  l ł ic d c n n a y e r , s to lik i o- 
k rą g lc  m ah o n io w e , p a ra w a n  em pire , 
dyw an  p ersk i AFfgańg: H a la  A ukcyjna, 
A k ad em ick a  3., I . p . T elefo n  50— 54.

8221-2

UNIEW AŻNIAM  sk ra d z io n e  św ia d e c tw o . 
p a lacza , k siążeczk ę  w o jsk o w ą  w ydaną  
p rzez  P . K. U. S anok , w yciąg  m etry k i, 
św iad ectw o  s tra ża ck ie  i in n e  d o k u m e n ­
tu  n a  n azw isk o  J a n  O chw at, B itków .

8136-5

U B E Z PIE C Z E N IE  życiow e P ocztow ej Ka 
sy  O szczędności do  20.000 z ło tych  w 
zlocie  p rz ep ro w a d z a  licz og lędzin  le ­
k a rsk ic h  A gencja , L w ów . P o d lesk iego  
7. Sk ładk i m iesięczn e  od  trzech  z ło tych .

8175

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. I

GŁUCHOTA ULECZA LN A. F en o m en a ln y  
w y n a lazek  E u fo n ja  zad em o n s tro w an y  
sp ec ja lis to m . Sam i się w yleczycie  z 
p rzy tęp io n eg o  słu ch u , szu m u  i c iek n ię ­
c ia  z uszów . L iczne  p o d z ięk o w an ia . P o ­
u c za ją c ą  b ro sz u rę  n a  ż ąd a n ie  w ysy ła  
b ezp ła tn ie  E n fo n jn , L iszk i k o ło  K ra ­
kow a. 8061

Humor.

PŁYTKI POSADZKOWE,
PŁYTKI 00 W YKŁADANIA 

Ś C A N , URZĄDZENIA ŁA ZIE­
NEK, KLOZETÓW, UMYWALŃ.

Polecają

MistiiskiiKiBdm̂ wsMj
Skład materjałów budowlanych

uóuv, ul. 3-90 m aja l  2.
Telefon 2-67.

— la k  w y g ląd ał n ied z ie ln y  odpoczy­
n e k  w łam yw acza , k tó re m u  zacię ło  się 
o k n o  w  p rz ed z ia le  k o lejow ym .

W P I S Y
na Kursa kroju i szycia
k raw ieczy zu y  d a m sk ie j i b ie liź u ia ra tw a

Heleny Pietraszewskiej
ul. Piłsudskiego 14. II. p.

o d  godz. 10 do  2  g ie j. i o d  4  do 6  te ;

Materje meblowe
kretony francuskie p ileca  

najtan iej:

LEON WIATWIJOWSKI
LWÓW CHORĄŻCZYZNY 8. Telef. 40-11

W  o d p o w ie d z ' n a  z ap y tam  e 
ZAW IADAM IAM  SZ A N O W N E  P a N IE  ŻE 

p ra c u :ę  o b e cn ie  w  
IN STY TU CIE KOSMETYCZNYM

A- P r e v e n d a r
p lac  B ernardyńsk i

Z poważaniem 
Kawecki

msopierze 
można zając się cerowaniem.
KAŻDA gospodyni ma tyle rozlicznych zajęć domowych, że istotnie 

nie wolno jej tracić niepotrzebnie czasu i marnować zdrowia piorąc 
bieliznę według dawnego wadliwego systemu. Trzeba naprawiać 

ubrania i rękawiczki, cerować pończochy, gotować jedzenie, jednem 
słowem—spełniać obowiązki, które zabierają bardzo dużo czasu. Odkąd 
istnieje Rinso nastąpił radykalny korzystny przewrót w tej dziedzinie, 
ustąpiły trudy połączone dawniej z praniem—ból krzyża i czerwoność 
rąk—a pozatem zyskuje się dużo czasu.

Rinso działa samodzielnie i skutecznie.
Bielizna pierze się MOKNĄC w roztworze Rinso, a przeż ten" czas 
gospodyni spełnia jakieś pilne zajęcie domowe—to jest zadaniem Rinso. 
Zawartość paczki rozpuścić w wodzie gotująętj i wlać do balji 
napełnionej do połowy letnią wodą. Moczyć bieliznę przez kilka 
godzin, a. następnie spłukiwać gruntownie i . . . .  pranie skończone.

Rinso do gotowania bielizny.
Kto zawsze gotuje bieliznę, ten bez Rinso obejść się nie może—Rinso 
jest niezawodnem, zawsze 
skutecznem i zawsze jest na 
wysokości zadania. Rinso uży­
wać można tak na zimno jak 
i na gorąco i do gotowania.
Rinso sprzedawane je s t tylko  

w paczkach.

•PRÓBKA DARMO

:z Rinso obejść się nie może—Rin

Rinso
wystarczającego na próbne pranie. 
Imię i nwMiłko..
Adres  .... .......
G.P.Łrj6

Skrzynia
arasawa,—

pakietu Rinso,

(Uprasza się o wyraźne pisanie.)

R, A. Hudson Limited, Anglja.

DOBRA p ra k ty k a  le k a rsk a  u a  p ro w in c ji, j 
s ta c ja  k o le j., sąd , u częszczane  le tn isk o  i 
w raz  z 2 p o k o j. m ie szk an iem  i u rząd zo  j 
nym  p oko jem  o rd y n a cy jn y m  i p o cze­
ka ln ią  e\v. in s tru m e n ta r iu m  na k o ­
rzy stn y ch  w a ru n k a c h  z. p ow odów  r o ­
d z in n y ch  z a ra z  do o d stą p ie n ia . . Z g ło ­
szen ia  m ięd zy  2— 3 u p. G angla, R y n ek  
5 /III  p. 8196-2

CHOROBY WENERYCZNE i zasta rza łe  
skórne, n eu rasten ię  se te u a b ią  leczy spe­
c ja lis ta  Dr. Frisch. W ało w a l i .  Tel. 
55—20. 6740

W YTŁACZAM  D E S E N IE  n a  p łaszczach  
p luszow ych  n a w e t s ta ry c h  zn iszczo ­
n y ch , odśw ieżam , p rz e ra b ia m  n a  fa so ­
n y  m o d n e. M. W o la ń sk a . Lw ów , S o b ie ­
skiego 12, te l. 1 7 - 0 1 .  8175-1

ZA DARMO o d d am  z u p e łn ą  w łasność 
w ie lk iego  k o m p lek su  g ru n tó w  b u d o w la ­
n y ch  w arto śc i k ilk u d z ies ięc iu  tysięcy  
d o la ró w , u m ó w io n ą  cenę  sp rzed ażn ą  
p o zostaw ię  ja k o  k i lk u n a s to le tn ią  h ip o ­
tek ę  ty lk o  b a rd zo  p o w ażnem u reflck- 
tan to w i z p o w o d u  w y jazd u . Sub „Spo 
sob n o ść“ do  A dm in. 8184

Dla P. T. Znawców i Sm akoszów mila wiadom ość!
Już nadszedł

świeży transport
doborowego wina

ZILAW -.'A 
PLATINA

do Handlu Delikatesów
i Wtn w p o ’ączeniu

z pokojami 
do śniadań

N I1SIIE Oli
Lwów, ul. Tańskiej.

CENY OGŁOSZEŃ: |
Za w iersz 1 - szpaltow y m ilim etrow y ' 

Inzer. 30 m m .) ogłoszen ia  zw yk le  za tek . 
stem  12 gr.. za w iersz 1 - szpalt, m ilim e­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. ] 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz  
I - szpalt, m ilim etrow y (szer. CO m m .) w ! 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono. :

m iczny Itd.) 50 gr., za w iersz 1 - sz p a lt  I 
m ilim etrow y (szer. 00 m m .) w  artyLnlacli j 
100 gr., za  w iersz 1 - sz p a lt  m ilim etrow y  
(szer. 60 mm.) na pierw szej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszen ia za słow o 10 gr., drob­
ne ogłoszenia kopno i sprzedaż za słow o  
12 gr., drobne og łoszen ia  m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sło ­
wo 12 gr., d la  potrzebujących pracy Inh i

posady 3 gr., eata stronri ogłoszen iow a  
285 zł., pół strony ogłoszen iow ej 150 zł., 
cała slrona tekstow a 480 z!., ca ła  sk o n a  
pod nagłów kiem  (1 .  sza) 570 zł. O głoszę, 
nia zam iejscow e ?6 proe. droższe. —  Za 
ogłoszenia w m iejsca  zasłrzeżonem , og ło­
szenia osobno stojące i bez nom ern doli 
ezam y 25 proe. O dpow iedzialności za ter­
m inow y drnk nie przyjm ujem y. Porta  |

przekazów  nie bon ifik ojem y. —  Uw rgai 
K olnm ny og łoszen iow e są podzielone na 
8 łam ów  (szpalt), tekstow e na 4 lamy 
(szpalfst.

PR EN U M ER A TA  m iesięczna:
Z dostaw ą na m iejsce lob prze­

syłką pocztow ą . . . .  zł. 6.50 
Bez dostaw y . . . • • •  zł. 6.—  

Za granleą . . . . . . .  zł.  9,—

Z drukarni Spółki w ydaw oiczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J, PŁOCKIEGO, w e L w ow ie. Odj>. wkL JSUHEFAN Kt**YŻANOW SKI.


